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Fachowiec, ale ex-partyjrty
Do nie is tn ie ją c e j  ju ż  P Z P R  w s tę p o ­

w a n o  z  różnych  p o w o d ó w .  N ie lic zn i  to ­
w a rz y s ze  w ie r zy l i  św ięc ie  w  g łoszone  idee,  
oddani  im  b y l i  bez  resz ty .  C zęs to  me  
godzil i  się z c zy n a m i,  za p r ze c z a ją c y m i  s ło ­
w o m ,  odnosili  k ry tc z n ie  do p r a k ty k  p a r t y j ­
nego apara tu .  D la tego  zm u sza n o  ich do o d ­
d a w a n ia  le g i t y m a c j i  lub  rzuca li  je  sam i,  m. 
in. po w p r o w a d z e n iu  s ta n u  ico jennego  (znam  
k i lk u  osobiście).  Z  m i l i c y jn e j  „ suki”, w io zą c e j  
w  nocy  z  12 na 13 grudnia  1981 ro k u  to ru ń ­
sk ich  in te r n o w a n y c h  d o b ie g ły  s ło w a  „M ię­
d z y n a r o d ó w k i ’’. W śród  z a t r z y m a n y c h  w  p ie r w  
s z y m  rzucie  zna leźl i  się  b o w ie m  dzia łacze  
s t r u k tu r  p o z io m ych ,  w  t y m  p r a w d z iw i  w e te ­
rani ruchu robotniczego.

Druga  — znacznie  l iczn ie jsza  gru pa  —  to 
po p ro s tu  a m a to r zy  ła tw e g o  życ ia .  Nosili  le ­
g i ty m a c je  P Z P R , p o n ie w a ż  ta w łaśn ie  part ia  
s ta n o w iła  „ p rzew o d n ią  siłę p o l i t y c z n ą ”. G d y ­
b y  h istor ia  p o to czy ła  się in a cze j  — ró w n ie  do ­
brze  m o g l ib y  zas il ić  s zereg i  e n d e c j i , chadecji  
c zy  P SL -u .  To oni w ła śn ie  d o m a g a li  się  róż­
nego ro d za ju  p r z y w i le jó w .  B u d o w a li  w i le  i 
dacze ,  k o r z y s ta l i  ze  sp ec ja ln ych  o ś r o d k ó w  
w c z a s o w y c h  i s k le p ó w  , ẑa żó ł t y m i  f i ra n k a ­

m i ”, w rę c za l i  sob ie  m e d a le  i o rd e ry ,  p r ze s k a -  
k i lw a l i  ze  s to łk a  na sto łek .  W ie lu  z d ą ż y ło  z a ­
dbać  o sw e  in te re sy  przed  p o g rz e b e m  P Z P R
— t e ra z  po p ro s tu  o tw a rc ie  „robią sz ina l” i 
śm ie ją  się  z  nas w  kułak.

Is tn ia ła  w re s z c ie  spora  rzesza ob y w a te li, dla  
k tó ry c h  w s tą p ien ie  do  ixir ti i  s ta ło  się  — w  
ja k im ś  sens ie  — ż y c io w ą  koniecznośc ią .  W ię k ­
szość  s ta n o w is k  o b sa d za n y ch  było p rzec iez  z  
p a r t y jn e j  re k o m en d a c j i ,  z a s tr ze żo n yc h  dla  
„ n o m e n k la tu ry ’’. Z o s ta w a ł  w ięc  cz ło n k iem  
P Z P R  nauczyc ie l ,  a b y  ob jąć  s ta n o w is k o  d y ­
rek to ra  szko ły .  Z o s ta w a ł  in ży n ie r  c z y  e k o n o ­
m is ta  — a b y  a w a n s o w a ć  na d y r e k to r a  f a b r y ­
ki.  W s tę p o w a l i  do  p a r t i i  u r zę d n icy ,  lekarze ,  
nau k o w cy ,  sę d z io w ie ,  a r ty śc i  — z  p inlobnych  
p o w o d ó w .  C zę s to k ro ć  p r e d e s t y n o w a l i  b y l i  ja k  
n a jb a rd z ie j  do  o w y c h  fu n k c j i  i s ta n o w isk  z  
rac ji  p o s ia d a n y c h  k w a l if ik a c ji .  K o m p e te n c ja  
nie  s ta n o w iła  jed n a k  w  ta m ty c h  czasach  iva-  
ru n k u  w ys ta rc za ją ceg o .

Dzisiaj,  n ie k tó r y m  z  nas, m a r z y  się  d z i e ­
j o w y  r e w a n ż ”, to ta lne  w y m ie c e n ie  z w y ż s z y c h  
s to p n i  h ierarchii  s łu ż b o w e j  w s z y s tk i c h  b y ły ch  
to w a rzy s z y .  O a w a ns ie  m ia ł y b y  d e cy d o w a ć:  
o p o zy c y jn a  przesz łość ,  leg i t y m a c ja  „Sol idar­

ności”, p r zyn a le żn o ść  do  k o m ite tu  o b y w a te l ­
skiego.

S ta w ia m  s ta n o w cze  fe lo .
Z a c z n i jm y  w re szc ie  ro zu m o w a ć  norm a)m e.  

R a to w n ik ie m  zo s ta je  facet ,  k tó r y  um ie  p ł y ­
wać ,  k ie r o w c ą  — osoba z  o d p o w ie d n im  p ra ­
w e m  ja zd y .  N iech w ięc  d y r e k to r e m ,  nacze ln i­
k iem ,  p r e z y d e n te m  zos tan ie  po pros tu  fa ch o ­
w iec. T a k że  e x -p a r ty jn y .

Nie  p o w t a r z a j m y  b łędu  k o m u n is tó w ,  k tó r z y  
w  la tach  c z te r d z ie s ty c h  i p ięćd z ies ią tych  g ło ­
si l i  hasło „nie m atu ra ,  lecz  chęć szczera" i t ę ­
pili  p r z e d w o je n n ą  inte l igencję .  W iadom o, czym  
się  to skończyło.

N iepokojące są  sy g n a ły  o m a s o w y m  w ręcz  
„ o d s trza le” p r zed s ta w ic ie l i  a d m in is tra c j i  pań­
s t w o w e j  i d y r e k to r ó w  z a k ła d ó w  (także w Z ie- 
lonogórskiem ). Jeśli  r z e c zy w iśc ie  okaza li  się  
oni n ie k o m p e ten tn i  — proszę  bardzo. Jeśli na­
to m ia s t  j e d y n y m  ich p rze w in ie n ie m  jes t  po­
s iadana d o  n iedaw na  leg i tym a c ja  — j e s te m  
przec iw .

W ogóle: „ fachow iec  ale e .r -p a r tp jn y ” b rzm i  
nieco bezsensow nie .  G run t,  że  fachow iec .

E D W A R D  J. M INC ER

f f l d l i l l f *
R8»«t»IA«K Wylewanie schodów

Po schodach  m o żn a  w sp in a ć  s ię  w  górę,  
albo  lecieć w  d ó ł  na t zw .  pysk .  N a  raz ie  scho  
d y  k o jarzą  się na m  z ró w n ią  pochylą ,  do te -  
go p o s z a tk o w a n ą  s topn iam i.  N a jg o rze j  j e s t  z  
g a d a n ie m  i p isan iem . Tu, m ieśc ie ,  k tóre  
'jest raz G órą  ra z  d o łem ,  udało  s ię  w y d u m a ć  
coś na k s z ta ł t  ś ro d o w isk a .  I tak :  re k la m o ­
w a łe m  ongiś p e w n e m u  re d a k to r o w i  — a 
w ię c  in te l ig en to w i  — j e d n e g o  po e tę  z  Z ie lo ­
n e j  Góry.  R e d a k to r  te ż  by ł  m ie j s c o w y ;  m ó ­
w ię  mil,  ż e  poe ta ,  choć a u to r  „ R om ansu  pro  
w in c jo n a lh e g o ”. to  j e d n a k  w y d a n e g o  w  Wnr 
sza wie. Z resz tą  po e ta  dość  regu larn ie  w y d a ­
j e  k s ią żk i  w  sto l icy .  R e d a k to r  na to, ż e  cóż  
to za  książk i ,  ta k ie  c ien iu tk ie?  O b a w ia m  się, 
że  t y m i  „ k a teg o r ia m i” p os ługu je  się spora  
sforlca, znaczy. . .  s fe rk a  m ie j s c o w e j  in te l igen  
cji. M yślę  w ięc ,  że  n a j w y b i t n i e j s z y m  d z ie łe m  
l i t e ra c k im  śro d k o w e g o  N., j e s t  ksiąil<a k u ­
charska .  Cóż.  nie  m a  ta m  lu b u sk ie j  s p e ­
c ja lności,  ch y b a  ż e  cenę c h leba  — n a jw y ż s z ą  
to k ra ju  — u z n a m y  za  osiągnięcie  g odne  na  
sze j ,  s z a re j  po w szed n io śc i .

Z  g a d a n ie m  j e s t  j e s zc ze  gorzej .  O k a zu je  
się b o w iem ,  że  p r z y  m a rne j ,  w rę c z  śm ie s zn e j  
pła tn ośc i  za  us ług i  l i terack ie ,  ic z ro s ly  w y m a  
gania. O to  w  z ie lo n o g ó rsk ie j  R ozg łośn i d y s ­
k w a l i f ik u je  s ię  n ie k tó ryc h  p o e tó w ,  c z y ta ją ­
cych  z  „ w y r a z e m ” w ła sn e  t e k s ty  na antenie ,  
bo... seplen ią .  Jakoś  w  gorszych — np. w ar-.  
sz a w sk ic h  p ro g ra m a c h  — n ien a j lep sza  d y k c ja  
M irona B ia ło s ze w sk ieg o  choćby,  n ik o m u  nie  
przes zk a d za .  W Z ie lo ne j  G ó rze  nie  m a  juz  
m ie jsca  na d ro b n e  ułom ności .  L ic zy  się j a ­
kość, by le  byłaby.. .  n a jw y ższ a .  Jak  cena chla 
ba. I m y  na B u d o w ie  to p o p ie ra m y .  W p o e ­
z j i ,  p rzec ież ,  n a jb a rd z ie j  l ic zy  się  logopedia .  
P ro p o n u je m y  ż e b y  pose ł  M ichnik  zos ta ł  na­
ty c h m ia s t  u su n ię ty  z  Se jm u ,  bo urąga p a r  « - 
m e n ta m e j  t r a d y c j i  o r a c y j n e j .

W ogóle w  Z ie lo ne j  G ó rze  s ta w ia  się os ta t
7l io  na jakość.  P ew n a  zn aw czyn i tw ó rc zo śc i  
Ja n u sza  K on iu sza ,  po  o m ó w ie n iu  t e j ż e  w  
m ies ięczn ik u  -..Poezja” — j e d n o r a z o w o  — o d ­

m ó w i ła  j a k ie jk o lw ie k  wspotrrr„.:u ~ ,ltlCp :ro.  
w y m i  „ s z m a t ła w c a m i". 1 m y  to  te :  
m y. Co ta m  p ro w in c ja !  L ic zy  się  t y lk o  ceii-  
t ru m .  B o w ie m  w s z y s c y  w  W a r s z a w ie  czek a ją  
na glos z  odzyskan ia .  M usi  to  b yć  glos euro  
pe jsk i .  Z ie lonogórsk ich  „E u ro p e jc zyk ó w "  naj  
ła tw ie j  spo tkać  na targu p r z y  O w o c o w e j .  Po  
r z u c i l i  s z l a c h e c k i e  p r z y w a r y .  ■ ' ! ' -

m ie  b id n e j  ale so l id n e j” i robią nam JP*1*3
m ie d z y  m a rc h e w k ą ,  ja ja m i ,  kurc?«kr-hl• ■ < >’■
, ' , -  .r , te* t a m  k siążk i  i t o  wkrem . Na szczęśc ie  set te- .
ro li  t o w a r u ,  a  n i e  p re ze n tu  od M in is tra  Kul 
tu r y  i Sz tuk i .  Co jes t  lepsze:  schodam i w  gó  
rę, sch o d a m i  w  dól? C zy  o ds iadka  n a  scho­
dach. po  k tórych  nik t  nie zb iega .  M y  na Bu
d o w i e  d z i e l im y  zdanie .

C zas  na s ta w ia n ie  śc ian .

P A K  CZESIU

Terenowi korespondenci
i dziewczyny

Podobno  o d b y ło  s ię  sp o tk a n ie  p r z e d s ta w i ­
cie l i  ś r o d o w is k  za w o d o w y c h  m ia s ta  na jego  
t em a t .  N ie s te ty ,  na c ze ln y  n ie  w y t y p o w a ł  m nie  
na to  sp o tk a n ie ,  choć ja k  s ł y s z a ł e m  w  radio,  
na ta p e tę  w z i ę to  te m a t  m o je g o  fe l ie to n u  ■ 
t e m a t  m iasta  na b o c zn y m  lorze .  Szkoda!  
N ie  w ie m ,  c z y  b y ł  tam, o b e cn y  A n d a b a ta ,  a le  
p e w n ie  m ia ł  w ię c e j  szczęścia.

T y m c z a s e m  rzecz  id z ie  o t e m a ty ,  a p rze z
lo i a k tu a ln o ść  p ism a. T era z  f e l i e to n y  a u tora  
„ L is tó w  z  P a lm ia rn i” się Zarumienią,  i zn ów ,  
ta k  jak  za  d a w n y c h  łat z a w ła s z c z y  on c z y t e l ­
nika.

P r z y p o m n ia łe m  w ięc  sob ie  t zw .  c zasop ism a  
s tu d e n tó w  i m ło d e j  in te l igencj i ,  k tó re  ja k  
p r z y s ło w io w e  g r z y b y  po d e szc zu  w y r a s t a ł y  w

ta tach  1956— 1957 na b a z ie  t zw .  P a źd z ie rn ik a .
,W y b o j e ” w  Poznaniu , „ P o g lą d y ” w e  W ro c ­

ła w iu  c z y  w re s z c ie  w a r s z a w s k ie  ..Po P ro s tu ” 
k tó re  ta k  p o p iera ło  G o m u łk ę ,  a k tó re  on sam  
p o te m  rozw iąza ł .  P ism a  te ,  m ia ły  coś z t zw .  
p ra s y  n ie za le ż n e j  ( fa ta ln e  ok re ś le n ie  a le  jes t)  
k tó ra  ro d z i  się  dziś. To coś, lo tem p e ra tu ra ,  
otzociTtość i sk łonn ośc i  dcTiiciskcilorskić- * fw- 
nie  ch o d z i  o to, co n i e k tó r z y  chcą n a zyw a ć  
ja d e m .  O c zy w iśc ie ,  d e m a s k o w a n ie  m o że  s tać  
na p o g ra n ic zu  z ło ś l iw ośc i ,  ale  te ż  m o że  być  
k r y t y k ą  z  j  a w i s  K a ,  u p o  r c z  u W e g o  
p r z y  z  w  y  c  z  a j  e n.ia i s t e r e ó t y  p  u. Ze  
o p isu je  jed n o s tk i?  O tóż ,  c zę s to  m usi; szcze ­
gó ln ie  je ś l i  to z ja w i s k o  z w ią z a n e  je s t  z  oso­
bam i.  S tą d  np. p o zn a ń s k ie  „ W y b o j e ” n u m er  
po  n u m e rz e  p r z y n o s i ły  „ rep o r ta że  z  d o l in y  
u p o k o r ze n ia ”.

Myślę ,  że  m ias to  naszego' w o j e w ó d z tw a  m a  
sw o ją  . .dolinę u p o k o rze n ia ” Ś w ia d c zą  o t y m  
o tr - i im u w a n e  p r z e z  nas ł is ty .  A le  tez .  sądzę ,  , 
sa lu d z ie  w  tyc h  m ias tach ,  k tó r z y  po tra f ią
o tu m  napisać. W spom niana prasa Pazd^ ier-  . 
nika, s zczegó ln ie  „ P o  Prostu" lansow ało  nie  
t y lk o  id ee  sa m o rzą d o w e ,  o czym  m ó w i ł  S.

. B ra tk o w sk i .  Opierała  t e z . s w o ją  „ i d e ę  k >i I- 
t u r  a I n  e j  r ę a ń i m a  c j i  p  r.o w  . n c j i ,
o te r e n o w y c h  k o re sp o n d en tó w .

P o m y s ł  je s t  za te m  p ro s ty .  M y  t e ż  m o ż e m y  
m ie ć  sw o ich  te r e n o w c ó w .  O tw ie r i tm y  w ięc  rui-- 
sze  ł a m y  dla a u to ró w  repor taży '  z m ias t  i 
m ia s te c ze k  z ie lonogórsk ich .  P r z y s y ła jc i e  r e ­
p o r ta że  do  redakcji .

A N D R Z E J  b U C K
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P o ża r  w  z ie lo n o g ó r s k im  „ B ia ły m  D o m u ” 
(o p isa n y  w  p o p rzed n im  n u m e r z e  „ N o w e j”) 
w z b u d z ił w śr ó d  m ie sz k a ń c ó w  m ia sta  z r o z u ­
m ia le  e m o c je . N ie  d o s tr z e g ła  g o  ty lk o  —  eóż, 
p o d  la ta r n ią  n a jc ie m n ie j  —  „ G a zeta  L u b u s­
ka".

D zięk i czyte ln ik om , dotarło do naszej re ­
dakcji k ilka ocalonych  przed ogniem  teczek . 
Z aw ierają  bogate m ater ia ły  — od tajnego  
(nr egz. 647) sp isu  te le fo n ó w  KW  MO z p ry ­
w atn ym i num eram i w szystk ich  fun kcjonariu ­
szy , po „w ykaz im ien n y  dzia łaczek , którym  
proponuje się  w y sła n ie  życzeń z okazji 8 m ar­
ca od I sek retarza’-

S p ecja ln ie  dla państw a w y b ra liśm y  z nich  
n a jc iek a w sze  fragm enty:

PR ZEW O D N IA ... L IST A  PŁAC
W arszaw a, 13 lu tego  1978 r.
T ow . M ieczysław  H ebda
In form u ję  T ow arzysza  S ekretarza , że  od 

dnia 1 lu tego 1978 W asze uposażenie p ien ięż ­
ne w yn osić  będzie: u p osażen ie  zasadn icze — 
9.000, dodatek  fu n k c y jn y  — 10.800.

U posażen ie  to jest. w o ln e  od podatku od 
w yn agrod zeń  i potrąceń  na sk ład kę em ery ­
talną.

K ie ro w n ik  W y d z ia łu  O gó lnego  K C

(P S . D o d a tek  d la  p o z o sta ły c h  se k r e ta r z y  
w y n o s i ł  6.000 z l .  W' ty m  c z a s ie  —  w g  G U S
—  śr e d n ia  p ła c a  w  g o sp o d a r c e  u sp o łe c z n io n e j  
n ic  p r z e k r o c z y ła  4.500).

„ R Ó W N IE J S I”

12 czerw ca 1980
T ow . w ojew od a  zie lonogórsk i
R e fera t  d / s  D z ia ła c zy  R u ch u  R o b o tn iczeg o  

z w r a c a  się  z  p rośbą  o w y d a n ie  d e c y z j i  p o k r y ­
cia k o s z tó w  n a g r o b k ó w  d la  z m a r ły c h  d z ia ła ­
c z y  J W  i BC.

Starszy  in sp ek tor R eferatu
(P S . Z g o d n ie  z  ro z p o r z ą d z e n ie m  n r 45 P r c -  

* e sa  R a d y  M in is tr ó w  z 1960 ro k u  „ w y d a tk i te  
P o k r y w a n e  są  w  r a m a c h  śr o d k ó w  b u d ż e to -

l l lPIIII | | l l II III | | |g i ł«ąi l9 l l l4l ]I l l l l l ir

CEKO sp. z o.o,
Z akłada pod patronatem  
U N II PO L IT Y K I R E A L N E J

w f n P n n n T 7 ^ /? v £ M A C JI H A N D L O -
w o -p r o d u k c y j n o - u s ł u g o w e j ,

k tó r e  b ę d z ie  p o m a g a ć  w  z a k ła d a n iu
1 P r o w a d z e n iu  w ła s n e g o  in te r e su .

POM OC O BEJM O W AĆ BĘDZIE:

~~ obsłu gę praw ną, k s ięg o w ą , rek lam ow ą
__ 'znaki firm ow e, p lansze, ksero, druki);

obsłu gę h a n d lo w ą  (zaopatrzen ie, zbyt,
— dor iZ/ c.ja ’ tra n sP°r.t, lokale);

nia1-15 w  zatrl*dnieniu, szk o le -

tek stó w  z języ k ó w  obcych  
d zk i)f ’ n iem ieck i. rosy jsk i, szw e-

form;?(?4, hancUu zagran iczn ego  (cło, in -
• sPedycja).

S te£*723 9^6r“ ' Arm U L u ,lo w ei  67>

w y ch  odnośnych  resortów  lub  prezyd iów  rad 
narodow ych . U rządzenie pogrzebu na koszt 
P aństw a n ie  pozbaw ia  rodziny zm arłego u - 
p raw n ien ia  do zasiłku  pogrzebow ego w  pełn ej 
w y so k o śc i”).

W  ZW IĄ ZK U ZE ZW IĄZKIEM

Z ielona Góra, 28 m arca 1988
O byw atel A ndrzej B.
Z a rzą d  Z w ią z k u  Z a w o d o w eg o . . .  n e g a tyw n ie  

o p in iu je  w n io s e k  Ob. o p r z y ję c ie  go w  pocze t  
c z ło n k ó w  z w ią zk u .  N ie k tó re  z dzia łań  p o d e j ­
m o w a n e  w  p rzesz ło śc i  p r z e z  o b y w a te la  p o ­
t r a k to w a n e  zo s ta ły  p r z e z  z w i ą z e k  ja k o  d z ia ­
łania a n ty z w i  ą z  k o w  e.

Zarząd

DAW AĆ O DPÓ R SZU M O W IN IE

P rz e s y ła m y  W a m  k ró tk ą  h u m o resk ę  o śm ie ­
s za jącą  d z ia ła ln ość  „So l idarn ośc i”... Trochę  
hu m oru  nie za s zk o d z i  w  te j  n ie p rze je d n a n e j  
w a lce  z  s z u m o w in a , k tó ra  s tara  się  o b e z w ła d ­
nić  P art ię  i u to ro w a ć  drogę  d o  w ł a d z y  z d r a j ­
com  ludu  pracującego .  S p ró b u jc ie  ją  trochę  
ro zp o w sz e c h n ić  w  W a szy m  m ie śc ie . N ie  za -  
la m u jc ie  się. S o c ja l izm  i P a rtia  są n ic  do  -po­
k o n a n ia .

T ajna grupa dzia łan ia

UCZYĆ I W YCHOWYWAĆ

O cena pracy szk o ły  w  okresie  
stanu  w ojenn ego:

. .W s z y s t k i e  o so b y  w c h o d zą c e  na te r e n  szko  
ły  w  godz.  7.30 — 15.00 są o d n o to w y w a n e  w  
ks ię d ze  p r z y  s to l ik u  w  holu szk o ły ,  k tó rą  o- 
bs ługu ją  u c z n io w ie  dyżurni.. .

Sekretarz P O P  S zk o ły  P o d sta w o w ej nr 12
In form acja o sy tu acji w  Z espole  Szkół 

S am ochod ow ych  w  Z. G órze:

. . .Mimo sp o k o ju  • z r o zu m ien ia  sy tu a c j i  d y ­
re k c ja  s z k o ły  i a k t y w  p a r t y jn y  p r o w a d z i  u-  
w azn ą  o b se rw a c ję  p o s ta w  i za c h o w a ń  p r a ­
c o w n ik ó w  i w k r a c z a  z d e c y d o w a n ie  tam ,  
g d z ie  d a ją  s ię  za o b s e r w o w a ć  w ą tp l iw o ś c i  w y ­

n ik a ją ce  z  n ie z ro zu m ien ia  n ie k tó ryc h  z a r z ą ­
dzeń,  w y n ik a ją c y c h  z  za r z ą d z e ń  s tanu w o je n  
nego...

JEST EM  ZA (Z JE D N Y M  W YJĄ TK IEM )

C z y l i  m ó w ią  a k ia  b y łe j  PZPR

P rotokół z zebrania eg zek u ty w y  PO P przy  
PI* „Dom  K siążk i” w  Z ielonej G órze w dniu  
28.12.1981. T em at: sam ook reślen ie  członk ów  
PZPIl.

T ow . T. — J e s te m  za  tym ., aby partia  prze  
w od ziła  narodow i, j e s te m  za  procesem  o d n o­
wy.

T ow . B. — S zczeg ó ln ie  w  tej ch w ili czuję  
zw iązek  z naszą  partią. C hciałbym  jednak, 
ż e b y  za w sze  w szystko  w  P o lsce  ro zw ią zy w a ­
no na zasad zie  porozum ień  sp ołeczn ych , o ile  
o czy w iśc ie  to będzie  m ożliw e.

T ow  K — J e s te m  oczy w iśc ie  za  tym , aby  
partia przew od ziła  narodow i, j e s t e m  zd ecy ­
d o w a n ie  za  procesem  odnow y.

Tow . C. — P rzew od n ia  rola partii n ie  p o ­
dlega dysku sji, w p ro w a d zen ie  stanu  w o je n ­
nego było kon ieczn e  i słu szn e, j e s t e m  za  pro ­
cesem  odn ow y

T ow . P  — J e s te m  z d e c y d o w a n ie  za  prze­
w odnią  rolą partii, j e s te m  za  procesem  od ­
now y.

T ow  B. — O dnow a to n ieo d w ra ca ln y  p ro ­
ces, j e s te m  za  p rzew o d n ią  ro lą  partii.

T ow . K. — J e s te m  za  przew od n ią  ro lą  par­
tii, proces odnow y u w ażam  za kon ieczn y , 
w p ro w a d zen ie  stanu  w o jen n eg o  b y ło  jedyne  
i s łuszne.

T ow . L. — J e s te m  za  przew od nią  rolą par­
tii. j e s te m  za  procesem  odnow y.

T ow . K. — Do partii w stą p iłem  z przekona  
nia do roli, jak ą  cz ło n k o w ie  partii i partia  
m ają do sp ełn ien ia , j e s te m  za  p rocesem  o d ­
now y.

Tow . T. — J e s te m  za  tym . ab y  partia  p rze­
w od ziła  narodow i, j e s t e m  za  procesem  od­
now y.

Tow . S. — J e s te m  za  procesem  od n ow y w  
partii i w  ca ły m  n aszym  życiu  uw ażam , że 
nie  podołam  obow iązk om  i d la tego  z w r a c a m  
l eg i tym a c ję .

W ybrał EJM
PS. CIĄG D A L SZ Y  B Y C  M OŻE N A ST Ą P I
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SPRAWA DLA SAMORZĄDU
BY

Do w ła śc iw e g o  gosp odarow an ia  naszym i lo­
k a ln y m i rzeczp osp o litym i potrzebni są odpo­
w ied n i ludzie i odp ow ied ni program .

Ludzi — sam orząd tery to r ia ln y  — w y b ie ­
rzem y praw d opod obnie  na p rzełom ie k w ie t­
n ia  i m aja  P rogram  m ożem y zacząć tw orzyć  
już dzisiaj, w spó lnym i silam i.

K om itety  o b y w a te lsk ie  „Solidarność” oraz 
„G azeta N o w a ” i rozgłośn ia  PR w  Z ielonej 
G órze zapraszają  w  n ajb liższy  p ią tek  23 lu ­
tego  do udziału  w  sp ołeczn ej dysku sji pod 
h asłem

„ S P R A W A  D L A  S A M O R Z Ą D U ”

W g o d z . 11.00— 18.00 w  s ie d z ib a c h  w s z y s t ­
k i c h  k o m i te tó w  oraz w  „ N ow ej” i r o z g ło ś n i  
p e łn io n e  b ę d ą  d y ż u r y .  O c z e k u je m y  na P a ń ­
stw a  u w a g i, p r o p o z y c je  i w n io s k i :

— jak im i lo k a ln y m i prob lem am i w yb ran e  
sam orządy w in n y  się  zająć w  p ierw szej kolej 
ności?

— w  jaki sposób m ożna ow e problem y n a j­
prościej rozu ią za ć?

Z dajem y sob ie spraw ę, ż e , w sze lk ieg o  ro­
dzaju akcje  m aja u nas n ie  n a jlep sze  tra ­
d ycje  M am y św iad om ość, że o skali d z ia ła ­
n ia sam orządów  d e c jd o w a ć  będą w  dużej 
m ierze posiadane przez nich środki, że na 
p ew n o nie w szystk o  uda się  zrea lizow ać od 
razu.

U w ażam y jednak, że w arto  spróbow ać. 
W arto pokusić się  o zbiorow ą in w en ta ry za cję  
naszych codzienn ych  bolączek , poszukać re­
cep ty  na popraw ę sy tu acji w n a szy m  n a j­
b liższym  otoczeniu .

Pamiętajcie zatem:
piątek 23 lutego, godz. 11.00 — 18.00

KOMITET OBYWATELSKI 
WOJ. ZIELONOGÓRSKIEGO

ABySłajf
1. B ab im ost —  ul. M łyń ska  3 /4 ,  te l. 353 (H. 

R ogozińsk i)
2. B ojad ła  —  ul. K o lejow a  11, te l 43 

(S. C zerew ko)
3. B rod y  —  ul. K iliń sk iego  6, te l. 103 

(R. Ł yczk ow sk i)
4. B y tn ica  —  D ob rosu lów  85 (S. G łow ack i) 
5- B ytom  O drzański — ul. K o śc ie ln a  7

(A. P erlak)
6. C yb inka — ul. D a szyń sk iego  7 te l. 119 

(J. B rzezińsk i)
7. C zerw ieńsk  — ul. Szkoln a  1 (W. B ieżańsk i)
8. G ozdnica  — Urząd M iasta , tel- 144 

(M. Sośn ick i)
9. G ubin  — ul. Ż w irk i i W igury 4 2 /2 ,  te l. 366 

(Z. W róbel)
10. I łow a  — ul. Ż erom skiego 25 (R. Clanet)
11- Jasień  — ul. K ościu szk i 19 (S. Dzieży*--)
12. K olsko — U rząd G m in y, te l. 77
13. K o ż u c h ó w  — ul 22 L ip c a  2 4 B /2 8  

<M. J a n o w s k i )
14. K rosno Odrz. — ul. 22 L ipca 14 

(A. A n tonow icz)
15- L ubsko — ul. P a d erew sk ieg o  3, tel. 213-93
16. M a ło m ic e  — ul Ś w ierczew sk ieg o  23, te l. 29 

(M. W ierzbicki)
17. N ieg o sła w ice  — U rząd G m in y

(J. D om in iak) ,
18- N ow a Sól — ul.' Szerok a 16 (Z. B iegań sk i)
19. N o w e K ram sko — ul. Pow.st. W lkp. 40 

(R. K lim an)

ul. K ościuszk i 1320. N ow e M iasteczko  
(M. P ruski)

21. N ow ogród  Bobrz — ul. 9 M aja 5 /5 9  
(M. M rów czyńsk i)

22. P rzy lep  — Os Z achodn ie 73 (Z. R udnicki)
23. S ła w a  — ul. H. S a w ic k ie j 8, te l. 63-29 

(E- K ow alsk i)
24. S u le c h ó w  — ul. A rm ii C zerw on ej 4 0 /4  

(Z. B antle)
25. Szp rotaw a  — ul. K ra siń sk ieg o  23, tel. 775 

i 30-88 (T M iia k o w sk i)
26. Sk ąp e — Cibórz, b lok  17, te l. 5 (J- R zepka)
27. Sw ieb od ziń  u). W. P o lsk ieg o  3 1 /6 ,

tel. 247-46 (M. Jęcz) 165
28. T orzym  — ul B iern a ck ieg o  > /  ■

29 9 M aja 16/ ’ 7 <M- J urkojć)
3o’ W olsztyn — ul. Boh. B ieln ika  21 B, 

te l. 25-08 (J. Woś)
31. Zabór — S zkoła  P od sta w o w a  

(J- K orczow sk i)
32. Z bąszyn — ul. M iodow a 8, tel. 354 

(E. D om agała)
33. Z bąszyn ek  — ul. W ojska P o lsk iego  25, 

te l. 221 (E. Szu lc)
34. Z ielona  G óra — U rząd Woj-, ul. K RN 6, 

p. 136, te l. 31-71 (I. D ryjańsk i)
35. Ż agań  —  P a ła c  K u ltu ry , p. 27 (J. B ujak)
36. Z ary — ul. O grodow a 5, tel- 36-32 

(R. B ojan ow sk i)

Si

Premiowana sprzedaż samochodów !
P P  P o lm o z b y t  w  Z ie lo n e j  G ó rze , a l. W o jsk a  P o ls k ie g o  n r  63 w  te r m in ie  o d  d n ia  
19.02.1990 r . d o  d n ia  10.03.1990 r . p r o w a d z i p r e m io w a n ą  sp r z e d a z  sa m o c h o d ó w  P o l­
sk i F IA T  126p, P o lo n e z , F S O  1500.

K U P U J Ą C  S A M O C H Ó D  O T R Z Y M A S Z : . .
—  b e z p ła tn e  z a b e z p ie c z e n ie  a n ty k o r o z y jn e  p o ja z d u  z 5 w a r » n e H  1
—  n a  każde 10 sp r z e d a n y c h  sa m o c h o d ó w  r o z lo s o w a n y  b ę d z ie  1  r a d io o d b io r n ik  s a ­

m o c h o d o w y  m a r k i W iraż.

P r e m i o w a n a  s p r z e t ł u ż  t y l k o  t r z y  t y g o d n i * *

S K O R Z Y S T A J !

M Y  O B Y W A T E L E
Od ruKU z>jciny w inny ni k iu ju  .viamy 

R zeozp o ip J iu ą  P olską, orła w koronie, rząd  
popierany pr^.e/ sp o łeczeństw o. S ied zim y p ii-  
n.e zm iany na górnych p iętrach  życia sp o łe ­
cznego i politycznego. N ajw yższa  pora rozej­
rzeć się w okoi sieó ie  a kon kretn ie , spojrauć 
na m iasto , .v K tó r y m  żyjem y. Na Z ieloną  
G órę na przykład.'

Co chcem y, co m ożem y, co m usim y zrobić  
m y oóy w a te ie , aby nasze m iasto  n ie by ło  
zdezin tegrow an ym  zlepk iem  zagon ionych  m ię  
dzy pracą . aom em , obcych  sob ie ludzi, lecz  
w spom otą . która m ogłaby się  stać drożdżam i 
dla tego  m iasta.' ,

R ozm aw ia liśm y na ten tem at w gronie osób  
bardzo róznycn. m  sp raw ą  K om itetu  O byw a­
te lsk ieg o  ,.S>" w oj. z ie lonogórsk iego  po raz 
pierw szy przy jednym  sto le  usied li nau czy­
ciele, dyrektorzy zakładów  p rzem ysłow ych , 
lek torzy , księża, artyści, dzia łacze „Solidar­
ności" i sam orządu pracow niczego, dzien n ik a­
rze, rzem ieśln icy , pracow nicy ku ltu ry .

O kazało się , że taka p on adp oiityczn a  1 
ponadorganizaeyjna rozm ow a o b y w a telsk a  
jest bardzo potrzebna. Potrzebna m e doraź­
nie, iecz p ersp ek tyw iczn ie . To w łaśn ie  brak  
o b y w a te lsk ieg o  d ialogu , brak szerok iej grupy  
n acisku , brak e lity  artyk u łu jącej to, co m y śli 
każdy o d d zie ln ie , sp ow od ow ał, że żyjem y w  
m ieście , k tóre n as m ierzi, k tóre  nam  się  n ie  
podoba, które n ie m oże in ten sy w n ie  się  roz­
w ijać.

O bracam y się  w zawodowymi, ^ śro d o w isk o ­
w ych  gettach. Taka dezin teg iac ja Pv->wadzi 
do stagn acji. Trzeba k on ieczn ie  w yjść  z leg u  
kręgu, połączyć się w  o b y w a te lsk ie j chęci i 
o b y w a te lsk ie j odp ow ied zia lności, aby nasze  
m iasto  sta ło  się  uk ładem  dyn am icznym . A by  
to osiągnąć, trzeba szukać form uły, łączącej 
ludzi bardzo różnych — starych , i m łodych  
zam ożnych i b iednych , z. praw a, lew a i c en ­
trum . N iech  będzie n ią  po jęcie  TTb a t e 1.

T o w ła ś n ie  m y , o b y w a te le  Z ie lo n e j  Góry, 
j e s t e ś m y  n a jc e n n ie js z y m  kapitał*-"* t , 'K"  
sta . 

PS B vlo t« ~ - ‘*»‘an ic  P ie n v s i*'- l?cz niC 
o sta tn ie . U sta lono , że  k o le jn e  o r g a n iz o w a n e
">Ędą w  gośc in n ej siedzib ie  M uzeum  O k r ę g o ­
w ego.

STANOWISKO KOMITETU 
OBYWATELSKIEGO „S ”  

W ZIELONEJ GÓRZE
K O  „ S ” w  p o r o z u m ie n iu  z R e g io n a ln ą  

S e k c ją  O św ia ty  i W y c h o w a n ia  N S Z Z  „S"  
n a  s w y m  p o s ie d z e n iu  w  d n iu  1 S lu te g o  
p r z y ją ł n a s tę p u ją c ą  u c h w a łę :
1. Z w racam y się  z apelom  do d yrektorów  

szk ó ł i ich  zastęp ców , aby dla uw iary  
godn ien ia  sw ych  sta n o w isk  i dla uz­
d row ien ia  a tm osfery  pracy szkól, a 
szczegó ln ie  pracy rad pedagogiczn ych , 
uzysk ali votum  zaufania  dla dalszej 
d zia ła ln o ści na zajm ow anych  stan ow i 
skach (tajne g łosow an ie  rady pedago­
g icznej do końca roku szkolnego).

N ieu zy sk a n ie  akceptacji w iąże się  z 
k on ieczn ośc ią  w yb oru  n ow ego  d yrek ­
tora.

2. A p elu jem y o bezw zg lędn e pow strzym a  
nie n ap ły w u  do pracy w p laców kach  
o św ia to w o -w y ch o w a w czy ch  b yłych  pra 
co w n ik ó w  aparatu  p a rty jn eg o  oraz 
słu żb y  b ezp ieczeństw a.

3. Z w racam y się z prośbą do K uratora o 
in form ację , kto, k ied y  i na jakim  sta ­
n o w isk u  pod ją ł pracę w  p laców kach  
o św ia to w o -w y ch o w a w czy ch  z b y łych  
pracow n ik ów  aparatu  p a rty jn eg o  i siu  
żby b ezp ieczeń stw a  (od 1 grudn ia  1989 
roku).

P rze  
d o w i mi 
m ysłov  
ś w ia t  
J e s t  w

Men; 
kuperu  
skroba  
prośbą  
riega 
tor  po 
p a p ien  
„PM l i i  
o t r z y m  
u p r ze d  
P rze d s  
ja ją k< 
jąc za 
Roczny  
W szyst 
ch o w ie  
m ieszk  
potrze! 
ta k że  
pracuj 
dw a la 
k o  dyr 
granat 
m ija  j  
m ie szk
W a r t l t t  
S t  Młf* ,<
h'<XTTXl,

W
P

(
tego  n 
K oszta  

r. o 
li obec 
15, 20.. 
Pod in  
ły m  k- 
870 tys 
Itoitipu 
m arek  
za sob; 
ła ln ość  
kontyn  
oś rodie
m a poi

K ilk; 
**iłiist-; 
s*czebl 
Pisał v 
rektor; 
Czesia"

Zielo
ięw ódz
niekie
trudui-
toriYi-,1
Cratnai

D y r c  
w «ie\vi 
w szech  
prze?  
n ia  i
pod u tir 
w  baci 
czącycl 
domog] 
k w e s t  i
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BYŁ SYGNAŁ:

„IZOLACJA” 
gwarantuje mieszkania.,.

P r z e d s ię b io r s tw o  Materiałów I z o la c j i  B u ­
d o w la n e j  „ Izo la cja "  w Cigacicach —  j e s t  p r z e ­
m y s ło w y m  o se sk ie m . Dzidziuś p r z y s z e d ł na 
ś w ia t  w  a tm o s fe r z e  in k u b a c y jn e j  „ o d n o w y " . 
J e s t  więc rok... 198#.

M en adżerow ie z „Izo lacji” czu jąc b lu esa  
kaperu ją fach o w có w . W ystarczy ręczn ie  w y ­
sk rob ać podanie: „ zw r a c a m  s ię  z  u p r ze jm ą  
prośbą  o  p r z y d z ie le n ie  m i lo k a lu  m ie s z k a l ­
nego t y m i  M -3” i po dw óch  m iesiącach  a u ­
tor p od an iow ego „d zieła” o trzym u je  św istelc  
pap ieru  d oty czą cy  g w aran cji m ieszk a n io w ej:  
„P M IB  „Izolacja" g w a r a n tu je  o b y w a te l o w i  
o t r z y m a n ie  m ie szk a n ia  w  1987 raku ,  po  
u p r ze d n io  n ie n a g a n n y m  p rz ep r a co w a n iu  w  
P r z e d s i ę b io r s tw ie  o k re su  12 m ies ięcy" .  M i­
jają  k o le jn e  m ies ią ce  i la ta . Zakład, r ea lizu ­
jąc za łożen ia  tzw . cep eeru  (C entra ln y  P lan  
R oczny!), o d d a je  w  su m ie  400 m ieszk ań . 
W szystk o  jest cacy, są za d ow olen i w S u le ­
ch o w ie  i w  Z ielon ej G órze. Do w ygran ia  
m ieszk a n io w ej, jeszcze b ezk rw a w ej „ w o jn y ”, 
potrzeb ne są n ie  ty lk o  p ien iądze i ludzie, a le  
ta k że  c ierp liw o ść . O koło 30 „ n ien a g a n n ie” 
pracu jących  o b y w a te li czeka  na „M” jeszcze  
dw a lata . W reszcie  n ie w ytrzy m u ją . Na biur­
ko dyrektora w p ły w a ją , a raczej w la tu ją  jak  
granaty , odw ołan ia: „J es t  k o n iec  1988 ro k u  i 
m ija  ju ż  p r a w ic  t rzec i  rok m o je j  p ra c y  i 
m ie szk a n ia  w  d a l s z y m  ciągu n ie  posiadam .  
W a r u nic i s ta w ia n e  p r z e z  tu t.  p r z e d s ię b io r ­
s tw o  sp e łn iłe m , łą czn ie  z  tru d n y r /il  ioa r u n ­
k a m i, g d y ż  m ie s z k a m  z  żo n ą  i t r z y le tn im

d z ie c k ie m  w  j toko ju  a p o w .  8 m', a oprócz  
m n ie  m ie s z k a ją  tu  j e s zc ze  d w i e  ro d z in y  w  
t r z y p o k o j o w y m  m ie s z k a n iu ”.

Jak b y  na p eryfer iach  b iu ro w ej podróży p a­
p ierów , pow sta ją  n a jzw y k le jsze ... d o m y sły . A  
to, że  m ieszk a n ia  zak ła d o w e są  kartą prze­
targow ą w  k oszm arn ej grze  nom en k la tu ro­
w ej, a to, że „ktoś tam ” d aje  do zrozum ienia, 
że jeśli d e lik w en t zap isze  się  do PZPR , to  
jego „ n ien agan n ość” pracy w zro śn ie  i przy­
śp ieszy  tzw . przydział. D yrek cja  reagu je. 
P racow n icy  z „ gw aran cjam i” o trzym u ją  z a ­
św iad czen ia  dot. „przyczyn o b ie k ty w n y ch ” 
oraz zap ew n ien ie , że  ich  podania  zostaną  p o­
n ow n ie  rozpatrzone przez K om isję  M ieszka­
n iow ą, już... w  1989 roku.

W plotkach  m usi co ś być, bo zm ien ia  się  
nazw isk o  w  dyrek torsk iej pieczątce. A utor m ie  
szk a n io w y ch  gw aran cji. E. D y c z e w s k i  u stę­
puje  p ob ojow isk a  d yrektorow i N ie d z ie l sk ie ­
m u  — w  su m ie  „n iew in n em u ”. W ten  sp o­
sób doczolgano się  w  „Izo lacji” do styczn ia  
1990 roku. „ G w aran tow an i” r o b o l e  n ie  w y ­
trzym ują i piszą: „Jestem  zm u s zo n y  do p o d ­
jęciu d z ia łań  o s ta tec zn yc h ,  w  z w ią z k u  z  c z y m  
w y z n a c z a m  P rze d s ię b io r s tw u  d o d a t k o w y  t e r ­
m in  spe łn ien ia  sw o je g o  Św iadczen ia  do  dnia  
30.VI. 1990 r. zgodn ie  z p rzep isem  art. 491 par.
1 K.C.. Po t y m  te rm in ie  b ę d ę  z m u s zo n y  w y ­
s tą p ić  na dro g ę  są d o w a  c e le m  w y m u sze n ia  
na P rze d s ię b io r s tw ie  sp e łn ie n ia  n a leżn eg o  m i  
ś w i a d c z e n i a  o r a z  p o k r y c i a  s t r a t  t o y r t ik łych  Z  
ty tu łu  ivyn a jm o u ? a n ia  m ie s zk a n ia , a ta k że
s p ła t y  n a le żn y c h  o dse tek"

Wojewoda daje pieniądze!
P race ad ap ta cy jn e  T B D  trw a ją  od 1 lu ­

tego 89. U rząd W ojew ódzk i p rzezna­
czy ł dz iesięć  pokoi na parterze. Prócz 

tego  m ają pow stać  d w ie  sa le  kom puterow e- 
K osztorys ca łe j in w e sty c ji sporządzony w  
8' r. o p iew a ł na su m ę 805 m ilion ów . W c h w i­
li ob ecnej su m ę tą n a leży  pom n ożyć przez  
!■>. 20..., a m oże i w ięcej... Jeden  m etr podłogi 
Pod in sta la c je  kom p u terow e w  roku ub ieg -  
ym  kosztow ał np 60 tys- zł, teraz kosztu je  
(0 tysięcy . W cześn iej zakup ione zosta ły  dw a  

kom putery typu  K IAD-34 i d yrektor K acz- 
m a tek  tw ierd zi, że  80 proc. sp rzętu  m ają  już  

a sobą i na n im  będzie  op ierać sw o ją  d z ia ­
li uo3t T eren ow y Bank D anych . T ym czasem  

sję ad ap tację  pom ieszczeń  dla  
-- d,ca. P ien ią d ze  daje W ojew oda. Jem u też  

m a pod legać TBD.

tvn,V-1!.Ca i ' ° W °  „ instytucji. W ym yślono  ją w  
u ster stw ie  Sp raw  W ew nętrznych . Na 

hl nasze£;o w o jew ó d ztw a  u m ow ę pod­
p a l  w ojew od a  Z byszko P iw o ń sk i i z -ca  d y -  
r%, , a W ydziału  O rgan izacyjn o  P raw n ego  — 

-e s la w  Sztejna-

Zielonogórr.fci T B D  m a o b słu g iw ać pięć w o -  
nio-<:-c5*t' v: tcszezj& skie, je len iogórsk ie , leg -  
trudj?' ?orzo 'v sk ię  * nasze. O środek będzie za -  
forin.,1,'0, .cko1'  trzyd ziestu  ludzi, g łó w n ie  in -  
£rai;ir, („ OH' e le k tr y k ó w  i in fo rm a ty k ó w  pro- “i lo r o  w.

-Vr’-k to - i .
wojewód-'!-- C2mar ‘ z-ca , in form atyk  
w szechny"vl iJan * \'tk o  przekonani są, że p o­
prze- TBi)S‘ s le n i e w id en cy jn y  prow adzony  
nia ‘ UDroevW yczyni s ię  do u n o rm alizow a-  
P o ci a ii r o v .c;.,o>’? .v .i n i °  n i a d z ia ła ln o ści sy stem u  
w  l,;‘duriia~h oza t a  d an e w y k o rzy sta  się  
cząeych  e - ^ j P 0? ’1 *a c ji, w sp raw ach  doty -  
d f m o ę r a f i ł \v c K Jl; w  Pe w i'.vch prognozach  
K w estiach. 1 w  w ie lu  inn ych  w ażn ych

T ym czasem  pan M irosław' Z m yślony , pre­
zes SEP, ad iu nkt WSI tw ierd zi, że fun kcje  
te n ie  m ogą op ierać się  na istn ie ją cej i jak  
dotychczas jed y n ie  dostęp n ej d la ośrodka  
tech nice . R IA D -34 lo k om p utery  zbyt prze­
starza łe  m ów i. Poza ty m  jak tu rozstrzy­
gać o rządow ym , scen tra lizo w a n y m  sy stem ie  
ew id en cji, ieś li dzh  jeszcze n ie  m ożna d o ­
k ładnie  sp recyzow ać jak stru k tu ry  organ iza ­
cyjno  będą w y g lą d a ły  na szczeb lu  gm in. 
Ti udno też p ow iedzieć , jak daleko beda s ię ­

g a ły  k om p eten cje  W ojew odv. 3 y ć  m oże s a ­
m orządy na terenach  gm in  i m iast sam e będą  
decydow ać, czy  chcą należeć do T erenow ego  
Banku D anych , czy  też n ie będą w id z ia ły  w  
ty m  żadnej korzyści.

N a le ża ło b y -c h y b a  liczyć się  tak że  ze zm ia ­
ną ca łeg o  system u  ad m in istra cy jn eg o  w  P o l­
sce. W obec tych argu m en tó w  przyszła d z ia ła l­
ność T B D  jaw i s ię  bardzo en ig m a ty czn ie , a w  
św ie tle  now ych  przep isów  m oże okazać się  in ­
sty tu cją  w ręcz zbędną.

Co zatem  wynikanie z w ie lo m ilia rd o w ej in ­
w estycji Urzędu W ojew ódzk iego  trudno dziś  
przew id zieć . T rudnr o d p ow ied zieć  na p ytan ie  
czy w  naszej bądź co bądź n iew eso łej sy ­
tuacji fin a n so w ej na leży  inw ertow ać w  coś. 
co słu żyć  będzie  ty lko  do p rzetw arzan ia  in ­
form acji, jeśli o p in ie  n aw et w śród  fa ch o w ­
ców  są bardzo zróżn icow ane.

J ed n o  jest pew ne. P o w sta je  now a in sty ­
tucja , k tó ra  sw ą dzia ła lność  prow ad zić  będzie  
w  opraciu  o  środki i  b u d żetu  m iasta. In sty ­
tucja, k tóra wchłr neta i będzie  ch łonąć grube  
m ilio n y  fu n d ow an e przez W ojew odę z n a szej  
w sp óln ej k ieszen i.

P au i Sk iba, dyrek tor  W ojew ódzkiego  O ś­
rodka In form acji N au k o w o  T ech n icznej z a ­
p ropon ow ała  W ojew odzie  stw o rzen ie  nr pod­
sta w ie  tych  dw óch zakup ionych  już <com-

P ech  ch cia ł, że  w  R P  za p ien ił s ię  w red n y  
kap ita lizm , tzn, zdech ł cep eer  (C entra lny  P lan  
R oczny 1), zm sztą  k o n a ją cy  już od 1987 roku, 
w  k tórym  to „gw a ra n to w a n o ” „Izo lacji” 
185 m ieszk a ń  roczn ie. P o n a d to . co m ą d ­
rzejsi p racow nicy , zaraz po o trzym aniu  „ g w a ­
ra n tow an ego” m ieszk an ia , zw a ln ia li się, za­
b iera jąc  ze  sobą... m ieszk an ia . A le  dyrektor  
N ied z ie lsk i n ie  poddał się . W su lech ó w sk ie j  
sp ó łd zie ln i m ieszk a n io w ej, w zam ian za zb u ­
d ow an ie  k otłow n i, w y d ęb ił k ilka  m ieszkań ... 
w ła sn o śc io w y ch . W puszczeni w  m a lin y  „ g w a ­
r a n to w a n i” p raco w n icy  dosta li w ięc  sz la ch et­
n e  propozycje: ,.VV z w ią z k u  z o t r z y m a n ą  g w a ­
rancją m ie s zk a n io w a  p r z y d z ia łu  m ieszkan ia  
p ro p o n u ję  O b y w a t e l o w i  w y k u p  m ieszk a n ia  w  
S p ó łd z ie ln i  M ie s zk a n io w e j  w  Su lechow ie .  
P rzy b l i ż o n y  k o sz t  1 m- pow .  u ż y t k o w e j  w y ­
niesie  ca 500 tys. zł." „ Izo lacja” dorzuciła  do  
te j „b ezcen n ej” o ferty  20 proc. pom ocy. N ie  
trzeba kalk u la tora , żeby w y licz y ć  koszt 46 
m ! sk rom n ego m ieszk an ia , po a k tu a ln ej c e ­
n ie  już 800 ty s. za 1 m*: da to 36 m in . 800 
tys., m inus „ izo lacyjn e” 20 proc. P rak tyczn ie  
nikogo z potrzebujących  na taką „ w ła sn o ść” 
n ie  stać . M ożna w ię c  u zn ać  sp raw ę i ludzi 
za za ła tw ion e.

A le w śród  licznych  cu d zy sło w ió w  plączą  
się  pytan ia: na ile  o b ligu jące  p raw n ie  są  ow e  
„gw aran cje” m ieszk an iow e, czy rzeczyw iśc ie  
„ izo lacyjn e” m ieszk an ia  rozd aw ano w  p ier­
w sze j k o le jn o śc i członk om  b y łe j PZPR , albo  
nie  p racującym  w  Z akładzie, acz w ażnym  
ob yw atelom , czy  rzeczy w iśc ie  obecn y  d y rek ­
tor N ied z ie lsk i zrobił ludzi w  konia, czy  cza ­
sem  nie jego poprzednik dyr. D yczew ski zro­
bił na ca cy  ca le  P rzed sięb iorstw o  i w reszc ie  
do k ied y  p a ń stw o w i „ za w ia d o w cy ” przed się­
b iorstw  będą m ogli bezkarn ie  frym arezyć  
ludzk im i nadziejam i?

Na te  p ytan ia  pow in n i odp ow ied zieć  p raw ­
nicy, Rada P racow n icza  „ Izo la cji”, K om isja  
M i e s z k a n i o w a  i d y r e k t o r  N i e d z i e l s k i  — w szak  
t r z y d z i e s t u  o j c ó w  r o d z i n  czu je  się  o szu k a n y ­
m i ,,b ezd om n ym i”.

CZESŁAW  M ARK IEW ICZ

pu terów  -  ośrodka w ied zy  o w o jew ó d ztw ie . 
W p ersp ek ty w ie  b y łab y  tu m-in. in w e n ta r y ­
zacja  m ien ia  kom u nalnego. N o w y  sam orząd  
nie m ia łb y  w  tej sy tu a cji w ą tp liw o śc i czym  
d ysp on u je  i za co odpow iada. N ie  w szy scy  
radni b o w iem  w iedzą  co n a leży  do ich  m a ­
jątku . O dp ow ied ź od W ojew ody jeszcze n ie  
nadeszła . C iężko przew idzieć, czy  k ied y k o l­
w iek  nad ejd zie . T ym czasem  jest now a in ­
sty tu cja  i... n o w e  etaty .

A L IN A  SUW O RO W
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Z równoważni na Hradczany
KRZYSZTOF HOLYŃSKI

Vera  C a s la v sk a  b y ła  je d n ą  z n a jw ię ­
k sz y c h  g w ia z d  ś w ia to w e g o  sp o r tu  w  
la ta c h  sz e ść d z ie s ią ty c h . W  s w o je j  d z ie ­
d z in ie  b y ła  z a ś  n ic  k w e s t io n o w a n ą  k r ó lo w ą .  
N ic  d z iw n e g o , że  n a z y w a n a  je s t  g im n a s ty c z k ą  
w sz e c h c z a s ó w . C h o ć  ta  d y s c y p lin a  n ie  m a  ty lu  

z w o le n n ik ó w , ilu  n a  p r z y k ła d  p iłk a  n o żn a  
c z y  s ia tk ó w k a , p a m ię ta n i, że  z w ie lk im  z a in ­
te r e s o w a n ie m  o g lą d a łe m  n a  e k r a n a c h  t e le ­
w iz y jn y c h  t r a n sm is je  z z a w o d ó w  w  g im n a ­
s ty c e  sp o r to w e j  p o d c z a s  Ig r z y sk  O lim p ijsk ic h  
w  T o k io  (1964) i M e k s y k u  (1968). W ted y  to  
p o d b ija ła  k ib ic ó w  n a  c a ły m  g lo b ie  r e p r e z e n ­
ta n tk a  C z e c h o s ło w a c j i — V era  C a s la v sk a ...

W sw o jej b ły sk o tliw ej karierze  sportow ej 
zdobyła  140 najrozm aitszych  m edali i ty tu łó w , 
z n a jw y ższy m i lauram i o lim p ijsk im i w łączn ie . 
K ied y  zak oń czy ła  u p ra w ia n ie  sportu , o p ię ­
kn ej V erze zrobiło się  cicho. D opiero w  o sta t­
n ich  d n iach  św ia t znów  o n iej u słysza ł, gdy 
agen cje  p o d a w a ły  sen sa cy jn ą  w iadom ość, że 
C asłavska zosta ła  m ianow ana... doradczynią  
prezyd en ta  C SR S — V aclava  H avla .

D la c z e g o  V erę otacza ło  tak długo m ilcze ­
nie? C aslavska , już jako sp ortsm enka, była  
zw o len n iczk ą  d em okratyzacji życia  w  o j­
c z y s ty m  kraju . N a in d ek sie  w ład z  C SR S zna­
la z ła  s ię  w  1968 roku, k ied y  ja w n ie  sp rze­
c iw iła  s ię  zd ław ien iu  „prask iej w io sn y ”, in ­
t e r w e n c j i  w o jsk  U k ład u  W arszaw sk iego  w  
C SRS i  ogran iczen iu  sw obód o b y w a te li tego  
k r a ju . W tedy też  zw iąza ła  się  z C z e c h o sło ­
w a c ją . T ego w ład cy  C SR S n ie  m ogli jej w y ­
b a c z y ć . S k azan a na m ilczen ie , co dla tak  zna­
n e j  o so b y  sta n o w i śm ierć publiczną, jeszcze  
a k ty w n ie j  a n gażow ała  się  w  d zia ła lność opo­
z y c y jn ą , co  czyn iło  jej życie  jeszcze tru d n iej­
sz y m .

W  jednym  z o sta tn ich  n u m erów  czech o sło ­
w a c k ie g o  tygod n ik a  sp ortow ego  „Stad ion”, 
g d y  je sz c z e  o fic ja ln ie  n ie  w ied zian o  o m a­
jącej n astąp ić  nom inacji, zam ieszczono roz­
m o w ę  z V erą C aslavską. 47 -letn ia  V era opo­
w ia d a  o sw o im  fra p u ją cy m  życiu . P o słu ch aj­
m y  choćby ty lk o  n iek tórych  fragm en tów  tej 
o p o w ie śc i...

„W  d ziec iń stw ie  b y ła m  zu p e łn ie  zw yczajną  
d z ie w c z y n k ą . N o , m oże troch ę sp raw n iejszą , 
n iż  in n e . P oczątkow o uczyłam  się  ba letu ,
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O R B IS  I
i Z IE L O N A  G Ó R A , Ś w ie r c z e w s k ie g o  23 i ,

7.A R Y , u l. O sa d n ik ó w  W o jsk o w y c h

I-  S p r z e d a je  p o lisy  u b e z p ie c z e n io w e  
na w y ja z d y  za g r a n ic z n e :

- W A R T A  —  o so b o w e  i sa m o e h o -  "  
U o w e *"

- W E S T A  —  o so b o w e

H I I i l 4 1 t l l ł ł ! l l » ł l ł l l i l l l l ł l U H t ł U

II
fSilBSS

O DDZIAŁ ZIEL O N A GORA  
pośredn iczy  w  u zysk an iu  w iz  
m .in . do:

RFN, SZW ECJI, W IELK IEJ  
B R Y T A N II, W ŁOCH,
K A N A D Y  i T U R C JI  

Z A PR A SZ A M Y  w  dn i robocze
od 9.00 do 17.00

ry tm ik i, step ow an ia . Sp lo t różnych o k o licz ­
ności dop row adził m nie  do g im n a sty k i sp or­
tow ej. To przecież przypadek  d ecyd u je  często
o życiu . G dyby trzeba było, stu d iow ałab ym  
m edycynę, czego bardzo chcia łam . P o d esz ła -  
bym  do tego  z taką sam ą starann ością , jak  
do g im n astyk i i do stu d iów  w  w y ższej szkole  
w y ch o w a n ia  fizyczn ego , którą uk ończy łam .

C harakter cz łow iek a  k ry sta lizu je  się  p o ­
przez k o le jn e  stad ia  poznan ia . Ja doszłam  do 
tego dzięk i V incentow i van  G oghow i. Jego  
obraz sk ło n ił m n ie  do reflek sji nad życiem  
lud zk im  Van Gogh m aw ia ł, że gdy człow iek  
coś robi z zam iłow an iem , to sta je  się  to jego  
życiow ą  pasją. Ta pasja  otacza go ze w szy s t­
kich  stron, nie daje  spokoju  dn iam i i nocam i. 
W każd ym  m om en cie  czło w iek  m y śli o sw ym  
dziele  i to go w ied z ie  ku doskon ałości. D o­
sk on a łość  to n ie  jest po jęc ie  abso lu tne. K ażdy  
inaczej ją pojm uje. Idę o zak ład , że jeśli na­
w et zb liżam y się  de granicy, gdzie  zaczyna  się  
doskon ałość, to  n igdy ,ie.i n ie  dotyk am y. N igdy  
nic n ie jest ab so lu tn ie  doskonałe. A le... G dy­
by m nie ktoś zap yta ł, a co z IX  Sym fon ią  
B eeth oven a?  — no. tak, m uszę przyznać, że 
jest doskonała  W viatek  potw ierdza  regułę.

C hęć poznania  to d ążen ie  do doskonałości, 
do k tórego sk łon ił m nie van  G ogh, a le  także  
ludzie w o k ó ł m nie. C hcia łam  w  g im n astyce  
osiągnąć jak n a jw y ższy  stop ień  w ta jem n icze ­
nia. B yłam  pośredn iczką  m iędzy zw y k ły m i  
ludźm i, a sp ortow ym  su k cesem . M ogłam  d a ­
w ać im  radość i poczucie du m y narodow ej. 
D zięk i so lid n ej pracy tren in g o w ej o tw orzy ła  
s ię  przede m ną w ie lk a  m ożliw ość  . przem a­
w ia n ia  do ich serc. Co pisarz p ow ie  słow em , 
to sp ortow iec  w yra ża  sw oim  m istrzostw em .

M ów iono m i, że jestem  odw ażna. N ie. tej 
s iły  w  sob ie  n ie  m iałam . Z n ajd ow ałam  ją w  
ludziach . Na u licv , w listach , jak ie  do m nie  
pisali. W tvm  b y ł ten  im nuls, k tórego potrze­
bow ałam  W ty m  też tk w i zal^ż^k m ojej 
„strasznej w a d '7” — n ie  potra fiłam  i n ie  
chcia łam  k łam ać.

Z c iężk im  sercem  jech a ła m  na O lim piadę  
w  M eksyku w  1988 roku. P o sta n o w iła m  w a l­
czyć n ajlep iej, jak potrafię. Z dobyłam  złote  
m edale, a zrodziły  s ię  przede w szy stk im  z 
te?^o, że chcia łam  przyp om n ieć  św ia tu  o m oim  
kraju. Że z w y k ła  d ziew czyna, p rzed sta w i­
c ie lk a  m ałego  narodu m oże pokazać św ia tu , 
że i u nas są jeszcze lud zie  n iepokonani, 
w ie lcy . Tak w iec  by io  to n ie  ty lk o  m oje z w y ­
c ięstw o . Mój su k ces b y ł w ygraną w szy stk ich  
ludzi w  m oim  kraju. D lote^o po pow rocie  
o d w ażn ym  i n iezłom n ym  ludziom  z opozycji 
przek azałam  m in ia tu rk i sw ych  o lim p ijsk ich  
m edali.

Po O lim piadzie  w M ek syku  pięć lat by łam  
bez pracy. N igd zie  n ie  chciano m nie za tru d ­
nić. Choć. by łam  z w y k szta łcen ia  pedagogiem , 
nie m ogłam  pracow ać z m łodzieżą , bo byłam  
w yk  lęta  ze  sp o łeczeń stw a . L udzie s ię  bali. 
B ali s ię  n ie  ty lk o  zatru dnić  m nie w  w y u czo ­
n y m  zaw odzie, a le  n a w et na n ajb ard ziej pod ­
rzędnych  sta n o w isk a ch . N iek tó rzy  m ów ili:  
jak b y  to w y g lą d a ło , żeb y  zdobvw czvn i tv lu  
m ed ali i ty tu łó w  za m iata ła  chodn ik i albo  
zm yw ała  nn<?zvnia?

U p ra w ia ła m  sport w  czasach , k ied y  za w o d ­
nik  na n im  niczego  n ie  zarabiał. Po O lim pia ­
dzie w  T okio, skąd  p rzyw iozłam  trzy złote  
m edale, zaprosił m n ie  sze f sportu  CSRS. 
W ręczył m i trzy  pu chary, pok lep a ł po ram ie­
n iu  i rzekł: ca ły  naród  jest z w as dum ny, 
Vera. T ak trzym ać! P rezyd en t N ov o tn y  z kolei 
pow ied zia ł: D a ły śc ie  radość ca łem u  narodow i. 
Ja to docenię. D osta łam  m edal za zasługi. 
W y p y ty w a ł potem , co robię. O d p ow ied zia ­
ła m  zgodnie  z praw d ą, że pracu ję  w  dziale  
a rch iw a ln y m  w y d zia łu  sportu  za 460 koron  
m iesięczn ie . D obrze, dobrze, p ow ied zia ł pre­
zyd en t i odszed ł ode m nie  na bok. W tydzień

później zaw ołan o  m n ie  do dzia łu  kadr i pod­
w yższon o  p ła cę  do 560 koron. To b y ł w ted y  
m ój jed yn y  p rofit z up raw ian ia  sportu.

Po o lim p iad zie  w  M eksyku m ia ła  d ziesią tk i 
propozycji z ca łego  św ia ta  — od różnych  
firm , w y tw ó rn i film o w y ch , stacji te le w iz y j­
nych. R odził s ię  w tedy  św ia t w ie lk ie j  rek la ­
m y i sh o w b u ssin esu . Na przyk ład  była  pro­
pozycja  nak ręcen ia  film u  w kop rod uk cji ja -  
p o ń sk o -am eryk ań sk iej, który  m ia ł być zro­
biony w  H ollyw ood  Japoń czycy  m ie li 80 pro­
cen t m ater ia łów  ze w szystk ich  zawTodów , w  
których  u czestn iczy łam . W części m ia ła  m n ie  
zastąp ić  dziew czyn k a , k tóra  m ia ła , p rzed sta ­
w ia ć  m nie  w  latach d z iec iń stw a . C zechosło­
w acja  zarob iłaby na ty m  m ilion  dolarów . 
I ja bym  zarob iła  na tym  duże p ien iądze, 
które po op łacen iu  p od atków  b y ły b y  dla m nie

i m ojej rodziny M iałam  też pod p isan y  k o n ­
trakt poprzez P ragok oncert z japońsk im  
Ish im u sic  Prom otion. Za 70.000 dolarów . 
O trzym ałam  w arunek: odw ołam  przez sieb ie  
g łoszone sło w a  (dotyczy ły  stła m szen ia  d em o ­
kracji życia  w  CSRS i poparcia d la opozycji
— przyp. K. H.), albo n ic  z tego. Tak w ięc  
z k o n trak tów  w y sz łv  nici. N ieu czc iw eg o  w a ­
runku w ład z  sp ełn ić  nie m ogłam ...

W ciągu  tych  p ięciu  lat bez pracy p isałam  
k sią żk ę  au tob iograficzną . B yłam  w  ty m  cza­
sie  na sk raju  w y trzym ałośc i, w zy w a n a  w ciąż  
na rozm ow y do n ajp rzeróżn iejszych  in sty tu cji 
—od kom itetu  sportu  po m in isterstw a  sp raw  
w ew n ętrzn ych . M usiałam  się  sp ow iadać ze  
sw y ch  g rzeszn ych  m y śli. N ie  chcę teg o  w sp o­
m inać... To w szy stk o  m ogli w y trzy m a ć  ty lk o  
m ocni ludzie. M nie tę  siłę  da ł sport. B yłam  
zapraw iona. Z czasem  lu d zie  s ta w a li się  od ­
w a żn ie jsi. U d aw ało  m i się  pracow ać. N a p ra s­
k im  S tra h o w ie  tren o w a ła m  g im n astyczk i. A le  
ta jn ie , po partyzancku . G dy do sali przycho­
dził k toś n iepożądan y, m usian o  m nie chow ać

w  szatn i. To by ło  żenujące... JedJiv- 
tem u poznałam  w sp an ia łych  ludzi, Ktoi . 
od w a ży li s ię  z łam ać sp isek  p rzec iw  m nie.

N iedaw n o  pyta li m nie dz‘er‘nl^ arzc L K a~ 
nady, czy n ie  żal mi tych  d w u d ziestu  stra co ­
ny ch  lat. z  d z isiejszego  pu nk tu  w id zen ia  — 
nie  ża łu ję  Dziś w iem , że b y ły  potrzeb nym  
k roczk iem  k u  tem u. co teraz w  C zechosłow acji 
m am y. M asaryk pow iad ał, że każdy czas m a 
sw oich  sp rzed aw czyk ów  i m ęczen n ik ów . N ie  

>chcę pozow ać na m ęczennika. M iałam  w ie l­
k ie  szczęście , że  jeszcze w  M ek syk u  sw o im  
z w y c ię s tw e m  m ogłam  pow ied zieć , co m yślę , 
czego chcę. W ielu  ludzi n a w et tak iej szansy  
nie m ia ło , bo sk u teczn ie  zam k n ięto  im  usta...”

Vera C aslavska  jedna z najb liższych  przy­
jació ł i w sp ó łp ra co w n ik ó w  prezyd en ta  C SR S
— V a clava  H avia , c ieszy  się  w ie lk im  a u to ­
ry tetem  w  sw o im  kraju. B ra ła  a k ty w n y  
ud zia ł w  dzia ła lności struk tur o p o zycyjn ych , 
potem  w  pracach  F orum  O b y w a te lsk ieg o  i w  
kam p anii, która odp row adziła  H avla , 5 3 -le t-  
niego  p isarza i dzia łacza  o p o zy cyjn ego  do p a ­
łacu  prezyd en ck iego . F u n k cja  doradcy pre­
zydenta , jaką pow ierzon o C aslavsk iej, jest 
jedną z n ajw y ższy ch  jaką g d z iek o lw iek  w  
św ie c ie  pow ierzon e b y łem u  sp ortow cow i.

M istrzyni g im n astyczn ych  aren  b y ła  g w ia z ­
dą św ia to w eg o  ssx .il u w la tach  sze śćd z ie s ią ­
tych . Im p onow ała  m istrzo w sk im  w y k o n a ­
n iem  n ajtru d n iejszych  ćw iczeń . P o n ie j tron  
o b ję ły  in n e  zaw od n iczk i. N a  O lim piadzie  w  
M onachium  (1972) n ajlep szą  g im n astyczk ą  b y ­
ła O lga K orbut z ZSRR, w  M ontrealu  (1976) 
za b łysła  gw iazda R um unki N ad ii C flm aneci. 
V era C aslavska  w  ty m  czasie  w y k o n y w a ła  
trudne ćw iczen ia  na inn ym  polu . W spom niana  
już O lga K orbut w s ła w iła  się  tym , że jako  
p ierw sza  g im n astyczk a  w y k o n a ła  sa lto  na 
rów now ażn i. V era C aslavsk a  p ierw sza  n a to ­
m iast w y k o n a ła  sa lto  na rów n ow ażn i p o li­
ty czn ej, na  k tórej zna lazła  s ię  w raz  z p rezy -  
d en tern

m
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ROZMAWIA BOGDAN KUNCEWICZ

B ogdan K uncew icz: — - Na początku  sw o jej  
k ariery  ak torsk iej dość dużo w y stęp o w a ł Pan  
w  film ie , radio i te lew iz ji. P otem  w y stą p iła  
k ilk u le tn ia  cisza — okres ja łow y . O becn ie o -  
b serw u jem y  n iejako  P ańsk i com e back. Z asta  
n a w ia m  się  nad pow odem  tego  okresu ja łow e  
go.

K r z y sz to f  K o lb e r g e r : —  O k r e sy , ja k  to  p a n  
n a z y w a  ja ło w e , w  ty m  z a w o d z ie  w y s tę p u ją  —  
d łu ż sz e  lu b  k ró tsze . R az le p ie j  u k ła d a ją  s ię  
sp r a w y  z a w o d o w e , raz  g o r z e j  —  sa m o  ż y c ie . 
O k r e s  o k tó r y  pan  p y ta  w  m o im  p r z y p a d k u  zn a  
c z n ie  p o k r y w a  s ię  z o k r e se m  s ta n u  w o je n n e ­
g o  w  P o lsc e , g d z ie  a k to r z y  b o jk o to w a li  ra d io  
i te le w iz ję , W  o w y m  c z a s ie  n ie  za b ard zo  b y ­
ło  m ie js c e  na n o r m a ln ą  p r a c ę  w  te a tr z e  a  z w ła  
sz c z a  w  te le w iz j i  i rad io . T a k  s ię  z ło ż y ło , że  
w ó w c z a s  w y je c h a łe m  za g r a n ic ę  d o  f ilm u , a 
n a s tę p n ie  z „ K o le n d ą -n o c k ą ” —  E. B r y lla  do  
U S A  —  b y ł to  p ro g ra m  d la  P o lo n ii. A c z k o l­
w ie k  w ie r s z e  n a g r a n e  d la  „ L ata  z r a d ie m ” w  
197l> i 1977 ro k u , n ie o m a l p rzez  c a ły  o k res b o j  
k o tu  ra d io  o d tw a r z a ło , a p o te m  w id z o w ie  i 
s łu c h a c z e  m ie li  d o  m n ie  u z a sa d n io n e  p r e ­
te n s je .

B.K .: — Istn ieje  plotka, że ó w  okres ja ło ­
w y  w  P ań sk iej karierze, po pow rocie  z U SA  
t o  d zia ła ln ość  ty o o w o  polityczna , ponoć gdzieś  
coś pow iedzia ł Pan pu bliczn ie, co  w  rezu lta ­
c ie  poważrfi-e zaszkodziło  w  da lszym  rozw oju  
kariery...?

K .K . —  Z n a m  t y l k o  j e d e n  p r z y p a d e k  g d z i e  
w y p o w i e d ź  a k t o r a  w  t e l e w i z j i  s p o w o d o w a ł a ,  
ż e  p r z e s t a ł  j a k o  a k to r  w y s t ę p o w a ć  —  m y ś l ę  
im w y p o w i e d z i  J a n u s z a  K ł o s i ń s k i e g o .

B .K .:  ----- A  c z y  p r a w d ą  j e s t ,  że  j e s t  F a n  b a r
d zo  c z y n n ie  z a a n g a ż o w a n y  w  n a sz e  ż y c ie  sp o ­
łeczn o-p o lityczn e , że w  okresie stanu  w o je n ­
n eg o  a k ty w n ie  dzia ła! Pan w  „podziem iu ...”?

K .K .: —  Z a le ż y  co  p a n  r o z u m ie  p od  o k r e ­
ś le n ie m  p o d z ie m ia . N ie  by łem  d z ia ła c z e m  pod  
rJetn n ej S o lid a r n o śc i. A le  p r a w d ą  je s t . że  w  
o k r e s ie  p o w s ta w a n ia  t e j  o r g a n iz a c j i b y łe m  ja  
k o b y  w  p ie r w s z e j  d e le g a c j i  S P A T I F -u , p o te m  
z a k ła d a łe m  S o lid a r n o ść  w  w a r s z a w sk im  T e ­
a tr z e  N a r o d o w y m , b y łe m  u c z e s tn ik ie m  s ły n n e
So z ja zd u  Z A S P -u , k tó r y  p o p a r ł id e e  S o lid a r  
n o śc i. N ie m n ie j  je d n a k , w  o k r e s ie  s ta n u  w o je n  
*>ego m o ja  d z ia ła ln o ść  c a łk o w ic ie  św ia d o m a  
—̂  z w y b o r u , poza k r ó tk ą  w  K o m ite c ie  P o m o  
c y  d la  in te r n o w a n y c h  p o le g a ła  n a  ta k ie j  za sa  
d z ie  ja k  sp rz ed  13 g r u d n ia  1981 rok u  —  p o  
P ro stu , b y łe m  a k to r e m , k tó r y  m ó w i ta k ie  a  
n <e in n e  te k s ty , w  ta k ic h  a n ie  in n y c h  m ie j ­
s c a c h .

Q- K .: — R ozum iem , że chcia ł Pan być zgod 
Z w '.asn ym  su m ien iem , co  także się  w iąże  

z  bezpośredniością . Jak  P an sądzi, czy bezpo­
średn iość  m a zaw sze  rację bytu , czy też  czaga 
m i w arto  u lec  p ew n y m  naciskom  z zew nątrz?

K .K .: —- \ \  j a k iś  sp o só b  c a łe  ż y c ic  u le g a ­
m y  p r e s j i —. n a z w ijm y  ją  „z g ó r y ” —  cz y  to  
n *u \ . c z y  s ił  n a m i r z ą d z ą c y c h , c z y  n a w e t  

ej>ji w ła sn y c h  p r e d y sp o z y c ji p sy c h ic z n y c h .
I* *  t e i  p r e s ji p r z e w a ż n ie  z a le ż y  od s i ły  w o -

• k t ó r e  m a m y  w  so b ie , a  ta k ż e  w ła s n e j  o d -  
rn° ś c i  p s y c h ic z n e j. C óż, s ta r a łe m  s ię  i s ta -  

ram  ro b ić  to , co u w a ż a m , że  j e s t  zg o d n e
2 m o im  s u m ie n ie m  i p e r c e p c ją  r o z u m ie n ia  ży

B K " ' 143’ej, ' — O pierając się  na P ań sk iej p sreep -
o n a ° zu.m ;enia życia  i św ia ta , co Pan sądzi 
no-i»n?fJ ol}ecn ej sy tu acji sp o łeczn o -p o lity cz-  

K .K ?  5cze j?
d z ie j C óż, w ie r z y ć  tr z e b a  w  p o p r a w ę , na  
ta r te  s i o ra ieć. B y ć  m o że  są  to  ju ż  w y -

B .K ..  " * •  h ez  n a d z ie i n ie  m o żn a  ży ć .
ger jejj. . A n ied aw n o  sły sza łem , że K olb er-  
zaezął bud,- Ws?y stk ieg o  zn iechęcon y , bow iem  
czyć... °w a ć  dom ek i n ie m oże go sk o ń -  

K.K.: __ T
k r e s ie  » , * * * •  « d z iw o  w  ty m  n a jg o r sz y m  o -  
d n o  b y io b y  nJi 1,1 ’ b u d o w a ć  d o m . A  te r a z  tru  

°PO vviedzieć o w s z y s tk ic h  tru d  
’4 * a n y c łi * ty m  z a m ie r z e n ie m , bo

'msammmm
F o t. T A D E U S Z  W Y S Z Y Ń S K I

w ie m  m a m  k ło p o ty  n ie  ty lk o  f in a n s o w e , a le  
k a ż d ą  śr u b k ę , c e g łę  tr z e b a  sa m e m u  z a ła tw ić  
j to  p o p rzez  ś c is łe  z n a jo m o śc i, u k ła d y , a  poza
t y m ,  w  P u f.sce  w y s tę p u je  t o l u l n i c  n e g a t y w n y
s to su n e k  lu d z i clo p ra cy . N asze  sp o łe cz eń s tw o
w  o g ó le  n ie  sz a n u je  s w o je j  p ra cy , p rzy  ty m  
b r a k u je  m ym  rodakom  s ło w n o ś c i .  J a k  k to ś  m ó  
w i m i, że  p r z y jd z ie  ju tr o  p o p r a c o w a ć  i  w  r e  
z u lta c ic  n ic  p r z y c h o d z i, to  c z u ję  s ię  b e z s iln y  
i  z n ie c h ę c o n y  d o  c z e g o k o lw ie k . A le  p o s ta n o ­
w iłe m  so b ie , że  m u sz ę  sk o ń c z y ć  w ła s n e  z a m ie  
r ż e n ie . Z a u w a ż y łe m , że  s i ln a  w o la  s k ie r o w a n a  
n a  b u d o w ę  d o m k u  i tr u d n o śc i z  ty m  z w ią z a n e  
z n a c z n ie  o d d z ia ly w u ją  na m o ją  a k ty w n o ś ć  za  
w o d o w ą . N ie  z r e z y g n o w a łe m  z r z e c z y , k tó r e  
tw ó r c z o  m n ie  in te r e su ją  i  są  n a  p o z io m ie  m o  
j e j  s a ty s fa k c j i  a r ty s ty c z n e j . B y ć  m o że  je s t  to  
m e to d a :  za c z ą ć  od j a k ie jś  k o n ie c z n o śc i, k tó ra  
o ś w ie t l i  d o b rą  s tr o n ę  a k ty w n o ś c i  lu d z k ie j .
B.K .: -— W latach  sied em d ziesią tych  był P an  
rom an tyczn ym  idolem  w ie lu  pań, sp opu laryzo  
w an ym  g łó w n ie  przez „Lato z ra d iem ”. Czy 
b yła  to trudna rola?

K .K .: —  N a le ż a ło b y  te  p a n je  z a p y ta ć , b o ­
w ie m  to  b y ło  ja k  g d y b y  p o za  m n ą ...

B .K .:  — A tak g en era ln ie , co P an sądzi o 
w sp ó łczesn ej kob iecie?

K .K .: —  N a  s z c z ę ś c ie  j e s t  t y le  r ó ż n o r o d n y c h  
k o b ie t ,  żc  tru d n o  o g r a n ic z y ć  s ię  do p o je d y n ­
c zeg o  p rzy p a d k u .

B .K . :  —  P ana ideał...?
K .K .: —  N ie  r e z y g n u ję  z id e a łó w , a le  z d a ­

ję  so b ie  sp r a w ę , ż e  ic h  n ie  m a . P r z y z n a m  s ię ,  
ż e  m ia łe m  d o ść  b u r z liw e  ż y c ie  z a w o d o w e  i 
p r y w a tn e . W  ta je m n ic y  p a n u  p o w ie m , że  o s ta t  
n io  b a rd zo  c e n ię  so b ie  sp o k ó j. O so b a , k tó r a  
j e s t  w  s ta n ie  z a p e w n ić  m i sp o k ó j  —  w  sz ero  
k im  te g o  s ło w a  z n a c z e n iu  —  c h o d z i ta k ż e  o 
s ta b il iz a c ję  w  u c z u c iu , s e k s ie , s p r a w a c h  b y to  
w y c ii  j e s t  m o im  id e a łe m .

B.K.: —  Jaką m a Pan k on stru k ty w n ą  k o n ­
cep cję  na przyszłość?

K .K .: —  P o s ta n o w iłe m  so b ie , i e  d o  „ c z te r ­
d z ie s tk i” m u sz ę  sk o ń c z y ć  d o m  i s p ła c ić  d łu g i. 
A  p o n a d to , m a r z ę  o c z y m ś  w  r o d z a ju  „ p u ste l  
n ik a ” w  z a w o d z ie .

B.K.: — P u ste ln ik  k ojarzy  się  z sam otn oś­
cią . A  sam otn ość  z k o le i jest w b rew  e ty ce  za­
w odu aktora...

K .K .: —  Z w y k le  w s z y s c y  a k to r z y  u p r a w ia ­
j ą c y  s w ó j  z a w ó d  c h y lą  s ię  k u  p e w n e j  k o m e r  
c ja liz a c j i  —  n ie b y w a łe j  g o n itw y  m ię d z y  t e ­
a tr e m , f i lm e m , r a d ie m , a w y ja z d a m i z a g r a ­

n ic z n y m i, k tó r e  są  r ó w n ie ż  w k a l k u l o w a n e j  
te n  za w ó d . O w e  r e a k c je  są  b a rd zo  n e g a ty w ­
n y m  z ja w is k ie m . C h c ia łb y m  ja k o  p u s te ln ik  
n ie  m y ś le ć , ż e  k o n ie c z n ie  m u sz ę  za ro b ić , a  po  
tern w y ż y ć  z te g o  c o  za r o b iłe m , ty lk o  sp o k ó j  
n ie  g r a ć  r o c z n ic  je d n ą  r o lę , p r a c o w a ć  n ad  n ią  
w  s k u p ie n iu  i s a m o tn o śc i. T e n  r o d z a j  n ie ja k o  
p u s te ln ic z e g o  ż y c ia  w  a k to r s tw ie  k o ja r z y  m i  
s ię  z c z y s to ś c ią  w  sz e r o k im  te g o  s ło w a  zn a c z ę  
ni u. P r o w a d z ą c  ta k i tr y b  ż y c ia  m ia łb y m  w ię ­
c e j  cza su  a ż e b y  sk u p ić  s ię  nad  r o z m y ś la n ie m
o so b ie , ś w ie c ic .  k tó r y  m n ie  o ta cza . C zęsto  o d ­
c z u w a m  b rak  t e j  s ta b iln o śc i ,  sp o k o ju , p o n ie ­
w a ż  z a w ó d  p o c h ła n ia  c a ły  m ó j czas...

B .K .:  —  R ozum iem  w ięc, że w  gruncie  rze­
czy nie jest P an  pazerny na role jak w ie lu  na 
szych aktorów .

K .K .: —  T o  n ie  j e s t  k w e s t ia  p a z e r n o śc i. A  
j e ż e li  p r o p o n u ją  m i r ó w n o le g le  d u ż e  w s p a ­
n ia łe  r o le . w  d w ó c h  w s p a n ia ły c h  f ilm a c h ?

B .K .:  —  To o czyw iście  z jednej pow in ien  
P an  zrezygn ow ać.

K .K .: —  B a ... ła tw o  p o w ie d z ie ć . A  w ia d o m o  
j e s t  k tó r a  b ę d z ie  w s p a n ia ls z a  —  m o ż e  ta  d r u ­
g a , o d r z u c o n a . N ie  b ę d ę  u k r y w a ł, że  w  o sta t  
n ic h  d w ó c h  la ta c h  m ia łe m  d u ż o  c ie k a w y c h  
p r o p o z y c j i, s ta r a ją c  s ię  j e  łą c z y ć  p o d  k a ż d y m  
w z g lę d e m  ja k  ty lk o  m o g łe m . B y łe m  w  o k r e ­
s ie  p ró b  i  u c z e n ia  s ię  j ę z y k a  m ig o w e g o  do  
s z tu k i „ D z ie c i m n ie js z e g o  B o g a ”, a ż  n a g le  o -' 
tr z y m a łe m  p r o p o z y c ję  g łó w n e j  r o li  w  f i lm ie  
W a ld e m a r a  K r z y s tk a  „ O sta tn i p r o m ”. R o la  
c ie k a w a , f i lm  i r e ż y s e r  ta k ż e , a  n a d e  w s z y s t ­
k o  w a ż n y  te m a t  —  e m ig r a c ja . O c z y w iś c ie , n a  
z d r o w y  ro zu m  r o z są d n y  d o r o s ły  c z ło w ie k  
p o w in ie n  n ie  p r z y ją ć  t e j  r o li. A le  n a  s z c z ę ś ­
c ie , c z ło w ie k  n ic  z a w s z e  k ie r u je  s ię  z d r o w y m  
r o z są d k ie m . P r z y ją łe m  sc e n a r iu sz  —  I n ie  ż a ­
łu ję , m im o  że  r o la  k o sz to w a ła  m n ie  n ie z w y k le  
d u żo  p r a c y . P r a c o w a łe m  p r z e w a ż n ie  od  g o d z i­
n y  7.00 r a n o  d o  3.00 w  n o c y , w  c ią g ły c h  ro z ­
ja z d a c h  n a  p la n  f i lm o w y  d o  Ś w in o u jś c ia  i 
W r o c ła w ia , a  p o te m  p o w r ó t  d o  W a rsza w y , 
gdzie h> te a tr z e  m ie liś m y  p ró b y . O k a za ło  s ię , 
i e  m o ż n a  było pogodzić t e  d w ie  r o le  —  I u d a  
ło  s ię , z e fe k tu  j e s te m  z a d o w o lo n y . K to  w ie ,  
m o że  ta k  n a le ż y  e g z y s to w a ć , b o  w  k o ń c u  n a ­
sz e  ż y c ie  j e s t  ta k  k r ó tk ie , że  n a  s ie d z e n ie  szk o  
d a  g o  m a r n o w a ć . A le  m im o  w s z y s tk o , p o tr zeb  
n e  je s t  sk u p ie n ie , z a s ta n o w ie n ia  s ię  n ad  w a ż -  
n y m i sp r a w a m i s w o je j  e g z y s te n c j i .  B y ć  m o ż e  
p r z y jm ę  z a s a d ę , że  b ę d ę  p r a c o w a ł i le ś  m ie ­
s ię c y  w  ro k u , a p o te m  z a m y k a ł s ię  g d z ie ś  w  
p u ste ln i.

B .K .:  —  W spom niał P an  o em igracji jako je 
dnym  z bardzo w ażnych  e lem en tó w  naszego  
życia sp o łeczn ego . Co pan sądzi o tym  zjaw is . 
ku. przecież m ia i P an też  okazję w yjazdu  z 
P olsk i na sta łe?

K .K .: —  T o  p r a w d a . U w a ż a m , że  j e s t  to  
b a rd zo  n e g a ty w n e  z ja w isk o  w  n a sz y m  s p o łe ­
c z n y m  ż y c iu . A le  z d r u g ie j  s tr o n y , sk o ro  
is tn ie je , z n a c z y  żc  n ie  m a  o b e c n ie  in n e g o  roz  
w ią z a n ia  i n a  p e w n o  w  n a jb liż s z y m  c z a s ie  n ie  
b ęd z ie . J e s t  te ż  w  m o im  p o ję c iu  tr z e c ie  o b l i ­
c z e  e m ig r a c j i, g d y  sp o jr z y m y  n a  to  z ja w isk o  
in a c z e j , tzn . p rzy  d z is ie j s z e j  k o m u n ik a c j i  i  m o  
ż liw o ś c i  sz y b k ie g o  p r z e n o sz e n ia  s ię  z m ie js c a  
n a  m ie js c e  m o żn a  p r z y ją ć  Z ie m ię  ja k o  m ie j ­
s c e  d o  m ie s z k a n ia  d la  n a s  —  w sz y s tk ic h . Z a ­
w s z e  w  d u c h u  b ę d ę  je d n a k  a k to r e m  p o lsk im  
i  ta k im  zo s ta n ę .

B .K .:  —  A  w ięc, czego  m ożna P anu życzyć?

K .K .: —  Id e a ln e j  o so b y  p rzy  b ok u  i sp o k o ­
ju .

P A R T N E R  Y E R M IT T L U N G  
W I R
R e p u b lik a  F e d e r a ln a  N ie m ie c

H A L S Z K A
Skr. poczt. 12 
68-200  Z A R Y  

K O JA R Z Ą  M A Ł Ż E Ń ST W A

P o le c a ją  c ie k a w e  o fe r ty  d la  P a ń  i P a n ó w .
Służą pom ocą fa ch o w o , so lid n ie , su b ­
te ln ie , d y sk retn ie .

Z A P R A SZ A M Y

GAZETA NOWA 7



B
&

B
a

B
IS

B
fi

B
B

B
B

W
B

B
B

B
B

B
B

B
B

B
B

B
B

B
B

B
B

B
B

B
B

E
B

B
B

B
B

B
B

B
B

B
K

B
B

E
S

B
B

H
B

t a  B ^  R B ■  B B B R 83 £  B B B B ■ B B @ & sg & & li  f&?B £5 B & E! ■  a  R 9  M B 9  B «  & S  S  ■  B ■  B 8  T< «9 0  9  *  ■  B ■  H B I  B

9
m

H um or w  rysu n ku ...

Y S S /m rA

5^*

©

i

Zgodnie % przed tygodniową Spow iedzią , U/.iś « zielonogórskiej pił- 
ee. choć pod pióro ciśnie się lem at bardziej aktualny — zastałowska 
koszykówka, wyraźnie zmierzająca ku drugiej lidze. Dla łutbolislów  ta 
klasa rozgrywek jest szczytem  marzeń, dla koszykarzy ozuarzae lięazie 
dno. Żuławy, czyli katastrofę. Oby do niej nie doszło...

Specjalnością zielonogórskiej piłki są mity. Na przykład te o histo­
rycznych jej sukcesach. Przy okazji różnych akademii i jubileuszy, 
przypomina się z lubością udział Czarnych Żagań w flfeale Pucharu 
Polski, awans Zaslalu i Dozametu Nowa Sól do drugiej ligi. wreszcie 
zloty medal młodych piłkarzy na spartakiadzie w  K a t o w i c a c h .  Auten­
tycznym  sukcesem , moim zdaniem, byl jedynie ten ostatni. N iestety, 
tego osiągnięcia nie wykorzystano dla podniesienia poziomu „dorosłej 
piłki.

S u k ces C z a rn y c h  Ż a g a ń  p rzed  ć w ie rć w ie c z e m  n ie  w y n ik a ł b y n a j­
m n ie j z s i l v  fu tb o lu  w w o jew ó d z tw ie . P o  p ro si u ta k  się  z łożyło , zc 
s łu ż b ę  w o jsk o w ą  o d b y w ało  tam  jed n o cześn ie  k i lk u n a s tu  u zd o ln io n y ch  
p iłk a rz y , pocho d zący ch  z ró ż n y c h  re g io n ó w  k ra ju . K ilk a  m iesięcy  po 
p a m ię tn y m  f in a le  z G ó rn ik ie m  Z a b rz e , nie by ło  ju z  w  Ż a g a n iu  wi - 
k ie j  d ru ży n y ...

Podobnie było z awnsem  Zastalu do drugiej ligi. Nie bvl to bowiem  
sukces w yw alczony na boisku. Kolejna reorganizacja rozgrywek sp ła ­
w iła, iż słabsze województwa otrzymały sw oją szansę 
białe plam y na piłkarskiej mapie kraju. W ten sposob Zastał docz. 
sie drugiej ligi. A jaka była wartość tej drużyny, można było się p izt 
konać nieco wcześniej, kiedy to chcąc utrzymać się w klasie m iędzy­
wojewódzkiej, kupiono mecz z MZKS Nysa (14:10). Do dzis w środowi­
sku opowiada się, jak to jeden z działaczy, od wyniku 8:0 biegał po 
stadionie i pożyczał pieniądze od znajomych kibiców na kolejne gołe...

Wesoło było również na stadionie w Nowej Soli, gdy drugoligowe 
mecze rozgrywał Dozamet. Muszę przyznać, że tam tejsi działacze uczyli 
się znacznie" szybciej od piłkarzy... W krótkim  czasie zrozumieli bo­
wiem, że mecz, wbrew pozorom, nie rozgrywa się wyłącznie na bousku. 
Rzut karny na przykład kosztował wówczas około czterystu tysięcy zło­
tych. A jeśli się  dzień wcześniej dobrze rozmiękczyło sędziego, można 
było załatwić sprawę taniej... Kłopoty zaczynały się  jednak wówczas, 
gdy delikwent m ial słabą głowę. Tak było na przykład z arbitrem .łąc­
kiem K. ze Szczecina. Nazajutrz po skromnej kolacji za nic w święcie 
nic można było doprowadzić go do s.tanu używalności. Nie skutkowały  
sprawdzone metody, takie jak zimny natrysk i alfca-prim. Co bardziej 
doświadczeni doradzali klina... Nie pomogło. Na szczęście na t r y b u n a c h  

znalazł się przypadkowo arbiter Stanisław D. ze Świebodzina i mecz 
się odbył.

Największym  osiągnięciem zielonogórskiej Lech ii była 
dziesięcioletnia kadencja zarządu tego klubu. Zebranie . p o ­
wyborcze zorganizowano dopiero pod koniec ubuglcKo roku . l  
łu tny rekord Polski. Poza tym  w klubie rudnton* s,ę  i 
w o d n ik ó w , b y  zd o b y w ać  p ien iąd ze  n a  dział«*ln©sc. Z P  j 
przehandlowano w Polskę można, by dziś ; ^ f r̂ c t^ r5Vr! S ? j a c h  
s p ó ł .  O c z y w iś c ie  ż a d e n  z  d z ia ła c z y  m e  Z a i  , r / v  
z iam n eg o  grosza... C hodz iło  je d y n ie  o d ob ro  p iłk a rz y .

Gdyby nie trenerzy pracujący w zielonogórskim Zrywie, o piłce '» 
m ieście można bv już m ówić w czasie przeszłym. W Lechii dop itio  w 
ostatnim czasie trener Andrzej Michalski zaczął organizować pracę 
młodzieżą...

Na sukcesy trzeba będzie poczekać do lepszych czas" " \ VIFCKO WICZ

Z BIG NIEW A BRO ŃSK IEG O

U k ł a d  k i e r o w n i c z y

JERZEG O  F L ISA K A

• -tfiEtty eMc ympepysci

E U G E N IU SZ A  RZEŻUCH Y

imo licznych włam ań do placówek kultu­
ralnych, w Bibliotece W ojewódzkiej im. 

_ _  Norwida śpią spokojnie. Pies dyrektora Ch. 
poradzi sobie z każdym natrętem.

ragriiemy uspokoić lokalnych kacyków na 
terenie województwa. Szalejący Reporter 

m Now ej” red. G. ma kłopoty z rejestracją 
sampchodu, a na rower go nie stać.

a ulicach Zielonej Góry, widziano byłego  
I'sekretarza ideologicznego, -byłego KW 

-  i -  PZPR M ichała P. prowadzącego najnowszy  
model opla senatora. Okoliczność, że samochód 
miał uszkodzony bagażnik, nie zmienia faktu, że 
akcje byłych pracowników „aparatu” idą w gó­
rę.

rzegrani wT czerw cow ych wyborach purla-

P m entarnych wracają do działalności polity 
cznej. Ubiegający się o mandat poselski 

ZSL kol. K. został przewodniczącym  kom itetu o- 
byw atelskiego w  Now ym  Kramsku. Kandydat na 
posła z ram ienia PZPR, były tow. J. zgłosił 
akces do kom itetu obyw atelskiego w  Dąbiu (nie 
uzyskując jednak aprobaty sali).

em entujem y wiadomość, jakoby przewodni 
i ezący KO „S” w Zielonej Górze m ontował 

sjssf „pułk Igora”. Zresztą, oficjalnie ma on na 
im ię Ignacy (co oznacza człowieka o płamiennym  
sercu, pełnego ognia wewnętrznego, żaru myśli 
i uczuć, gotowego do poświęceń bez granic).

an Czesiu przeprasza, w  im ieniu chochlika, 
'sześćdziesięciolatków, za to że w  ostatnim  

k felieton ie m usieli „odbębnić sześć krzyżó­
w ek” zamiast „sześciu krzyżyków ”, trzydziestolat 
ków, natomiast, za to, że z patrii, zrobił im par­
tię.

ak w iem y ze źródeł zbliżonych do „dobrze 
poinform owanych”, Maciej S. — autor arty  

f i /k u łu  pt. „Cywilom w ara” — został powoła 
ny na ćwiczenia wojskowe i to w dniu... swoich  
imienin.
_'n r  wydanym  właśnie „Foksału 81” Dariusz 

Fikus opisuje swoje w izyty w  oddziałach 
W Ś  SDP w 1.981 roku:

„Z Zielonej Góry wróciłem  jeszcze bardziej 
przygnębiony. Środowisko było wyraźnie skłóco­
ne. Nad całą dyskusją unosił się jakiś smrodek 
grajdołu, w  którym ludzie są sobie wilkam i, nie 
spierają się o idee, ale o jakieś duperele, kw it 
nie pijaństwo, donosicielstwo, wzajem ne oskarżę 
nia sypią się jak z rękawa. Z tej perspektyw y  
środowisko dziennikarstwa polskiego jawiło się  
jako grupa ludzi nieciekawych, m ałych, zainte­
resowanych prywatą i skum otrzonych z władzą  
nićmi, których rozerwać nie sposób”.

Dedykujem y te m yśli Andabacie, ówczesnem u  
szefow i oddziału, piew cy pokolenia pięćdziesięcio  
la ików  i wyżej.

?£a erdecznie dziękuję wszystkim , którzy zło- 
^  żyli mi gratulacje z okazji wyboru na 
* *  wodniczącego Zarządu Regionu „S ’ w  Zie

lonej Górze. ,W iesław  Wysocki
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J ak na Polską Misją W ojskową policjant 
sterćza.ey przed pałacykiem  w ygląda cał­
kiem pokojowo: dba raczej o porządne 
parkowanie aut aniżeli o bezpieczeństwo 

gości. — Czy ma pan zaproszenie? — grzecznie 
lecz sta t owczo pyta mężczyzna stojący u progu. 
— Ja z prasy. — A, to proszę — słyszę odpo­
w iedź i m yślę: — Europa, naw et nie zapytał ja 
kiego jestem  koloru!

Z obszernego pomieszczenia, na lew o od hallu, 
Płynie gwar. Wśród bodaj setki w yelegantow a- 
nych gości krążą panowie ubrani na czarno z tac 
kami pełnym i m aleńkich kanapek. Podstarzałe 
krakowianki roznoszą białą wódkę, whiski z lo- 
dem  i jakieś wino.

— Tę uroczystość — mówi attache prasowy Mi 
rosiaw  Stankowski — zorganizowaliśm y specjał 
nie po to. by um ożliw ić pani m inister Izabelli 
Cyw ińskiej spotkanie z zachodnioberlińską polo­
nią reprezentującą sfery kultury. W istocie jest 
to leż spotkanie starego z nowym . Sam np. atta 
che pracuje w  Misji od trzech lat, reprezentuje  
w ięc ancien regime. Zaś z kręgów dotąd ten bu­
dynek om ijających wywodzi się np. Edward 
Klim czak, w ydaw ca POGLĄDU. To pismo — 
■■magazyn polityczny, niecenzurowany, krytycz­
ny, niezależny, pozapartyjny” — okładką przy­
pominające DER SPIEGEL, ukazuje się w  Berli 
u'9 Zach°dnim  od 1902, a od jesieni ubiegłego ro 
ku rów nolegle w Warszawie.

Pan Baczewski ze Związku Polaków w Niem ­
czech mówi, że tu w Berlinie atmosfera zm ieniła 

radykalnie z chw ilą objęcia Misji przez mini 
J;ra Zielińskiego. Przedtem  — m ówi — czekaliś 

na ulicy na zaproszenie. — Nic podobnego — 
t^ o r d z i p. S ia tkow sk i — stosunek nasz wobec tu 
c h S i?  P °'on“ by* zawsze laki sam. Choć. po 
ro - ‘li przyznaje, iż przed czerwcem  ubiegłego  
żon!.1 n*e było kontaktów ze środowiskami zbli-

* ymi do Solidarności.

* $ s s a* .» g as a s s a » a s s a a a a

Izabelli Trojanowskiej nie odstępuje przystoj­
ny brunet. Czerstwy mężczyzna z fryzjerskim  
wąsikiem  bryluje w towarzystwie zachwyconych  
panienek. To znany producent film ow y — ktoś 
szepce z zachwytem , a le nie pam ięta nazwiska. 
W ojtek Mróz, daw ny zielonogórzanin, a dziś 
dziennikarz rozgłośni RIAS 2 i nasz korespon­
dent, wita się z Teresą Scharsich. W sw ojej ga­
lerii pani Teresa w ystaw ia od czasu do czasu lu  
buskich plastyków.

/

Raut 
2  panią
minister

Agnieszka Holland wpadła do Berlina na je­
den dzień. Odbiera tu kopię film u, który przez 
kilka ostatnich m iesięcy kręciła w Polsce dla 
producenta francusko-niem ieckiego. — To już 
nie te czasy —- m ówi — kiedy m inister był me­
cenasem dającym  polskiem u artyście pracę. Ja 
z panią Cywińską, poza sym patią i poparciem, 
nie m am  żadnego interesu. Pani Cywińska nie 
ma też interesu do mnie, cliyba że chciałaby mo 
jej pomocy w  załatw ieniu jakiejś sprawy w kra 
ju, w  którym  nie bywa, a w klórym  bywam ja.

Faktycznie, co dziś może m inister kultury!? Co 
najwyżej wyszarpywać resztki pieniędzy na po­
siedzeniach rządu. Może też stwarzać tak zwaną 
atm osferę dla kultury. — Szczególnie my. którzy 
przebywam y poza Krajem  — m ówi Holland — 
wiem y, że jeśli Polska odróżnia się czymś pozy

tyw nie od innych krajów, to tylko swoją kultu  
rą, bo przecież nie produkują telewizorów czy 
skarpetek. Jeżeli przestaniem y m ieć atrakcyjną 
kulturę to nasz byt narodowy w oczach cudzo­
ziemców, a pewnie i w  naszych straci sens.

Pani Agnieszka jest niezależna, o czym  świad­
czy także jej niemodna oprawka okularów, któ 
re co chwila zsuwają się z nosa. Listopadowy u- 
padek berlińskiego muru — mówi — zdawTal się 
być czymś niesłychanie radosnym. Dziś już w ie  
my, że wprawdzie zw iastuje on nową epokę, ale 
pełną niebezpieczeństw i gróźb. Stare demony w  
każdej chw ili mogą się zbudzić. To, co dzieje się 
obecnie w Europie W schodniej fascynuje i jedno 
cześnie przeraża.

Podczas gdy Holland nerwowo poprawia sw e  
brzydkie okulary, pani Cywińska potrząsa kitką 
i z wdziękiefn nie przystającym  do m inisterialne  
go stanowiska oddala się na stronę by udzielić 
kolejnego wywiadu.

— Czy ma Pani jakąś ofertę dla ponad 13-iy- 
sięcznej zachodnioberlińskiej polonii do niedaw­
na odciętej od Kraju?

— Nasz polski interes polega na tym , by tu 
w Berlinie, ośrodku opiniotwórczym , promieniują 
cym  na całą Europę, znal.azly się najwartościow  
sze nasze osiągnięcia. A le nie chcem y traktować  
Emigracji protekcjonalnie, oczekujem y Waszych 
propozycji. Bądźcie ambasadorami polskiej kultu  
ry w krajach gdzie mieszkacie.

Berlin jest m iastem  poligonem  stosunków nie- 
m iecko-niem ieckich. W jednej części odbierają 
nam z koszyka w sklepie sam oobsługowym  ro­
dzynki. W drugiej, w w ielkim  i tanim m agazy­
nie ALDI można przeczytać w ojczystym  języku, 
iż KAŻDA KRADZIEŻ BĘDZIE OSĄDZONA. W 
Polskiej Misji W ojskowej gwar narasta w  mia­
rę wypijanych drinków’. Dawni kolaboranci ko­
m uny piją z dawną opozycją Dziennikarz RWE 
pokątnie wym ienia w izytów ki z dziennikarzem  
Zielonego Sztandaru.

K O N R A D  ST A N G L FW IC Z
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K rzyżó w ka  n r  7 Rysunek — zagaęlka

P O Z IO M O : 1) k a r a n a  A n k a r a ,  7) p r a c u j e  n a  d e s k a c h ,  8) p ie r w s z y  m ę ż ­
c z y z n a  w  g a z ie ,  9) c o  d o  c z e g o  lu b  m ię d z y  k im  a  k im ,  10) c i ą g n ik  n a  
n o d z e ,  11) m u z y c z n a  j a s z c z u r k a ,  14) k a p i t a n  n a  b a l a c h ,  10) f e t y s z  7. m u ­
l e ty ,  19) p t a k ,  a  n i e  l a t a ,  20) ś w i ę t u j e  w  3 d n i  p o  D n iu  K o b ie t ,  21) n i e ­
w in n e  z w ie r z ą ,  22) d y r e k t o r s k a  j e d n o k ó łk a .

P IO N O W O : 1) „ s k r z y n k a * ’ d o  o d tw a r z a n ia  c z a r n y c h  k r ą ż k ó w ,  2) r o s n ą c y  
k o lo r ,  3) s m ę t n a  d a w n e j  ś w i e tn o ś c i ,  4) p r z e p u s t k a  d o  d o r o s ło ś c i ,  5) m i e j ­
s c e  d la  ż o n y ,  6) lu f a  n a  ło ż u ,  12) o d lu d n y  p t a k ,  13) p r z e c i ę t n y  p r z y r z ą d ,  
15) „ p s e u d o n i m ”  n a r k o z a n u ,  16) t a m  n i e  t r z e b a  c z e k a ć  d o  g o d z . 13.00, 
17) j e s t ,  c h o ć  g o  n i e  c h c ą .
R o z w ią za n ie  k rz y ż ó w k i n a le ży  n a d s y ła ć  pod  a dresem  j-e»d«Jsejl do  d n ia  
« 03 2 1>9Q r. rJ« k o p e rc ie  n a le ż y  n o k lc ić  K u p on  (n u m e r k rz y ż ó w k i) .  W.śród 
ro j-w L iira ń  ro z lo s u je m y  n a g ro d y .

R O Z W IĄ Z A N IE  K R Z Y Ż Ó W K I Z  N R  4

P O Z IO M O : p r z e p i s ,  z o łz a , z a s u w k a ,  to w o t ,  d r a b i n a ,  n i t k a ,  k r a w a t  a n t e n a  
p l a t a n ,  s t r a t a ,  l i s z a j ;

P IO N O W O : p r z o d e k ,  z a s t a w a ,  p iw n ic a ,  s z a t a n ,  b ł a w a t ,  k a r t k a ,  i n t e r e s ,  
k a n l a l a ,  r u l e t a ,  w i t r a ż ,  t a n t a l .

N a g r o d ę  w y lo s o w a ła  Z o f ia  Z a g r z e le w ic z - N ie d z ie l s k a  z Z ie lo n e j  G ó ry .  
N a g r o d a  d o  o d e b r a n i a  w  R e d a k c j i .

W  j e d n y m  z ? ia j s ta r s z y c h  m i a s t  w o jc i c ó d z tw a ,  k tó r e g o  b o h a t e r s k a  o b r o n a  
p r z e d  w o j s k a m i  n i e m ie c k im i  o p i s a n a  z o s ta ła  w  K r o m c e  C a  la , z a c h o w a !  
s ię  ? n a lo to n ic z y  r y s u n e k .  W ię k s z o ś ć  k a m ie n i c  7 5 o ch o d rt 2 o k r e s u  p ó in e g o  
r e n e s a n s u ,  a  p r e z e n to w a n a  n a  r y n k u  je st. j e d n a  z t r z e c h  n a j e m n i e  j s z y ć h .. 
P y t a n i e : N a z w a  m ia s ta

R o z w ią z a n ie  R y s u n k u — Z a g a d k i  z  n r  4 /9 0
P r a w i d ł o w i  o d p o w ie d ź :  W  m u r z e  na  z a p le c z u  M u z e u m  Z ie m i L u b u s k i e ) .

N a g r o d ę  w y l o s o w a ł a  O la  M a r k c w .c z  z  S ta r e g o  K is le l in a  G r a tu l u j e m y .  
N a g r o d ę  m o ż n a  o d e b r a ć  w  R e d a k c j i .
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D Z IE W C Z Y N A  
Z  EM-BS-AJ
ROZMOW A Z IRENĄ SZYMAŃSKĄ, 
ZIELONOGORZANKĄ, STUDENTKĄ 

MIĘDZYNARODOWEJ SZKOŁY 
ZARZĄDZANIA W WARSZAWIE

Red.: D ziew czyn a , w  dodatku m łoda i ła d ­
na, w  szkole  b iznesu , tw ard ej, e lita rn ej i  
drogiej?

I. SZ .: R z e c z y w iś c ie , e l i ta r n e j  i d r o g ie j . I n ­
te r n a tio n a !  B u s in e s s  S c h o o l S A  w  W a r sz a w ie  
i . t n ie j e  d o p ie r o  od p a ź d z ie r n ik a  u b . ro k u ,  
a łc  sz k o ła  ta  b y ła  w y m a r z o n a  i  w y m y ś lo n a  
sp o r o  la t  te m u  p r z e z  p ro f. d r  h ab . A n d r z e ja  
K r z y s z to fa  K o ź m iń s k ie g o  z U W , o b e c n ie  p r e ­
zesa  zarzą d u . I w  z a ło ż e n iu  ju ż  o k r e ś lo n a  ty! 
k o  d la  w y b r a n e j  g r u p y  o só b  o s z c z e g ó ln y c h  
p r e d y sp o z y c ja c h .

Red.: Jak P an i tam  trafiła?
I. SZ .: S k o ń c z y ła m  s tu d ia  w  z ie lo n o g ó r s ­

k ie j  W S In ż. n a  k ie r u n k u  b u d o w n ic tw o  lą d o ­
w e. A le  in te r e s o w a ła m  s ię  ta k ż e  a r c h it e k tu ­
rą , a  z a w s z e  p o c ią g a ła  m n ie  p sy c h o lo g ia  i  
za r z ą d z a n ie . U k o ń c z y ła m  w ię c  je sz c z e  p o d y ­
p lo m o w e  s tu d iu m  z a r z ą d z a n ia  g o sp o d a r k ą  na  
r o d o w ą  1 w c ią ż  ś le d z iła m  w s z y s tk o  co  d z ie je  
s ię  w  t e j  d z ie d z in ie . P r z y p a d e k  s p r a w ił ,  że  
tr a f i ła m  n a  o g ło sz e n ie  w  p r a s ie  o t e j  sz k o le  
p o w s ta ją c e j  w  W a r sz a w ie . P o s ta n o w iła m  sp ró  
b o w a ć .

R ed .: C zy  p ro g i tam  bardzo w y s o k ie ?
I. S Z .: Z a n im  p r z y s tą p i s ię  d o  e g z a m in ó w  

trr.eba, o p ró cz  s tu d ió w  i t r z y le tn ie j  p r a k ty k i  
w  z a w o d z ie , w y k a z a ć  się  z n a jo m o śc ią  ję z y k a  
a n g ie ls k ie g o , p o n ie w a ż  m a te r ia ły  d y d a k ty c z ­
ne i w y k ła d y  z n ie k tó r y c h  p r z e d m io tó w  p r o ­
w ad zon e są  w  ty m  język u . A  e g z a m in , to  
n a jp ie r w  r o z m o w a  k w a lifik a cy jn a . C h o d z iło  
g łó w n ie  o s p r a w d z e n ie  o r ie n ta c j i k a n d y d a ta  
w  s to su n k a c h  e k o n o m ic z n o -g o s p o d a r c z y c h  
św ia ta . D ru g a  c z ę ść , to  c z te r o g o d z in n e  t e s ty ,  
a r a c z e j  c a ła  b a te r ia  t e s tó w  p sy c h o lo g ic z n y c h .  

Red.: T rudnych?

I. S Z .: T a k . W p r a w d z ie  p o c z ą tk o w o  p o tr a k  
to  w a la m  je  ja k o  z a b a w ę , je d n a k  p o te m  trze  
ba b y ło  w y k a z a ć  s ię  m a k s y m a ln ą  k o n c e n ­
tra c ją .

Red.: D en erw ow ała  się  Pani?
I. SZ .: N ie  za b a rd zo , a le  b y liś m y  w s z y s c y  

sp e c ja ln ie  s tr e s o w a n i. P o  to , a b y  w y s e le k c jo  
n o w a ć  o so b y , k tó r y m  z d e n e r w o w a n ie  p r z e sz  
k a d za  w  p o d e jm o w a n iu  s z y b k ic h  i  tr a fn y c h  
d e c y z j i .  W  o g ó le  w s z y s tk ie  t e s ty  b y ły  z u p e ł­
n ie  n ie  s t e r e o ty p o w e , b a d a ją c e  n a  n a jr ó ż n ie j  
sz y c h  p o z io m a ch  w s z e lk ie  u z d o ln ie n ia  p r z y ­
d a tn e  p ó ź n ie j  o so b ie  k ie r u ją c e j  n o w o c z e s n ą  
f ir m ą . P o d a m  je d e n  p r z y k ła d :  W  tr a k c ie  c z y  
ta n ia  p r z e z  e g z a m in a to r a  c ią g u  lic z b  i n a z w  
s to l ic  ś w ia t a  n a le ż a ło  je d n o c z e śn ie , s łu c h a ­
ją c . p o d lic z y ć  tr a fn ie  r z ę d y  lic z b  p o d a n e  n a  
sp e c ja ln y m  fo r m u la r z u , w y n o to w a ć  w  m ię ­
d z y c z a s ie  lic z b y  n a  p o d a n e  h a s ło  d w u  s to lic ,  
p o w ie d z m y  L o n d y n u  i  A te n , ora z  w p is a ć  te  
lic z b y  w  o d p o w ie d n ie  m ie js c a  w  p o n u m e r o ­
w a n y c h  ta b e la c h .

Red.: No. i jak poszło?
I. S Z .: C a łk ie m  n ie ź le  n a  t le  p o n a d  70-  

o so b o w e j  g r u p y  osó b  s ta r a ją c y c h  s ię  o p rzy  
ję c ie .

Red.: Skoro tak  w ie le  trzeba b y ło  um ieć  
na w stęp ie , czego jeszcze m a się  P an i n a u ­
czyć?

I. SZ .: M u sz ę  o p a n o w a ć  r ó ż n e  d z ie d z in y  
w ie d z y  c z te r o s e m e s tr a ln e g o  p ro g ra m u  M B A  
tj . M a ste r  o f  B u s in e s s  A d m in is tr a t io n . U ło ż o  
n y  w  ta k i sp o só b , a b y  m a k s y m a ln ie  p o b u ­
d z a ć  u m y s ł d o  in te n s y w n e j  p r a c y , a  j e d n o ­
c z e ś n ie  p o z w o lić  n a  o d r e a g o w a n ie  s tr e s ó w  i 
n a p ię ć . W  śr o d k u  d n ia , a  w y k ła d y  tr w a ją  od
8 d o  21, m a m y  z a ję c ia  tz w . f itn e s s . T o  z n a ­
c z y  r e k r e a c y jn o -sp o r to w e , k tó r e  p o z w a la ją  
n a  o d p r ę ż e n ie  s ię  od  w y s iłk u  in te le k tu a ln e ­
go . D w ó ch  p a n ó w  p o  A W F -ie  w y m y ś la  n a m  
n a jr ó ż n ie js z e  z a ję c ia  w  sa li  g im n a s ty c z n e j  i 
w  te r e n ie . N a w e t  ta k ie , k tó r e  m a ją  n a  c e lu  
p o b u d z e n ie  a g r e s y w n o ś c i  i p r z e b o jo w o śc i,  
c z y li  c e c h  p o tr z e b n y c h  w s p ó łc z e s n y  n  m e n a ­

d ż e r o m . M ę sk ą  c z ę ś ć  g r u p y  to  b a w i i  o d p r ę ­
ża , a le  d z ie w c z y n y  c z a s a m i m ę c z y .

Red.: J e st P an i jedną z czterech  dziew cząt  
z kraju  tam  stu d iu jących  i jedyną zie lonogó  
rzanką?

I. S Z --  K o le ż a n k i s ą  z W a r sz a w y , a le  z  Z ie  
lo n e j  G ó r y  s tu d iu je  ze  m n ą  d y r e k to r  Z a k ła ­
d u  S p r z ę to w o -T r a n sp o r to w e g o  P r z e m y s łu  
M ię sn e g o .

Red.: K im  P a n i m a być po zakończen iu  ta  
k ie j eduk acji?

I. S Z .: S z k o ła  k sz ta łc i m e n a d ż e r ó w . M o ż­
n a  b y  w ię c  tak  p o w ie d z ie ć :  C h o d zi o d o s ta r  
c z e n ie  n o w o c z e s n e j  w ie d z y  w  r ó ż n y c h  d z ie ­
d z in a c h  z a r z ą d z a n ia  i u m o ż liw ie n ie  z d o b y c ia  
u m ie ję tn o śc i ,  w  p r a c y  k ie r o w n ic z e j  w  g o sp o ­
d a r c e  z o r ie n to w a n e j  r y n k o w o . T o  z u p e łn ie  co  
in n e g o , n iż  m o je  p o p r z e d n ie  s tu d iu m  p o d y p lo  
m o w e  d o ty c z ą c e  n arząd zan ia  g o sp o d a r k ą  n a  
r o d o w ą . J e ś l i  ch o d z i o c e c h y  o so b o w e , t r u d ­
n o  je d n o z n a c z n ie  o k r e ś lić , p o n ie w a ż  in n e  p o  
tr z e b n e  są  p r z y  n e g o c ja c ja c h  m ię d z y n a r o d o ­
w y c h , a  in n e  p rzy  z a r z ą d z a n iu  p r o d u k c ją .

Red.: Na jakim  etap ie  w ta jem n iczen ia  m a 
n a d żersk iegc  jest już Pani teraz?

I. S Z .: K o ń c z ę  p ie r w s z y  s e m e s tr  i w ła ś n ie  
p r z y s tę p u ję  d o  e g z a m in ó w . D o ty c h c z a s  c h o ­
d z iło  o w y r ó w n a n ie  p o z io m u  w ie d z y  w s z y s t  
k ic h  u c z e s tn ik ó w  i u m o ż liw ie n ie  p o s łu g iw a ­
n ia  s ię  j e d n o lity m  sy s te m e m  in fo r m a c j i. A le  
te r a z  b ę d z ie  c o ś  c ie k a w e g o . P r o f. M a lc o lm  
W a rn er  z L o n d y n u  i p rof. C o llin g s  z  C a m -  
brid ge_  b ę d ą  m ie li  z n a m i z a ję c ia  z  m a r k e ­
t in g u  i f in a n s ó w , c z e g o  d o ty c h c z a s  u  n a s  w  
k r a ju  n ie  p r o w a d z o n o  P r z e w id z ia n e  są  je sz  
c z e  in n e  in te r e su ją c e  z a ję c ia , a  lo k a ta  u z y s  
k a n a  z c a ło ś c i  s tu d ió w  z a d e c y d u je  o a tr a k ­
c y jn o śc i  s ty p e n d iu m  z a g r a n ic z n e g o . I s tn ie je  
m o ż liw o ś ć  o d b y c ia  s ta ż u  w  N o r w e g ii, W ie l­
k ie j  B r y ta n ii ,  D a n ii oraz  w  S ta n a c h  Z je d n o ­
c z o n y c h , w  r e n o m o w a n y c h  u c z e ln ia c h  b iz ­
n esu .

Red.: S k oń czy  P ani tę  szkołę  jako osoba  
przygotow ana do pracy w  każdym  m iejscu  
na św iec ie  i zostan ie  P ani w  Z ielonej Górze?

I. S Z .: M a r z e n ie m  je s t  p o d ję c ie  p ra cy  w  
f ir m ie  u m o ż liw ia ją c e j  k o n ta k ty  z a g r a n ic z n e  
i w y k o r z y s tu ją c e j  z d o b y te  u m ie ję tn o ś c i .  N ie  
je s t  to  d la  m n ie  n ie m o ż liw e , b o  d y p lo m  t e j  
s z k o ły  je s t  h o n o r o w a n y  w e  w s z y s tk ic h  k r a ­
jach  o b ję ty c h  p r o g r a m e m  d o sk o n a le n ia  k a d r  
k ie r o w n ic z y c h  M B A .

Red.: A zatem  życzę P an i w ie lu  in teresu ­
jących  ofert i d zięk uję  za rozm ow ę.

A N N A  A  M B  EH

Rakuszka— moja miłość
MIROSŁAW KULEBA SPECJALNIE DLA „G N " Z MOSKWY

P o dobn ie  ja k  w  innych m o sk ie w s k ic h  p i ­
w iarn iach ,  w  „Rakuszce" najczęśc ie j  b y w a  
niezm ienn ie  n ie św ieże ,  lek k o  sk w a śn ia łe  i 
m ętn e  p iw o  „ ż ig u l io w sk o je ” a l b o  ję c zm e n n y  
kłos" po  rttbln za litr.  N ie k ie d y  trafia  Się cal 
k ie m  jeszcze  m ło d y  towar pros to  z  o s ta n k i j -  
sk iego  b ro w a ru ,  co można w y t łu m a c z y ć  c h y ­
ba t y lk o  t y m , że  jes t  to b ro w a r  e k s p e r y m e n ­
talny. O d k ą d  je d n a k  produkt z ie lon ogórsk ie ­
go b ro w a r u  k o sz tu je  tyle, co n a j lep s zy  d o r t -  
m u d z k i  p i lzner ,  radz ieck ie  piico z d e c y d o w a ­
nie zaczę to  m i  smakować.

W „R a k u szc e ” piwo podaje się w  d u życ h  
s z k la n yc h  dzbanach i w dodatku o ch łodzo­
ne, bo c iepłe  w  ogóle nie dałoby się w y p ić .  
Zakąską b y w a ją  gotowane krewetki. Na za ­
p lec zu  m o żna  c za sem  kupić kawior z  jes io tra  
s p r z e d a w a n y  niedrogo, bo za p o d w ó jn ą  cenę  
deta l iczną .  Z n a jo m y m  amatorom k e ln e r zy  ser  
w u ją  n a jb a rd z ie j  na Rusi pożądaną za k ą sk ę  
do p iw a  — suszoną plotkę ka sp i jsk ą ,  zw a n ą  
tutaj wobłą.

N a jw ię k s z e  w s t r z ą s y  po l i ty czne ,  a n a w e t  t e ­
l e w i z y jn e  w y s t ę p y  K a s -p i ro w s k ie g o ,  nie  są 
w  s ta n ie  zm ąc ić  m a g ic zn e j  a tm o s f e r y  p a n u ją ­
ce j  w e  w n ę t r z u  t e j  m usz l i  w ie lk ieg o  m ałża ,  
w ro ś n ię te j  w  b ia ły  be ton  d z ie ln icy  J u go-Z a-  
padnaja .  O d  w c ze sn e j  p o ry  o tw a rc ia  aż  po  

w ie c z o r n y  k re s  dzia ła lnośc i  k o n s u m p c y jn e j ,  
z  w y ją t k i e m  sobó t ,  n iedzie l  i ś w ią t ,  p r z e d  w e j  
ścierń do loka lu  k łęb i  się  t łu m e k  sp ra g n io ­
nych .  k tó ry ch  ra d z ie c k i  o b y cz a j  g a s tro n o m icz

ny  n>'e p o zw a la  w p u śc ić  do n ieo d m ien n ie  p u ­
stego  w n ę tr za ,  bez  d a w k i  o czek iw a n ia  a d e ­
k w a t n e j  do  s ta n d a rd u  lokalu . P u b l ik a  s to ją ­
ca w  k o le jce  dosk o n a le  zd a je  sobie sp ra w ę ,  
że  p o ło w a  sali j e s t  pus ta ,  ale jedn ocześn ie  do  
brze  loie, że  nic na to po ra d z ić  nie można.  
A w a n tu ru ją c y  się osobnik ; je s t  nie t y lk o  b e z - > 
si lny,  ale p rze z  strój p ro te s t  s ta w ia  się  od ra ­
zu  na p rzeg ra n e j  pozyc j i .  Jes t  b e zs i ln y ■, bo od-, 
p o w ie d ź  port iera  10 l iberi i ,  c z y l i  m ie j s c o w e ­
go „szwajcara" ,  a lbo  b ra m k a rza  w  c y w i lu  jak  
w  „Rakuszce" b ęd z ie  brzm ia ła:  w s z y s tk i e  sto  
ł y  'z a r e z e r w o w a n e . A w a n tu r n ik  je s t  p r zeg ra ­
ny ,  bo jeś l i  n a w e t  w y w a lc z y  m ie jsc e  na sali,  
zos tan ie  p o d d a n y  be z l i to sn e j  d y sk ry m in a c j i .  
K eln er ,  bardzo  z a ję ty ,  z j a w i  się  po k i lk u  k w a  
dransaćh,  p iw o  przyn ie s ie  po  godzin ie ,  n a s tę p ­
ne po d w ó ch ,  i to ta k ie ,  k tó re  od trzech  go ­
dz in  s ta ło  gdzieś  za p o m n ia n e  w  kącie  i ca ł­
k ie m  w y w ie t r z a ło ,  k r e w e tk i  poda n a jd ro b ­
nie jsze ,  za b ro n i  palić , chociaż w o k o ło  aż sino  
od  d y m u ,  i 10 ogóle  s t w o r z y  n ieznośną  a tm o ­
sferę ,  t a k  że p iw o  p ó jd z ie  nie w  g łow ę,  co  
i ta k  j e s t  p ra w ie  n ie m o ż l iw e ,  t y lk o  do pę ­
cherza ,  a w  końcu  n a w e t  t eg o  zdech łego  p i­
w a  za b ra k n ie ,  chociaż  inni k e ln e r zy  b ę d ą  bie  
gać z  p e łn y m i  d zb a n a m i  je s zc ze  ca ły  w ieczór .

K l ie n c i  s toją w ię c  sp o k o jn ie  w  k o le jce  roz­
w a ża ją c  g łośno  i "so lidarn ie  o p r z y j e m n o ś ­
ciach, ja k ie  c zek a ją  za  prog iem ,  a  po r t ie r  
s t e r o w a n y  m im iczn ie  p rz e z  k e ln e r ó w  d o zu je  
benefic ja .  Ci,  na k tó ry c h  sp ły n ę ła  łaska  w b i e ­
ga ją  na salę i rozg ląda ją  się  n ie p e w n ie ,  nie

w a żą c  się  b y n a jm n ie j  zas iąść  v r zV w o ln y m  
s to l ik u  b ez  ła sk a w e g o  ges tu  ke lnera ,  k tó ry  
w p u s zc za ją c  do sw o je g o  re w iru  o b e jm u je  
nad k l ie n te m  w ła d zę  absolutną. I nie j e s t  to 
b y n a jm n ie j  z w y k ł a  k l ie n to w sk o -k e in e r sk a  za ­
leżność,  ja k ą  z n a m y  z n a s z y c h  lokali ,  oparta  
na za łożen iu ,  ż e  za  dobrą  obsługę  k l ie n t  n a — 
grodz i  ke ln era  s to s o w n y m  n a p iw k iem .  T u ta j  
o b o w ią z u je  b i z a n ty js k a  h ie ra tyc zn o ść  i d y ­
stans.  R a d z ieck i  k e ln e r  nie  ż y j e  b o w ie m  z  na­
p iw k ó w ,  a t y m  b a rd z ie j  ze  s w o je j  o f ic ja lne j  
pensji .  W sferach  k e ln er sk o -g a s tro n o m ic z -  
n y c h  o d b y w a  się  to. co z a p y t a n y  o n a jk ró t s zą  
d e f in ic ję  procesów' p rzeb ie g a ją c yc h  na Rusi,  
K a ra m z in ,  o kreś l i ł  lap idarn ie:  „ k ra d n ą ”. Do  
p iw a ,  do  k tórego  obsługa  w  b ro w a rze ,  k o n ­
w o je n t ,  k ie ro w ca  i m a g a zy n ier  w  barze  do ­
lali ju ż  s w o ją  d z ia łk ę  w o d y ,  k e ln er  ra d z iec ­
k ie j  p iw ia r n i  d o le w a  sw o ją ,  a u z y s k a n e  n a d ­
w y ż k i  up ły n n ia  — to  je s t  d o b re  s łowo. O c zy ­
w iśc ie  n ie  m o żn a  ca łk iem  o b e jść  s ię  b e z  k l ien  
tów .  Po  co jed n a k  biegać os iem  g o d z in  d z ie ń  
nie, je ś l i  można c z te r y ,  a p iw a  i ta k  w  p ią ­
te k  w ie c zo r e m  zabraknie!?  T a k  w ięc  ra d z ie c ­
c y  k e ln e r z y  zu p e łn ie  un ieza leżn il i  s ię  od goś­
ci i ż y ją  sobie ,  ja k  g o g o lo w sk i  Nos: „sami po  
siebie".

C hoc iaż  p iw o  w  „R a k u szce” s e rw u ją  r ó w ­
nie  rozc ieńczone  ja k  w szęd z ie ,  to  je d n a k  pa ­
nu je  tu  w y j ą t k o w o  s y m p a ty c z n a  a tm osfera ,  
j a k ie j  nie  zn a jd z iec ie  ani w  lu k su so io y m  ba­
rze  „Z igu li” na prosp ek c ie  K a l in ina ,  ani w  
„B ażan cie” c zy  „ Z a m k u ”, ani t y m  b a rd z ie j  w  
l ic zn ych  za b ie g a jk a c h  z  p iw n y m i  a u to m a ta m i , 
w śr ó d  k tó ry ch ,  po  l ik w id a c j i  m o jeg o  u lu b io ­
nego loka lu  na A rbac ie ,  p re fe r u ję  sk r o m n y  
p r z y b y t e k  na Tagance,  n ieda leko  s łynnego  
tea tru .

(C IĄ G  D A L SZ Y  N A S T Ą P I )
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POLUBIĆ KALIFORNIJKI
EDMUND MATUSZEWSKI

N ajp ierw  b y ły  w izyty , u prekursora tej ho 
dow ii w P olsce, w  B arnim iu  pod D raw n em . 
N a stęp n ie  w PGR P ęcław  ko!o G iogow a, gdzie  
m ożna by!o zobaczyć hod ow lę i jej e fek ty  w  
polu. P ole kukurydzy u p raw ian ej trad ycyjn ie  
i pole naw iez ion e  b ioh um usem . L aik  by poz  
r;ai, że ten drugi kaw ał poia rokow ał znacz  
nie w yższe plony.

I w tedy pan D an iel W A LU S, zielónogórza  
nin, p o stan ow ił na pod św id n ick ich  polach za­
jąć się  w y tw arzan iem  b iohum usu , zaprzęgnąw  
szy do tego... dżdżow n ice. S p ecja ln y  ich gatu  
nek, w yh odow an y w S tan ach  Z jednoczonych, 
g d zieś w  K aliforn ii, stąd ,k a lifo rn ijk a m i” zwa  
ny. W przed sięw zięc ie  w ład ow ał, rzecz jas­
na sporo grosza na zakup „stad a” dżdżow nic  
(bo rzecz potraktow ał profesjonaln ie), na w y  
najęc ie  k a w a łk a  pola, na środk i n iezb ęd ne do  
tej hodow li, na literatu rę fachow ą. N ie ukry  
w a, że liczy  na in tratny  in teres.

Co to jest b iohum us? J est to e fek t „działał 
ności" k a liforn ijek , n iezm iern ie  pracow itych  
stw orzeń , które po łyk ają  cząstk i organiczne, 
traw ią  je i w yd a la ją  w postaci w ła śn ie  b io ­
hum usu  — n iezm iern ie  cen n ego  n aw ozu  orga 
nicznego. Posiada on w szystk ie  sk ład n ik i, n ie ­
zbędne roślin ie  do życia, bardzo ła tw o  przy­
sw a ja ln e, w raz z rów nie n iezb ęd nym i m ikro­
organizm am i i m ikroflorą, w zbogacającą  g le ­
bę. P rzeb yw ając  w niej przez ca łe  życie, po­
łyk ając  resztki organiczne, sta n o w ią ce  ich  
p o ży w ien ie , żłobią w  n iej k orytarzyk i, zw ię ­
kszając d o p ły w  tlenu.

D ż d ż o w n i c e ,  j a k  w i a d o m o ,  n i e  si* p i ę k n y m i  
z w i e r z ę t a m i .  d ł u g i e  (c io  d z i e s i ę c i u  c e n t y ­
m e t r ó w ) ,  c i e n k i e ,  w i l g o t n e  i r ó ż o w e ,  w ażą o k o  
ł o  3 gram ów . N a św iec ie  robią karierę, a i u 
nas budzą coraz w ięk sze  za in teresow an ie . Po 
dolm o starożytn i E gipcjan ie  strzeg li p iln ie  ta 
jem m c ich hod ow li, karząc n a jsu ro w iej za 
ich w y w ó z  i w y w ó z  b ioh um usu . Podobno A m e  

ryk a n ie  w  1973 roku n a ło ży li em bargo na 
eksp ort „ k a lifo rn ijek ” i e fek tó w  ich d z ia ła l­
ności.

S to ją  na polu pana W alusa d łu gie , uform o  
w an e pryzm y, p od zielon e na p rostok ąty  o w y  
m iarach 1 na 2 m etry , w y so k ie  na ćw ierć  m e  
tra cos w rodzaju k orytek , obram ow an ych  
g ęstą  sia tką  drucianą od spodu i po bokach  
w y p ełn io n e  obornik iem . K ażdy taki prosto­
kąt, to sied lisko , a lbo  inaczej loże, w  którym  
żyje około  stu ty sięcy  dżdżow nic, pracow icie  
„przerab ia jących” naw óz na cenny biohum us. 
t^oze m ożna dzielić  trzy razy  w  roku.

T z r ^ r h  nbii0hUmUuU? Na M iędzynarodow ych  T argach R olniczych „P olagra” w  Poznaniu

m iał on w ie lk ie  w zięcie . W obec w y sok ich  cen  
na naw ozy  m in era ln e  jest on  bardzo kon k u ­
rencyjny.

M arzy się  panu D an ie low i ch w ila , w  k tó ­
rej lu b u sk ie  ro ln ic tw o  k orzystać będzie  z po 
m ocy „ k a liforn ijek ” w  p op raw ie  jakości k iep  
sk ich  przecież g leb . To po p ierw sze. Po dru ­
g ie  — dżdżow n ice te n ie  są w yb redn e, zżera­
ją w szystko, co  jest organicznego  pochod ze­
nia. A w ięc  m ogą u su w ać w sze lk ie  odpadki 
w  przetw órn iach  ro ln o-sp ożyw czych , a także  
w  oczyszczaln iach  śc iek ó w , co n ie  jest bez  
znaczenia w  zabiegach  o ochronę środow iska. 
A kadem ia R olnicza w  B ydgoszczy już się  w zię  
la  za ten  tem at.

Na lub usk ich  piask ach  przyjdzie  roln ikom  
rozglądnąć się  za sp ecja lis ty czn ą  produkcją  
dającą  profity , gw ara n tu ją cą  godziw ą egzysten  
cję. C ały św ia t, a  zw łaszcza  Zachód, rozglą  
da się  za zdrow ą żyw n ością , w ytw orzon ą  bez  
pom ocy chem ii. B lisk o ść  B erlina  Z achodn ie­
go, R F N -u , S k a n d y n a w ii,-k ra jó w  w y czu lo ­
nych  na te sp raw y, w ręcz zachęca do u czy­
n ien ia  z n aszego  regionu  zagłęb ia , w ytw arza  
jącego  zdrow ą żyw ność.

N ie  kon iec  na tym . D żdżow n ice m ają około  
80 proc. protein y , a w ięc  b ia łk a  zw ierzęcego , 
prostego , k tórego  nam  braku je. Jedno łoże, 
to około 100 tys. o sob n ików  o w ad ze 3 gram ów  
a w ięc  około 300 k g  protein y . G dyby udało  
się  opanow ać proces tech no log iczn y , po legają  
cy na su szen iu  i m ielen iu , b y łb y  św ie tn y
s k ł a d n i k  p a s z  d J a  z w i e r z ą t  h o d o w l a n y c h .  A l e  
i b e z  t e g o  m o ż n a  n i m  k a r m i ć  d r ó b ,  t r z o d ę  
ch lew n ą , nie m ów iąc  już o rybach w  s ta ­
w ach . Jak ryby lu b ią  te  „robaki” w iedza  w ed  
karze.

X pom yśleć: ty le  pożytk ów  z n ied ocen io ­
nych  dżdżow nic. W ięc choć n ie  w y g lą d a ją  pię  
kn ie, w arto , ba! trzeba polu bić  „k a lifo rn ijk i”. 
Pan D an ie l tw ierd zi, że już je po lu b ił —  i te ­
go sam ego  życzy  sw oim , oby już n a jliczn ie j­
szym  n aślad ow com , p ragnącym  ud an ie  k o ja ­
rzyć in teres w ła sn y  z szerok o pojętym  intere  
sem  pu b licznym . C hociaż to praca pod go łym  
niebem , w  zm ienn ych  w arun kach  a tm o sfery ­
cznych , w  gnoju ... to w ca le  n ie  jest p rzen oś­
nia.

— M ocno przysz łościow a  spraw a, m yślę , że 
to dziś jeszcze n iedocen ion a  szansa ro ln ictw a  

m ow i m i na pożegnanie.

M yślę, że z uznan iem  i  sym p atią  na leży  
P rzed sięw zięć  produ kcyjnych . Z ty sięcy  ta -
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A L P O  S C
6 5 — 213 Z ie lo n a  G ó r a ,  u l .  P o d g ó r n a  43C  

T E L . 6 6 6 -0 0 , F A X  6 6 6 -2 2 . T L X  04 3  22 20 
B a n k :  P K O  B P  I I  O D D Z I A Ł  Z ie lo n a  G ó r a  9 7 5 2 1 -3 4 7 2 8 -1 3 6  

o l e r  u  je  w y k o n a n ie  w  p e łn y m  z a k r e s ie :
—  p r a c  p r o j e k to w y c h  w  b u d o w n ic tw ie
—  r o b ó t  b u d o w la n o - m o n ta ż o w y c h  

Z a m ie r z a s z  b u d o w a ć ,  r e m o n to w a ć  l u b  a d a p to w a ć  o b ie k ty  m ie s z k a ln e  p r z e  
m y ś lo w e ,  h a n d lo w e ,  g a s t r o n o m ic z n e ,  h o t e l a r s k i e ,  i td .  —  z a u f a j  tv l k o ’ n a m . 
„ A lp o  r o z w ią ż e  w s z e lk ie  T w o je  p r o b le m y :

—  p r z y g t o t u j e  i n w e s t y c j ę  l u b  r e m o n t ,
—  z a p r o j e k t u j e
—  w y b u d u je  lu b  w y r e m o n t u j e
—  w y p o s a ż y

—  p r z e k a ż e  d o  u ż o ty k o w a n ia  w  k r ó t k im  te r m i n ie  
•Takie to  w y g o d n e !  S k o r z y s t a j  z t e j  o f e r ty !

® s s »  a s s *  3 ^ a g s b a «? a a a s a a *  » s a a s « a » a a a »7

Zadyma 
w Galerii „no”

N a p r z e ło m ie  l is to p a d a  i gru dn ia  „ d y m io ­
n o ” w  Łodzi.  W y s ta w a  p ra s y  a l t e r n a ty w n e j  
p t .  „A  m ó w ią ,  ż e  w  Polsce  n ie  m a  ju ż  a n a r ­
ch ii’’ w zb o g a c i ła  t a m  zb io ry  „ k o n d e n sa to ­
r ó w ”. P o ro zw ie s za n e  na. s znu rach  od b ie l i z ­
n y  e g ze m p la r z e  POL1SH A L T E R N A T 1 V  
P R E S S  w y p a r o w y iu a ły  j a k  i m p o r to w a n a  z  
A lb a n i i  kam fora .  W Z ie lo n e j  G ó rze  z n i e w o ­
lono „bibule/'  m ię d z y  s z y b a m i  s te laży .  G ło d ­
ne, „ p ią te ” p o k o len ie  lub u sk ich  k o n d e n sa to ­
ró w ,  syc i ło  się  t re śc ia m i  „ponad  o k ru c ie ń s t ­
w e m  z  c u k ru ”. A  b y ło  co c zy ta ć :  f e n z i n y  t y ­
p u  „ S z m a ta ”, „ K a n a ł  R e v i e w ”, „ G i lo tyn a ”, 
albo  h o m o is ty c zn e  t y p u  „ N ie to p e r z”. Z p o -  
w a żn y c h ,  ale nie  w a ż n y c h  b y ły  p ism a  S w ia d  
k ó w  J e h o w y ,  b iu le ty n  z w i ą z k u  z a w o d o w e g o  
jak iegoś  .,n ie za le żn e g o ”, p i sm a  b u d d y j sk ie ,  
ek o zo f ic z n e  „Pustego  O b ło k u ”, c z y  .,P ra c o w ­
ni  iia R ze c z  W s zy s tk ic h  Istot". Ż a d n y ch  m u  
r ó w  d la  p u n k ó w ,  h ip p isó w ,  m eta l i ,  sl t inów,  
h a p p e n e r ó w , a k t y w i s t ó w ,  p a c y f i s tó w ,  p e d a ­
łów , a n a rch is tó w ,  b e zb o żn ik ó w ,  o raz  p i s z ą ­
cych  o św iec ie ,  o  sob ie, dla s ieb ie  i d la ś w i a ­
ta.

Na a l t e r n a ty w n y m  benefis ie  p o ja w ił ,  się  
k w ia t  z ie lo n o g ó rsk ie j  p o m a r a ń c z a m i ,  sk ó r za  
n e j  go l izny ,  tu d z ie ń  m e ta lo w e g o  ow łosien ia .  
Po nau k i  p r z y s z e d ł  te ż  K A T O S  — p o m y s ło -  
d a w c a  i w y d a w c a  d a d a is ty c zn o -p u n k o w e g o ,  
z ie lo n o g ó rsk ieg o  fa n z in u  „Dada R z y j e ” (p i ­
so w n ia  oryg.).

T a k  to  z m ie n i ł  się  św ia t ,  p o sz ły  w  z a p o m ­
nien ie  czasy ,  k ie d y  to  d z is ie js i  t r z y d s ie s to la l -  
Tcowle Jcondensówali,  m o czą c  nogi IV f o n t a n ­
nie  na P lacu  B o h a te ró w  p o d c za s  u r o c z y s to ś ­
ci p i e r w s z o m a jo w y c h .  W  1990 ro k u  organ iza  
to r z y  z a d y m y  to G a le r i i  „po” — G a ler ia  D z ła  
ła ń  M a n ia k a ln ych  z  Ł o d z i  i R uch S p o le czeń  
s tw a  A l te r n a ty w n e g o  z  G d a ń sk a  — ż y c z y l i  
w s z y s tk i m  p e rm a n e n tn e g o  w zn o szen ia .  Z  po  
w o d u  braku  e re k c j i  w  k u l tu r ze  z  sa ty fa k e ją  
o d n o to w u je m y  p u ls  G aler i i  „ p o ”.

C. M.

O G ŁO S ZEN IA  drobne
D O M  w  s t a n i e  s u r o w y m  p r z y  u l .  W y c z ó łk o w s k ie ­
g o  s p r z e d a m  l u b  z a m ie n i ę  n a  m ie s z k a n ie .  O f e r t y  
p i s e m n e .  Z ie lo n a  G ó r a ,  u l .  P o w s ta ń c ó w  W a rs z a ­
w y  23 m . 2. D -8

U W A G A ! Z a  k i l o g r a m  b y d lę c y c h  k a m ie n i  ż ó łc io ­
w y c h  p ła c ę  3000 U S D . Z a  k i l o g r a m  z r z u tó w  j e l e ­
n ic h  i tp .  o f e r u j ę  2 U S D . w y łą c z n ie  l i s ty .  K . Ż ą ­
d e ł ,  u l .  W s p ó ln a  4, 59-921 S ie n i a w k a .  D -2

W Y Ż S Z A  S z k o ła  P e d a g o g ic z n a  w  Z i e lo n e j  G ó r z e  
p o s ia d a  d o  w y n a ję c i a  s a m o c h ó d  c i ę ż a r o w y  m - k i  
H o b u r  o  ła d o w n o ś c i  3 to n y ,  c e n y  w y n a j m u  k o n ­
k u r e n c y j n e .  I n f o r m a c j e  w  D / i a i e  G o s p o d a r c z y m  
W S P  t e l .  635-20 w . 230. D - l l

S P R Z K D A M  3,6 m  s z e ś ć  t a r c i c y ,  u l M a k o w a  4t 
( J ę d r z y c h ó w )  Z ie lo n a  G ó r a .  D -5

S P K Z K D A M  s i ln i k  d o  S y r e n y  105 — s t a n  d o b r y .  
C e n a  p r z y s t ę p n a .  N o w y  K is ie l in  41 F  in . 30.

D-6

N O W i; M K B L E : s e g m e n t  c i e m n y  m a t  i a t r a k c y j n ą  
s y p ia l n i ę  z  s o s n y  s p r z e d a m .  Z ie lo n a  G ó r a ,  t e l .  
33-81. D -?

P R Z Y J M Ę  p r z e p i s y w a n i e  n a  m a s z y n ie .  S z y b k o  i 
ta n io .  W ia d o m o ś ć  w  r e d a k c j i .  D -9

G Ą B IN  r .T  s to m a to lo g i c z n y  — Z ie lo n a  G ó ra ,  u l .  
G ło w a c k ie g o  20 m  4, c z y n n y :  w to r e k ,  c z w a r t e k ,  
g o d z . 16— ia. D - l

S P K Z JE D A M  d o m  j e d n o r o d z i n n y  w o ln o s to j ą c y ,  c e ­
n a  55 ty s .  d o i . ,  z w r o t  d la  k u p u ją c e g o  r o c z n ie  22 
ty s .  D M , te l .  717-47, Z i e lo n a  G ó ra .  D -ltt

Z A M IE N IĘ  m i e s z k a n ie  3 -p o k o jo w e  s p ó łd z i e lc z e  <52 
m  k w .)  n a  d w a  m i e s z k a n i a .  O f e r t a  w  r e d a k c j i .

D -3

K i i  P IĘ  u ż y w a n e  m e b le .  O f e r t a  w  r e d a k c j i .
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CZW AUTEK 22.02.
PROGRAM I

8.35 Domator: Nasza poczta 
8.5fl Domowe przedszkole
9. 15 Wiadomości poranne
9.25 ,,Policjanci z M iam i” — „E- 

van" — serial krym . USA
10.18 Domator: To się może przydać
11.19 Polska w latach m iędzyw ojen  

nych: Polityka sam odzielno­
ści czy izolacji

11.49 MEN — inform uje
12.50 Wśród ludzi: Usługi
13.30 TTR. Mat., sem. IV
11.00 IT R . Spotkania z lit., sem. IV*
14.30 TKR: Kozy
ł*.90 Fizyka dla hum anistów:
15.50 MEN — inform uje (powt.) 
Jit.Oi Rolniczy film  ośw iatow y  
Hi.20 Program dnia — Telegazeta 
W.25 Dla m łodych widzów: „Kwant'"

a w  nim  film  z serii „Ordy"
17.30 Kalejdoskop — mag. wojsk.
17.55 Koncert z Żelazowej Woli z 

okazji 180 rocznicy urodzin 
F. Cliopina

1U.25 Magazyn katolicki
18.45 .,10 m inut”
19.90 Dobranoc: „Dwa koty i ku­

rek z ratuszowej wieży"
19.10 Interpelacje (1)
29.05 „Policajnci z M iam i” — „S- 

van” — s. krym . USA
29.55 Interpelacje (2)
21.35 Sport: MŚ w  Biathlonie — 

Mińsk '90
22.05 Pegaz
22.59 Wiadomości wieczorne
23.10—23.40 Język angielski (48)

PROGRAM II
16.25 K orepetycje dla m aturzy­

stów  (5)
16.55 Język rosyjski (18)
17.30 Psychostudio
18.00 Program  lokalny
18.30 Program na życzenie
19.30 Zielone kino: „Las i jego zna 

czenie” — film  przyrod. CSRS
20.00 W ielki sport
21.00 Ekspres reporterów
21.45 Studio Teatralne „Dwójki” 

Miquel de Cervantes — „Teatr 
cudów'”

22.30—23.35 Komentarz dnia
PIĄTEK 23.02.

PROGRAM I
7.45 Ekspres gospodarczy
8.05 Przybysze z M atplanety, k!. 

i —ih
9.50 Domowe przedszkole
9.15 Wiadomości poranne
9.25 „Stynne historie zbójeckie” 

(3) — ,„Toszka Szobri” — se­
rial prod. CSRS

10 25 Domator: Szkoła dla rodziców  
ców

12.00 Spotkania z lit., kl. VIII
12.50 W Europie nowożytnej, k!.

II lic.
13.30 TTR. Nasze spotkania, sem.

II
14.00 TTR. Mat., sem. II
15.00 W szkole i w domu
15.20 NURT: Po co szkole wideo?
15.50 Program dnia — Telegazeta
15.55 Intersygnał — mag.
10.25 „Rambit” — teleturniej
16.50 Dla dzieci: Okienko Pankra­

cego
17.30 ..Raport" - pr. public.
17.50 „Skarbiec” — mag.
18.30 Rzeczpospolita samorządna
18.50 Weekend w  „Jedynce”
19.00 Dobranoc: „Samochodzik z 

czerwonym  serduszkiem ”
19.10 „Teraz” — mag. gospodarczy
20.05 Kino m uzyczne K ydryńskiego: 

„Taiicząca Wenus" — prod. 
USA

24.40 Sport
21.I50 Snob literacki
22.10 Spór o jutro: Ot warte studio (i) 
•’ii.!0 Wiadomości wieczorne
2.1.29 Spór o jutro: Ot warte studio (2)

PROGRAM U
16.25 K orepetycje dla m aturzystów: 

Język angi-^Kki .(6)

17.30 W zrockowu lisia przebojów  
Marka N iedżwieckiego

18.99 Program lokalny
18.30 Za chw ilę dalszy ciąg pro­

gramu — pr. satyryczny Woj 
ciecha Manna i Krzysztofa 
Materny

19.30 Koncert Orkiestry Kameralnej 
PRiTV w Poznaniu pod dyr. 
Agnieszki Duczmal

20.35 Program publicystyczny
20.55 Scena i po/.a sceną — pr. roz.
21.45 „W ięzy pokrewieństwa" — 

film  fab. prod. tranc.
23.20 Komentarz, dnia
23.25—23.45 Ekspres gospodarczy
SOHOTA 24.02.

PR O G R A M  I
5.55 'ITR. Mech. roi., sem. IV
7.25 TTR. Prod. sem. IV
7.55 Tydzień na działce
8.15 „Ńa zdrowie" —' Pr- rekreac.
8.35 P ro g ram  dnia
3.40 Ziarno — pr. Redakcji Kato 

lickiej dla dzieci
9.09 „Drops” — mag. dla dzieci i 

m łodzieży oraz „Hoidi" (2) — 
serial prod. RFN

Kł.HO W iadom ości poranne
10.49 „Azjatycka mozaika" (4> - -  

„Malowana indyjska ballada"
— serial dok. prod. frane.

11.10 „Zdrowie” — mag. public.
11.40 Laboratorium: Kabel czy an 

tena
12.10 TV koncert życzeń
12.45 „U wód" — rep.
13 15 TV Teatr Prozy: Sinclair Le 

w is — „Babbit”, reż. II. Kluba
14.55 Prezydenci: Herbert Hoovei’
15.25 F ilm y o  miłości: „Seksolatki” 

prod. poi.
18 45 „Flesz" — mag. m uzyczny
17.30 Studio Sport: MS w lotach  

narciarskich Vikersund ’90. MS 
w  narciarstwie — Szczyrk ’90

18.30 „Butik”
19.00 Dobranoc: „Przygody nu.sia 

Coralgola"
19.18 Z kamera w.śród zwierząt
20.05 „Pociąg do Hollywod" - -  

film  fab. prod. poi.
21.40 Sport
22.10 Im presje karnawałowe
22.55 Telegazeta
23.05—0.40 Kino sensacji: „Ukryte  

nam iętności” — prod. USA  
PR O G R A M  II

12.30 Czas akademicki
13.00 W św iecie ciszy — pr. dla 

nieslysząeyeh
13.25 Studio im. Andrzeja Munka 

przedstawia
14.25 „5i—10—15” — pr. dla dzieci

i m ło d z i e ż y
15.55 M ałe kino: .,Q uiw ija, w ioska 

na Cabo Delgado" — f. dok.
16.15 Studio Sport
1 7 .0 0  D ziewczyna m iesiąca
18.00 P ro g ram  lokalny
18.30 Godzina z Joanną Szczepko­

wską
19.30 „Alfa i omega" — pr. popular 

nona u ko wy
20.00 Przed konkursem  chopinow­

skim: „Powroty ulubieńców  
konkursów"

21.90 „Dwa h 2" — drugi obteg w 
„Dwójce”

21.45 „Znowu w Brideshead" (8) — 
serial prod. ang.

22.40—23.40 Studio Festiwal 89
NIED ZIEL A  25.02.

P R O G R A M  I
7.00 W itamy o siódmej
7.55 Po gospodarsku — mag.
8.19 „Tydzień” mag. rolniczy
8.55 Program dnia
9;00 „Teleranek". a w nim „Emil 

z w ioski Lonneberga" (2) — 
serial prod. szwedzkiej

10.30 Wiadomości poranne
10.35 Tajem nice rosyjskiej przyro­

dy (1) — serial dok. prod. 
kanady jsko-rosyjskiej

11.05 Kraj za m iastem
11.30 TV koncert życzeń
12.15 „Morze" — mag. publie.

12.35 Szkoła m istrzów: Krzysztof 
Gradowski

12.55 Teatr dla dzieci: Kornel Ma 
kuszyński i Marian W alenty 
nowiez — „Awantury i w y­
bryki m ałej m ałpki Filci-Mi- 
ki" (2)

13.25 Perski kot w M ajkowym  Stu 
dio Nagrań — „Majka Jeżo­
wska śpiew a piosenki dla 
dzieci"

13.55 Św iat um ykający (3)
14.25 „Pieprz i w an ilia”: Z w ia ­

trem  i pod w iatr — „Zielona 
Australia”

15.10 Antena
15.35 „Panna dziedziczka" — se­

rial prod. brazylijskiej
17.39 „Agrom arkęt”
18.00 Sportowa niedziela: MŚ w ;o 

tach narciarskich
19.00 W ieczorynka: „Siostrzeńcy Ka 

czora Donalda”
20.05 „Północ — Południe” (2) — 

serial prod. USA
21.40 Siedem dni — Św iat
22.10 Sport
22.10 Telegazeta
22.45 F ilm y Józefa Stachowicza': 

„A na wsi w esele” i „Był 
taki bal”

PR O G R A M  II
8.50 Przegląd tyg. (dla niesłysz.)
9.25 „Północ — Połudn ie” (2) — 

(dla niesłysz.)
11.00 „K ró tkofa low cy”
11.30 „Jutro poniedziałek”
12.05 Polska Krouika Film owa
12.15 „Kaue i Abel" (1) — seria! 

obycz. prod. USA
13.05 .,100 pytań do...” -
13.55 Kino fam ilijne: „Bajarz” (9)

— „Zapomniana baśń” — se ­
rial prod. ang.

14.20 Maciej N iesiołow ski: Z batu­
tą i z humorem

14.35 „Ulice polskie" — rep.
15.20 Podróże w  czasie i przestrze 

ni: „Czasy katedr” (1) -  „Eu 
ropa roku tysięcznego” — 
film  dok. prod. franc.

16.10 Biografie: „David M am et” — 
film  dok. prod. ang.

17.00 Studio Sport
17.30 „Bliżej św iata” — TV-sat.
19.00 W ywiady Ireny Dziedzic
19.30 Galeria 37 m ilionów: Grafika

i m alarstwo H enryka Czyża
21.10 Jubileusz nestora sceny pol­

skiej Juliusza Lubiez-Lisow- 
skiego

21.45 K awiarnia „Żart” -— spółka 
z o.o.

22.30 „Kane i Abel” (1) — serial 
obycz. prod. USA (powt.)

23.30 Komentarz dnia
23.35—23.40 Akadem ia wiersza
PO N IED Z IA Ł EK  26.82.

PR O G R A M  I
13.30 TTR. Mech. roi., sem. II
14.00 TTR. Prod. roślinna, sem . II
14.30 TKR: Chów królików
15.00 M uzyka, kl. It
15.30 N U R T .  S e n s  ż y c i a
1 6 .2 0  P r o g r a m  d n ia  — Telegazeta
16.25 "„Luz” — pr. nastolatków
17.30 Gorące linie
'.7.55 W ędrówki dalekie i bliskie: 

„Platon i A tlan ty d a ” — film  
dok. prod. belgijskiej

18.45 „10 m inut”
19.00 Dobranoc: „Zatrzymajcie po­

ciąg”
19.10 W Sejm ie i Senacie
20.05 TV na Św iecie: W illiam  Szeit 

spir — „Koriolan” — sp ek­
takl TV 3BC

22.35 Sport
22.45 Kontrapunkt
23.15 DT — Echa dnia
23.35—0-.05 Język francuski ( tti:

PR O G R A M  H
16.55 Język angielski (19)
17.30 Antena „Dwójki" na najbliż­

szy tydzień
17.45 Ojczyzna — polszczyzna
18.00 Program lokalny
18.30 „Zmagania o Polskę" (8) — 

„W tym  życiu” — Kościół poi 
ski — serial dok. prod. ang.

19.30 M uzyczne w izyty
20.05 A u lo—Moto—Fan—Klub
20.40. Film  dokum entalny
22.35 „H eiuiat” — „Żołnierska m i­

łość” — seria! prod. RFN
W TOREK 27.02.

PR O G R A M  I
8.35 Domator: Rady na życzenie

3.50 Dom owe przedszkole
9.15 DT — Wiadomości
9.25 „Kir Royal — z życia repor 

tera kroniki towarzyskiej" (Si
— „Jej Królewska WysokoSĆ" 
serial obycz. prod. RFN

10.25 Domator: Rady na żyezenfc
12.50 J. polski, kl. I lic.
13.30 TTR. Piz., sem. IV
14.00 TTR. Frod. roślinna, sem. IV
14.30 TK R : Przepiórki
15.35 Kim być? — pr. dla m atu­

rzystów
16.20 Program dnia — Telegazeta
16.25 „Tik-Tak” oraz film  z serii 

„Opow-ieści byczka”
17.30 „Spojrzenia” — mag.
17.55 K linika zdrowego człowieka
18.15 Buissiness
18.45 .,10 m inut”
19.00 Dobranoc: ..Leśna apteka”
19.10 „Od A do Z” — pr. public.
20.15 „Kir Royal — z życia repor­

ter.. kroniki towarzyskiej" (5) 
„Jej Królewska W ysokość” — 
serial obycz. prod. RFN

21.15 Sport
21.25 Sprawa dla reportera
22.05 Program rozrywkow y
22.30 Kinomania
22.55 DT — Echa dnia
23.15—23.45 Język rosyjski (l§ł 

PRO GR AM  II
16.55 Język angielski (49)
17.30 Klub ludzi ■/. przeszłością
18.00 Program lokalny
18.30 M odlitwa wieczorna
18.50 Program publicystyczny
19.30 Kolorowy zawrót głow y — 

magazyn narciarski
20.00 Non stop kolor
21.19 W kręgu sztuki
21.45 Studio im. K. I r z y k o w s k i e ­

go: „Kocham kino” — prod. 
polskiej

23-20 23.25 Komentarz dnia j
ŚltOI) V 28.02. 1

PROGRAM i
8.05 Przez lądy i morza: „ssiktio-

w ie”
3.35 Domator: Nasza poczta i
8.50 Domowe przedszkole
9.15 Wiadomości
9.25 „Delegacja” — film  krym. 

prod. CSRS
10.30 Domator: Przyjem ne z pożjr 

teeznym
12.00 Spot. z lit., kl. I I  lic.
12.50 Wśród ludzi: Ochrona śród® 

wiska
13.30 TTR. Chem., sem. II
14.30 TKR: Warroza
15.00 M uzyka, kl. I
15.30 NURT. Rozmowy o edukacji
16.20 Program dnia — Telegazeta
16.25 Dla młodych widzów: ..Ka­

m eleon”
16.50 Dla dzieci: „Trąba” , .
17.30 Sensacje XX  w ieko- ł.Tajem  

niea pustyn i N cgev (_)
17 55 XV in fo rm ato r w ydawniczy  
in’i5 Dawniej niż wczoraj — mag.
13.45 „10 m inut”
19.00 Dobranoc: „W yprawa prot. 

Gąbki”
19.10 „Plus-m inus” — pr. public.
20.05 „Niech cię odleci mara" —• 

film  fab. prod. poi.
21.50 Sport
22.00 Wokół w ielkiej sceny — mag. 

operowy Piotra Nędzyńskiego
22.50 DT — Eeha dnia
23.10—23.40 Język angielski (19) 

PROGRAM H
16.25 Korepetycje dla m aturzy­

s tó w  J^zyk angielski (7)
16.55 Języ k  francuski (16)
17.30 „Wiem wszystko" — teletur.
18.00 Program lokalny
18.30 Magazyn „102"
19.00 „Marc i Sophie" (1) — „Noc 

poślubna" — serial prod. frane.
19.30 P ublicystyka kulturalna
20.00 „Czarno na białym" przegląd  

PKF
20.40 Przegląd m uzyczny
21.00 Ze w szystkich stron: „Nie­

bezpieczne u lice” — rep.
21.50 „Wyznania hochsztaplera F e­

liksa K rulla” (4) — serial 
prod. RFN

22.50 „997" — Kronika krym inalna
23.50 Komentarz dnia
23.55—0.13 Ekspres gospodarczy 

PROGRAM ! INFORMACYJNE:
17.15 Telcesprcs:--, 19.30 W iadom ości, 

(I), 21.30 Panoram a dnia
*  R edakcja  n ie  odpow iada za  

zm ian y  w  program ie XV d ek o n y -  
w ;łh-  w  osta tn ie j ch w ili.
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S z a n o w n y  P a n ie  R e d a k to r z e ?

P is z ę  w  z w ią z k u  z u k a z a n ie m  s ię  P a n a  a r t y k u ł u  
w  n r  5 „ J a k a  n a g r o d a  t a k a  m o d a ” . R o z u m ie m , że 
u r o d a  j e s t  r z e c z ą  w z g lę d n ą  i m o ż e  p o d le g a ć  r ó ż ­
n y m  o p in io m , n i e s t e ty  z P a ń s k ą  n ie  m o g ę  s ię  z g o ­
d z i ć .  O tó ż  n a p i s a ł  P a n  że  u c z e s tn ic z k i  k o n k u r s u  
M iss  Z ie m i L u b u s k ie j  n ie  w y k r o c z y ły  p o z a  e m p lo i  
m i s s  je d n e g o  tu r n u s u  w c z a s o w e g o  w  Z a k o p a n e m . 
P o c z u ła m  s ię  u p o k o r z o n a  i c h c ia ła b y m  w ie d z ie ć  co  
l e ż  m ia ł  P a n  n a  m y ś li ,  b o  m i  k o j a r z y  s ię  ta  o p in ia  
z  p u b l i c z n ą  p o tw a r z ą .

W ie rz ę ,  ż e  z p a n i e n k a m i  te g o  ty p u  m u s ia ł  P a n  
m ie ć  n ie r a z  d o  c z y n ie n ia ,  a le  cz y  a ż  l a k  p r z y s ło ­
n i ł y  o n e  P a n u  h o r y z o n t?  T a k  p r y m i ty w n e  i o s o b i­
s t e  o p in i e  m o ż n a  b y ło  z o s ta w i ć  d l a  k o le g ó w . J e ś l i  
u w a ż a  P a n ,  ż e  t y l k o  V io le t ta  z a s łu g iw a ła  n a  to  ż e b y  
b r a ć  u d z i a ł  w  k o n k u r s i e  to  p a ń s k a  s p r a w a ,  r o z u ­
m ie m  r ó w n ie ż ,  że  b y ła  to  im p r e z a  p u b l i c z n a  i  m o ż e  
P o d le g a ć  r ó ż n e j  o c e n ie ,  a le  n ie  z g a d z a m  s ię  z  ty m  
*® by o b c y  m ę ż c z y z n a  n ic  o  m n ie  n ie  w ie d z ą c y  u -  
<;n y !a !  m o je j  g o d n o ś c i  1 ż y c iu  o s o b is te m u  p o r ó w -
*w*jąc m n ie  d o  p a n i e n k i  j e d n e g o  tu r n u s u  w c z a s o w e

i to  w  m ie ś c ie ,  k t ó r e  w  P o ls c e  z n a n e  j e s t  z ró>.-
**yeh p o d  t y m  w z g lę d e m  o p in i i  Z a k o p a n e .  P r o -  

w ię c  o  u s to s u n k o w a n ie  s ię  d o  m o je g o  l i s tu  i 
j J a ś n i e n i e  P a ń s k i e j  n i e t a k t o w n o ś c i .
J e ż e l i  z a ś  c h o d z i  o  e l im i n a c j e  t o  j e s t  P a n  w  b lę -

0, ' J p* p o n ie w a ż  o d b y ły  s ię .  P a ń s k a  n ie w ie d z a  ś w ia d  
ty ’k o  o  b r a k u  z a in t e r e s o w a n i a .  A s z k o d a ,  bo

w  c z a s ie  k o n k u r s u  d z ia ło  s ię  d u ż o  c i e k a w y c h  r / e -  
«*y.

Z  p o w a ż a n ie m  w ic e  M iss  Z ie m i L u b u s k ie j  
A N N A  K W IA T K O W S K A

„G A Z E T A  N O W A ” 
R E D A K T O R  N A C Z E L N Y

D o i. a r t y k u ł u  „ C y w i l o m - w a r a ”  — „ O N ” n r  4190

W  z w ią z k u  z w .w . a r t y k u ł e m  — z a w $ e r a ją e v m  
n ie p r a w d z iw e  s tw ie r d z e n ia  m ię d z y  in n y m i  o  s k l e ­
p ik u  W O P , w  k t ó r y m  r z e k o m o  p o ja w i a j ą  s«ę 
a t r a k c y j n e  t o w a r y  z  U r z ę d u  C e ln e g o -' - ż ą d a m  o - 
d w o ła n ia  t y c h  z m y ś le ń .

D o b r z e  b y  te ż  b y ło ,  a b y  p o d le g l i  P a n u  R e d a k to ­
r z y  u m i e l i  o d r ó ż n i ć  k o s z a r y  o d  p la c u  z a b w ;  s k le p  
o d  s k le p i k u  — k io s k u  — a  n a p i s a l i ,  w  k tó r y c h  to  
z a k ł a d a c h  t a k i c h  s k le p i k ó w  n ie  m a .

O c z e k u ję ,  ż e  s p r a w a  z o s ta n ie  z a ła tw io n a  w  t r y b i e  
p i l n y m  — p o d  r y g o r e m  s k i e r o w a n i a  j e j  d o  po srtęp o  
w a n ia  w g  a r t .  37 i n . P r a w a  p r a s o w e g o .

D O W Ó D C A  O Ś R O D K A  S Z K O L E N IA  
W O J S K  O C H R O N Y  P O C H A N F C Y .a  

P L K . M G R  A N D R ZIC J Ż U R E K

O D  R E D A K C J I :  N ie  p o d ’.e g a  d y s k u s j i ,  że  s k le p  
p a n i  S k u r e z e w s k ie j  n a  t e r e n i e  b . L u b u s k ie j  B r y ­
g a d y  W O P  z a o p a t r y w a n y  b y ł  w  a t r a k c y j n e  a r t y ­
k u ły  p o c h o d z e n ia  z a g ra n ic z n e g o .  M oi in f o r m a to r z y
— k l i e n c i  o w e g o  s k l e p u  ( k tó r z y  o c z y w iś c ie  n i e  ż y ­
c z y l i  s o b ie  u j a w n i e n i a  p e r s o n a l ió w )  s u g e r o w a l i ,  że 
ź r ó d łe m  ic h  p o z y s k iw a n ia  b y ł  u r z ą d  c e ln y .  P o m y ­
lili s ię  •— t o w a r y  p o c h o d z i ły  z P e w e x u  ( d z iw n y m  
z r z ą d z e n ie m  lo s u  t r a f i a ł y  z e ń  j e d y n ie  d o  W o js k o ­
w e j  C e n t r a l i  H a n d lu  i o b s łu g u ją c e j  M SW  f i r m y  
K o n s u m y ) .  N ie  z m ie n ia  to  j e d n a k  w  n ic z y m  i s to ty  
.s p ra w y . J e ś l i  z a ś  c h o d z i  o  o d r ó ż n i a n i e  k o s z a r  o d  
p la c u  z a b a w  — n a  ty m  d r u g im  d z ie c i  b a r d z o  c z ę s to  
b a w ią  s ię  w  „ h a n d lo w a n ie " .  I c h  s k le p y  są  j e d n a k  
p o w s z e c h n ie  d o s tę p n e .

M A O K J  8 Z A K R A N « K 1

M IE J S C E  D L A  IN T E L IG E N C J I

. .G a z e ta  N o w a "  w ą c h a ,  g d z ie  b y  z n a le ź ć  d j*  s ie ­
b ie  b a z ę  c z y te ln i c z ą ,  k t ó r e j  m o g ła b y  s łu ż y ć  i i  le g o  
ż y ć . D o ty c h c z a s o w e  j e j  n u m e r y  w s k a z u ją ,  ż e  z m ie ­
rz a  k u  p r z e c ię tn o ś c i .  T o  z r o z u m ia ł e ,  p rz e c - ię ln o śc  
j e s t  n a j w i ę k s z a ,  n a j p o tę ż n i e j s z a  ; n i e  b e z  n i e j  ż y c ia  
d ia  z i e lo n o g ó r s k ie j  p r a s y .  T a k ie  s p o s t r z e ż e n ie  p o ­
tw ie r d z a  lo s  „ N a d o d r z a ’* k tó r e  w  p o s z u k iw a n iu  
t l i l e b a  n a s z e g o  p o w s z e d n ie g o  ( je ś l i  n ie  w  o d p o w ie ­
d z i  n a  z a m ó w ie n ie  s p o n s o r a )  s to c z y ło  s ię  d o  p o r ­
n o g r a f i i .  a ż  d o  n a z y w a n i a  l i t e r a t u r ą  1 m i ło ś c ią  t e j  
l i t e r a l n e j  o h y d y .  A j e d n a k  u f a m , ż e  o b o k  m a r g i ­
n e s u  c z y te ln i c z e g o ,  k t ó r y  p r z y j m o w a ł  p o r n o g r a f i ę  
z n a jd z ie  s ię  r ó w n ie ż  m a r g in e s  p o z y ty w n y ,  k tó r y  
w p r a w d z ie  te ż  p is m a  n ie  u d ź w ig n ie ,  a l e  w  p o w a ż ­
n y m  s to p n iu  p o d t r z y m a  i p r z y d a  m u  z n a m io n  n a d -  
p r z e c ię tn o ś c i .  O c z y w iś c ie  n ie  p o d n ie s i e  m u  p o z io ­
m u  p o w y ż e j  s w e g o  w z r o s tu .  a !e  t o  n ie  p o w ó d  d o  
ro z p a c z y ,  o s ta t e c z n i e  n ie  j e s t e ś m y  o ś r o d k ie m  u n i ­
w e r s y t e c k i m .  a  w z r o s t  w y m a g a  c z a s u  S ą  w  Z ie Jo -  
n o j G ó rz e  i r e g io n ie  ś r o d o w is k a  p la s t y c z n e ,  k tó r e  
s ię  j u ż  w  ...N o w e j” z a z n a c z y ły  d e k l a r a c j ą  p o p a r c i a  
p r e m i e r a  M a z o w ie c k ie g o  s w y m i „ p r o d u k c ja m i* * , 
a le  s ię  n ie  z n a c z ą  a r t y s t y c z n y m i  p o le m ik a m i ,  be*  
k tó r y c h  n ie  m a  p r z e c ie ż  a n i  c i e k a w e j  p r o d u k c j i ,  
a n i  z a in t e r e s o w a n i a  d la  n i e j  lo k a ’n e j  s p o łe c z n o ś c i .  
S ą  m u z y c y ,  s ą  p r a c o w n ic y  W S P  : W S I. p r a w n ic y  i 
in n e  „ o d d z ia ły ” in t e l i g e n c j i .  I n t e l i g e n c j a  t o  g r u p a  
w p r a w d z ie  s z c z e g ó ln a ,  j e j  l e g i ty m a c ją  n ie  j e s t  d y -  
p 'o m ;  z n a m  in t e l i g e n t a  p ie k a r z a  i p r a w n i k a - r o b a  
z a w o d o w e g o , k t ó r y  w  ś r o d o w is k u  m l e i g e n e k i m  ż ie  
s ię  c z u je .  L e g i ty m a c ją  in t e l i g e n c j i  j e s t  r u c h  u m y ­
s ło w y .  N ie m n ie j ,  o  ile  u  . . p i e k a r z a ” m o ż n a  s ię  t e g o  
s p o d z ie w a ć ,  to  u  d y p lo m a n ta  - o c z e k iw a ć . O tó ż  
p o w in ie n  s ic  t ? n  r u c h  u m s y ło w y  lo k a 'n y  zaznaczy* - 
n a  ł a m a c h  G N . ż e b y  n ie  p o w ie d z ie ’ i p o to m n i ,  że  w  
•Z. G ó rz e  A D  !9W> i n t e ’ig e n c j j  n i e  b y ło .

J E R Z Y  P O D H 1 H L S K I

O l)  P. P o d b ie ! s k i  z a r z u c a  n a m  . .z m ie r z a m *
k u  p r z e c i*1 w o śc i’’. in n i  c z y te ln i c y  — / .b y t n i r  . .p r ^ e -  
i n t ^ I e k t u a  li to w an ie * * . ( u  P a ń s tw o  n a  to ?  C z e k a m y  
n a  I ś t ty .

AMERYKAŃSKA 
MODLITWA Cfragment)

C zy  z n a sz  c ie p łą  e w o lu c ję  
pod g w ia z d a m i?

C zy  w ie s z  żc  is tn ie je m y ?

C zy  z g u b iłe ś  k lu c z e  
d o  K r ó le s tw a .

C zy  u r o d z iłe ś  s ię  ju ż
i cz y  ż y je sz ?

W y m y ś lm y  n a  n o w o  b o g ó w  I m ity  
w s z y s tk ic h  w ie k ó w  

C e le b r u jm y  s y m b o le  z  g łę b i  s ta r y c h  la s ó w  

(C zy  z a p o m n ia łe ś  ju ż  o le k c j i  k tó r e j  u d z ie l i ła  ci 
d a w n o  m in io n a  w o jn a )

P o tr z e b u je m y  w ie lk ie j  z ło te j  k o p u la c j i  

D r z e w a  w  le s ie  c h ic h o c z ą  
g lo sa m i o jc ó w  

N a sz a  m a tk a  u m a r ła  n a  m o rzu  

C zy  w ie s z  że  p r o w a d z ą  n a s  
z r ó w n o w a ż e n i a d m ir a ło w ie

i t łu ś c i  p o w o ln i g e n e r a ło w ie
o b l i z u j ą  s i ę  n a  w i d o k  m ł o d e j  k r w i

4<zy wies/ io chodzimy na pasku telewizji

K s i ę ż y c  j e s t  s u c h ą  k r w a w ą  b e s t i ą

B a n d y  p artyzantów  rzucają  losy
n a  n a s tę p n y m  p o lu  z ie lo n e j  w in n ic y

i z a b ie r a ją  ze  so b ą  n a  w o jn ę  n ie w in n y c h  
p a ste r z y  k tó r z y  w ła ś n ie  u m ie r a ją .

O  w ie lk i  s tw ó r c o  b y tu  
•ła j n a m  je sz c z e  g o d z in ę  

b y  s tw o r z y ć  n a sz ą  sz tu h ę
i o e a lić  n a sz e  ż y c ic

przekład N O R A  W O J N O W S K A , M A R E K  Z G A IŃ S K I

Już za życia  stal się legendą. Jego przedwczesna śm ierć, zmarł w 
Paryżu prawdopodobnie na atak serca w wieku 27 lat, spowodowała, 
że jego postać urosła do miana mitu, czy wręcz sym bolu pokolenia. 
B ył twórcą wszechstronnym, a le największą sławę zdobył jako autor 
tekstów i wokalista zespołu The Doors. Nic tylko nazwa grupy — 
„Drzwi” zaczerpnięta z rozprawy Aldousa H uxleya „The Doors Of Per- 
ception And H eaven And H eli” traktującej o doświadczeniu transce- 
dentalnym , a le ulubiony zestaw lektur (Rimbauld, Beckett, Nietzsche, 
Blake) zdradzają intelektualne zam iłowania Morrisona, które akurat 
w  latach działalności zespołu (1965-71) nie były zbyt popularne wśród 
bippiesującej młodzieży skupionej na Zachodnim Wybrzeżu U S A .

JR u e h  l i i p p i e s o w s k i  i j e g o  g ł ó w n e  m e d i u m  p r z e k a z u  — m u z y k a  r o c ­
k o w a  —  s t a ł y  s i ę  d la  a u to r a  - A m e r y k a ń s k i e j  m o d l i t w y ”  s p o s o b e m  n a  
zaistn ienie i dotarcie ze swoją poezją do szerokich rzesz odbiorców. Mo 
rj’IS0rJ postanowi] wykreować swoją postać i udato m u się to znakom i­
cie. W epoce która ponad wszystko potrzebowała idoli i narkotyków, 
s a ł  się jednym i drugim. Jego w ystępy przypominały teatr jednego 
a Która Ibyj absolwentem  W ydziału Film owego Uniwersytetu* w Los 
Angeles) grającego raz clowna szydzącego ze wszystkich i wszystkiego, 
a  inn37rci razem somnambulika mamroczącego w transie wiersze i s ]owa 
piosenek.

„Am erykańska m odlitw a” jest m.in. wyrazem  frustracji autora spo­
wodowanej niemożnością odejścia z gry. którą sam kiedyś z prem edy­
tacją rozpoczął. Poemat został napisany, a w łaściw ie nagrany na m a­
gnetofon, w 1970 roku. Osiem lat później członkowie zespołu dopisali i 
nagrali m uzykę do tych wierszy i w ten sposób powstała płyta na któ­
rej Morrison jawi się  już nie tylko jako autor doskonałych tekstów  
piosenek, ale oryginalny poeta.

M.Z.

JIM MORRISON
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m tua rr-ar— M w KŁjuffe

UM OW Y ZLECENIA i O DZIEŁO ZAWIERA- 
NE PRZEZ PODM IOT GOSPO DARCZY N IE  
BĘ D Ą C Y  JG U

B a r d z o  c z ę s t o  s ł y s z ę .  p o w i e ­
d z i e l i  rai  ( z n a c z y  w U r z ę d z i e ) ,  
ż e  j a k o  p r y w a c i a r z  ( c z y l i  w ł a ­
ś c i c i e l  j e d n o o s o b o w e g o  p r z e d ­
s i ę b i o r s t w a ,  s p ó ł k i  p o s i a d a j  
c e j  o s o b o w o ś ć  p r a w n ą  a 1 e n 1 e 
b ę d ą ce j j g u, s p ó ł k i  c y w i l n e j ,  
s p ó ł k i  j a w n e j )  n i e  r a o g ę  z a t r u ­
d n i a ć  n i k o g o  n a  p o d s t a w i e  ur no  
w y  o d z i e ł o .

W ś r ó d  p r z e d s i ę b i o r c ó w  p r y - ,  
w a t n y c h  j e s t  t o  p r z e k o n a n i e  d o ;  
s y ć  p o w s z e c h n e ,  a l e  j a lc ż e n i e-  ■ 
p r a w d z i w e .  Zarówno umowa zlecenia jak
i o dzieło jest regulowana, jako stosunek zo­
bowiązaniowy. przepisami kodeksu cywilnego. 
Ustaw ow e definicje tych um ów zawarte w 
przepisach art. 627 kc (dzieło) i 734 kc (zlece 
nie) są proste i przejrzyste. W przepisach tych  
nie ma żadnych ograniczeń w zawieraniu, za 
równo um owy zlecenia jak i o d z i e ł o ,  przez 
podmioty gospodarcze nie będące jgu. Nie ma 
takich ograniczeń również w ustawie o działał 
ności gospodarczej, której art. 4 stanowi, iż 
w  ramach prowadzonej działalności gospodar 
czej można dokonywać czynności oraz dzia­
łań, które nie są przez prawo zabronione...’ . 
Konia z rzędem temu, kto wskaże przepis za 
braniający firm ie nieuspołecznionej zawiera­
nie z osobami fizycznym i umów zlecenia i o 
dzieło.

Problem  tylko w tym  aby um owę można by 
ło  kw alifikow ać jako um owę zlecenia albo o 
dzieło, nie zaś jako um owę o pracę. Umowa o 
dzieło jest umową rezultatu, tutaj w yko­
nawca umowy zobowiązuje się do wykonania  
ściśle określonego efektu, i odpowiada przed 
drugą stroną um owy jeżeli dzieła nie wyko­
na. Zawierając um owę jednego lub drugiego 
ty p u  nie można nadawać im  cech stosunku  
pracy. A  zatem nie będzie um ową zlecenie  
lub o dzieło umowa, w której jedna ze stron 
zobow iąże s ię  do w ykonywania powtarzają­
cy ch  się  czynności w określonym  czasie np. 

«oa 7-ir.ej do 15-tej i będzie służbowo podle­
ga ła  drugiej stronie um owy. Taką um owę na 
Ićży bezwzględnie uznać za um owę o pracę, 
a w ów czas jak wiadomo, wzajem ne prawa i 
obow iązk i stron są regulowane postanowienia 
m i kodeksu pracy, i należy opiacać składki 
na ubezpieczenie społeczne.

O d r ę b n ą  k w e s t i ą  j e s t  w ł a ś c i ­
w e  o p o d a t k o w a n i e  w y n a g r o d z e ­
n i a  z t y t u ł u  u m o w y  z l e c e n i a  
l u b  o d z i e ł o .

Jeże li wykonawca um owy działa na podsta 
w ie  zgłoszonego obowiązku podatkowego, wó 
w cza s zleceniodawca lub zam awiający działó 
u iszcza um ówione wynagrodzenie, a jego w ła  
śc iw e  opodatkowanie spoczywa już na dru­
g iej stronie um owy.

Jeżeli natomiast wynagrodzenie ma być opo 
datkowane podatkiem od wynagrodzeń (cho­
dzi tu  o te um owy zlecenia ł o dzieło, które 
potocznie byw ają nazywane umowami zlece­
nia), opodatkowanie podatkiem od wynagro­
dzeń jest m ożliwe przy zachowaniu następu­
jących warunków:
—■ w ykonaw ca um owy zlecenia lub o dzieło: 

pozostaje w stosunku pracy, jest em ery­
tem  lub rencistą, jest studentem  lub ucz­
niem  szkoły ponadpodstawowej albo absol 
wentem , którem u organ pośrednictwa pra­
cy nie może zaoferować odpowiedniego za 
trudnienia,

— umowa została zawarta w związku z dzia 
łalnością gospodarczą zleceniobiorcy lub  
zam awiającego dzieło,

— przedmiot um owy będzie wykonany osobiś 
cie,

— przedmiot um owy nie będzie polegał na 
w ytw arzaniu lub przetwarzaniu,

— oraz nie wchodzi w  zakres działalności złe 
ceuiobiorcy powodującej powstanie u niego 
obowiązku podatkowego w zakresie podat 
ku obrotowego.
W takich wypadkach podatek najczęściej 

będzie wynosił 20 proc. wynagrodzenia przy 
uw zględnieniu 20 proc. kosztów uzyskania w y  
nagrodzenia.
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D opiero dzisiaj, po w iek ach  i latach , zapeł­
n iają  sic; n iezad ru kow an e karty  naszej h isto ­
rii. W ychodzą na jaw  tajem n ice, sk rzętn ie  do­
tąd  u k ryw an e w arch iw ach , szafach  pancer­
nych  i ludzk iej pam ięci. Jeszcze n iedaw no, 
m ato kto, na przykład , w iedzia ł o znaczącej 
roli... zupy na przestrzen i o jczystych  dziejów . 
T eraz, p ierw sze danie jest nie ty lko  p ierw ­
szym , a le i o statn im  dan ieem  w codziennym  
j a d ło s p i s i e  n iek tórych  o b y w ateli. I proszę! n a ­
tych m iast odezw ali się  h istorycy, przypom i­
nając gdzie, k iedy, kto i z k im  jadał z g lę-  
bokfego talerza.

W iem y już, że ilekroć R zepicha przeso liła  
barszcz, by ła  przez P iasta  so lid n ie  besztana, 
w iadom o, iż król W ładysław  Jagiełło , pod 
G ru nw ald em  ruszy ł n a  K rzyżak ów  dopiero po 
dw óch ta lerzach  zupy groch ow ej z w k ładką, a 
S ta n is ła w  A u gust P o n ia tow sk i przed każdym  
sp otkan iem  z carycą K atarzyną (nazw isko  
znane redakcji) zjadał w  pośp iechu  rosół z 
kury. K olejnych  przyk ładów  z pew n ością  do­

starczą nam  w sp om n ien i badacze zaprze­
sz łych  czasów . C zekam y, kochani!

A  dzisiaj?  „B azar” n ie  jest kroniką to w a ­
rzyską, n ie  n ap iszem y w ięc  (choć m o glib yś­
m y) kto i z kim  k on su m ow ał zupkę w  m iej­
scu  pu b licznym , p o d a m y  j e d y n ie  g d z ie , co  i za  
i le  p r o p o n u ją  z ie lo n o g ó r s k ie  b a r y  i  r e s ta u r a ­
c je  „ w  te m a c ie  —  z u p a ”.

N a jb liż e j  r e d a k c j i m ie śc i s ię  r e s ta u r a c ja  
R a tu szo w a " . W m in iony  pon ied zia łek  o fero ­
w a ła  zupę grzyb ow ą z m akaronem  za 1094 zł, 
barszcz zab ielany  z z iem niakam i - - 1071 zł, 
żurek lub usk i — 1027 zł, ogórkow ą — 91° z i- 
kap uśn iak  dom ow y za 898 zl, fa so lo w ą  w  ce­
n ie  818 zł. Z „ R a tu sz o w e j” ty lk o  p arę  k r o k ó w  
do r e s ta u r a c ji „ P od  O r łe m ”. P om idorw a z m a  
karonem  jest tu najdroższa, kosztu je  n s o  zl. 
Za barszcz z a b ie la n y  płacim y 933 złotych, za 
żurek zab ielany  — 855 zł, za rosół z m aka­
ronem  — 618 zł. „Topaz” prop*nuje barszcz  
czerw ony z uszkam i (2994 zl), taki sam  
a le  z krok ietem  (2517 zł) i pom idorow ą z m a­
k aronem  za 1634 złote. Dodać m usim y, że „to- 
p a zow e” uszko i krok iet n ie  są rek w izytam i. 
Z jadam y je w raz z barszczem , stąd taka  cena  
potraw y.

Z „ T o p a zu ” je d z ie m y  „ s ió d e m k ą  do „ P o d ­
g ó r n e j”. O czy w iśc ie  na zupę. N a  serw etce  
sp isu jem y  in teresu jący  nas fragm en t m enu: 
p om idorow a z m akaronem  — 1299 zł, barszcz  
czy sty  —  480 zł, rosół z m akaronem  — 280. 
N iestety , w  p o rtfe lu  m am y ty lk o  250 z ło tó ­
w ek . Szkoda. P rzeły k a m y  ślin ę  i  ruszam y do 
„ W ite b sk ie j” . K ru pn ik  zab ielan y  n a  dróbkach
— 1107 zł, pom idorow a z m akaronem  — 918 
z ł, „grochów ka” —  751 zł. Do w idzenia! A  co 
w  barach?

W  b a ra ch  je s te ś m y  m o cn i. „ S m a k ” oferuje  
b u lio n  z k rok ietem  za 2666 zł, a barszcz z 
tym że k rok ietem  za 2716 zł. O górkow a zabie­
lana kosztu je  tu 1442 złote , a żurek — 1380 zł. 
S tarszy  brat baru „Sm ak”. „ S m a k o sz ” propo­
nuje — barszcz zab ielan y  — 1025 zł, k a p u ś­

n iak z b ia łej kap usty  — 919 zł, pom idorow a  
z m akaronem  — 760 zł, krup n ik  — 696 zł. Po 
drodze odw iedzam y bar „ P o d  O rłem ”. D zień  
dobry- My na zupkę! P om idorow a z m akaro­
nem  941 zł, barszcz zab ielany  — 739 zł, 
żurek zab ielany  — 677 zl, rosół z m akaronem
— 487 zł. A co słych ać  „U S en iora”?

P olsk i C zerw ony Krzyż poprzez sw oich  
d zieln ych  zie lonogórsk ich  działaczy nadal fi­
n an su je  i na lew a tam  codzienne, bezpłatne  
zupy w szystk im  ubogim , głodnym  i potrzebu­
jącym . Ż yczym y W am cierp liw ości, c iepła, 
sym p atii z w ie lu  stron i zaw sze pełnych  ta le ­
rzy (i kies). „U sen iora” sp otykają  się  nadal 
ludzie g łodni! S y ty m  przypom inam y natom iast 
cennik . Barszcz czerw ony z z iem niakam i ko­
sztuje tu 1267 zł, zupa grzybow a z m akaro­
nem  — 1611 zł, faso low a — 1588 zł, pom ido­
row a — 1037 zł. N ajtańszy jest kapuśniak  
m azurski — 690 zł. Sm acznego!

B a r  „ F a m ilijn y ” o c e n ia  z u p y  n a stę p u ją c o :
kap uśn iak  ze słod k iej kapusty  — 1200 zł, 
krupnik jęczm ienn y — rów nież 1200 zł, pom i­
dorow a z m akaronem  — 1093 złote, kap uśn iak  
m azurski — 853 zł. W  „ M a g n o lii” w s z y s tk ie  
z u p y  ju ż  p o n iż e j  ty s ią c a  z ło ty c h  P om id or" ''*  
(z m akaronem ) — 834 zł, fa so low a  — 796 zł, 
krupnik  — 700 zl, zupa grochow a — 683 zł.
,P ia st” także zaprasza na zupę. Z am aw iam y  

ogórkow ą (860 zł), pom idorow ą (694 zD. KrUP- 
nik (585 zł) i groch ow ą (546 z»-

W „P lastusiu" jeszcze taniej. Zupa z ogór­
k ó w  kosztu je  ty lk o  593 zł, kap u śn iak  — 553 
zł, grochow a — 503 zł, a pom idorow a z m a­
karonem  -  422 złote. Co nam  zosta ło  z tych  
barów ? "T urysta” . A  w nim  pom idorow a w  
cen ie  1013 zł, grochow a za 837 zł, kap uśn iak  
m azurski — 587 zł, krupnik  zab ielany  — 570
i barszcz ukraińsk i — 520 zł. N a dw orcu  
„W ars” w ita  nas i W as ogórkow ą (953 zł), po­

m idorow ą z ryżem  (713 zł), groch ow ą (646 zl), 
żurem  na podrobach (574 zł) i krup n ik iem  za 
547 zł. K apu śn iak  m azurski k osztu je  tu 385 zł.

R estau racja  zakończona, bar w z ięty , a  cen y  
praw dopodobnie  za tydzień  będą już inne. 
N iepokoją  nas ty lk o  cen ow e „końców ki * 
trzy  z ło te , pięć złotych, siedem  z łotych . B ilo ­
n u  n ie  no sim y  już w  portm onetkach , podobn ie  
jak k eln erzy , a kasjerk i w  barow ych  kasach  
też go n ie  m ają.

A c o  n a  r y n k u ?  O t o  c e n y  z 1 9 1 u  
t e g o .  „ P a n  S a m o c h o d z i k ” z p l a c u  
p r o p o n o w a ł  c u k i e r  z a  4 8 0 0  zł .  
j a b ł k a  z a  1 7 0 0  —  1 8 0 0 ,  c h l e b  
w i e j s k i  z C z e r w i e ń s k a  z a  2 6 0 0  
z ł ,  m a s ł o  z a  1 5 0 0  — 2 0 0 0  zl ,  
„ k r ó w k i ” w  c e n i e  1 5 0 0  — 2 0 0 0  
z ł  i k o ł d r y  — 7 8 5 0 0  z ł o t y c h .  
K o ł d r a ,  p o d u s z k a  1 d o b r a n o c !



Z TAKSÓWKI m  DYREKTORA

Z DYREKTOREM KAZIMIERZEM CHOJECKIM rozmawia ANDRZEJ BUCK
K . Ch. T r o ch ę . N a p o c z ą tk u  w p r o w a d z iłe m  

z a s tę p c z y  fu n d u sz  m o ty w a c y jn y , k tó r y  w ią ­
ż e  w y n a g r o d z e n ie  i  e f e k ta m i p r a c y . P ó ź n ie j  
p r z y g o to w a liś m y  s y s te m  p ra cy , k tó r y  c z y n i  
w s z y s tk ie  j e d n o s tk i o r g a n iz a c y jn e  sa m o d z ie l­
n y m i. T e r a z  ja  u s ta la m  p ta e ę  d la  k ie r o w n i­
k ó w , a  o n i r e s z tę . N p. p la c e  w  s ta c j i  o b s łu g i  
to  30 p roe. ro b o c izn y , 15 proc. z  ty tu łu  m a rż  
za  sp r z e d a n e  c z ę śc i, a 40 proe. to  z y s k  e z y ii  
w y n ik  f in a n s o w y .

R ed . A klien t?  J est zadow olony?
K . Ch. B y w a  r ó żn ie , a le  w ie m , że  s ię  p o ­

p r a w ia . T e ra z  m y  c z ę s to  c z e k a m y  n a  k lie n ta ,  
c h o ć  je s t  to  j e s z c z e  b ie r n e  o c z e k iw a n ie .

R ed . D la czeg o ?
K . C h. P r ó b u je m y  to  z m ie n ić . C h o ćb y  w 

te n  sp o só b , ż e b y  u św ia d o m ić  p r a c o w n ik o m ,  
iż  b y ć  a lb o  n ie  b y ć  f ir m y , z a le ż y  od s to s u n k u  
do k lie n ta .

R ed . N o w e form y to...
K . Ch. N o w y  o b ie k t  n a  Ł u ż y c k ie j , g d z ie  b ę ­

d z ie  h u r to w a  sp r z e d a ż  d e ta lic z n a  a k c e s o r ió w  
oraz z a k ła d  te c h n ik i h a n d lu  i u s łu g  ora z  s t a ­
c y jk a  n a p r a w y  p o ja z d ó w  je d n o ś la d o w y c h .  
R ed. A  d z is ia j?

K . Ch. S z u k a m y  m o ż liw o śc i . Z a c z y n a  ś w ia d ­
c z y ć  u s łu g i w y p o ż y c z a ln ia  s a m o c h o d ó w , ta ń ­
sza  n iż  ta k s ó w k a  o 30— 50 p roc.. M o żn a  u  n a s  
w y p o ż y c z y ć  sa m o c h ó d  z k ie r o w c ą  lu b  bez. 
T r a sa  —  m in im u m  50 k m , co  k o sz tu je  20 ty s . 
p lu s  300 z ł za k a ż d y  n a s tę p n y  k ilo m e tr , n o  i 
k o sz ty  b e n z y n y . Od 1 k w ie tn ia  r u sz y m y  z oś-
rw d k iem  sz k o le n ia  Jc icro u 'có w . K a żd y , k io  
u k o ń c z y  k u rs  o tr z y m a  k a r tę  stalegro k lie n ta ,
c z y li  10  p roe . z n iż k i p rzy  n a p r a w a c h . C h c e m y  
s tw o r z y ć  o śr o d e k  s z k o le n ia  w  z a k r e s ie  opro­
g r a m o w a n ia  k o m p u te r ó w  d la  m ło d z ie ż y , te ż  
P«) to , ż e b y  r e k la m o w a ć  firm ę. M y ś lim y  o 
u b e z p ie c z e n ia c h . N p . p ła c il ib y ś m y  za to, że  
sa m o c h ó d  s to i, j e ś l i  n a p r a w ia  s ię  w  n a sz y c h  
s ta c ja c h . T e ra z  tr w a  k o n k u r s  ,,P o Im o z b y t  90”. 
K to  d o  k w ie tn ia  z a p ła c i u  n a s  za  n a p r a w ę  
150 ty s . zł. lo su je  n a g ro d ę , od  p ó ł m ilio n a  w  
dół.

Red. D z ięk u ję  za rozm ow ę

R ed . J est to pana pow tórn a praca w  z ie ­
lonogórsk im  „P olm ozbycie” na sta n o w isk u  dy  
re k to r a ?

K . Ch. T a k . p ie r w s z y  raz z o s ta łe m  p o w o ­
ła n y  n a  to  s ta n o w is k o  w  1977 ro k u . W ó w c z a s  
b y ła  to  s p r a w a  b ard zo  p ro sta . 7 s ty c z n ia  
1982 ro k u  m u s ia łe m  o d ejść ...

R ed . D laczego?
K . Ch. W ie lu  p r ó b o w a ło  zro b ić  w te d y  że  

m n ie  m ę c z e n n ik a . S p r a w a  b y ła  je d n a k  b a r ­
d z ie j  s k o m p lik o w a n a  B y ł w ó w c z a s  u k ła d , że  
w  p r z e d s ię b io r s tw ie  r e a liz o w a n o  p r z e d p ła ty ,  

j e d n o c z e śn ie  t r w a ł  n a p ię ty  fro n t in w e s ty c y jn y .  
T r z e b a  b y ło  n ie k ie d y  p r z y s p ie sz a ć  r e a liz a c ję  
p r z e d p ła t  a b y  u r a to w a ć  te r m in o w o ś ć  p rac. 
SCgodę n a  p r z y ś p ie sz e n ie  w y d a w a ł d y r e k to r  
c e n tr a li ,  a le  ja k  p r z y s z e d ł N IK . b y łe m  pod  
r ę k ą . P o za  ty m  w  p a ź d z ie r n ik u  1981 w y s t ą ­
p iłe m  z P a r tii... Z araz te ż  b y ła  p ró b a  z w o l­
n ie n ia  m n ie  p rzez  D y r e k to r a  C e n tr a li, g d y ż  
ju ż  w ó w c z a s  u w a ż a łe m , że  f ir m ę  tr z e b a  z r e ­
o r g a n iz o w a ć , tzn . w ię k s z e  s ta c je  p r z e k a z a ć  
p r o d u c e n to m , np. F S O , a  m n ie js z e  sp r z e d a ć  
lu b  d a ć  w  a je n c ję  T o  n a z w a n o  r o z b ija e k ą  
ro b o tą . U r a to w a ły  m n ie  n a  k r ó tk o  o r g a n iz a ­
c j e  sp o łe c z n e , od  P O P . a n a  „ S o lid a r n o śc i” 
k o ń c z ą c . A le  k ie d y  p r z y s z e d ł sta n  w o je n n y  
p r z e s ta łe m  p ra co w a ć ...

R ed . I  co?

K . Ch. P r z e z  s ie d e m  i p ó l rok u  je ź d z iłe m  
n a  ta k só w c e .

R ed . K ie d y  n a s tą p ił  .K  c h  s ie r p n iu  1989 d o w ie d z ia łe m  s ię  o
k o n k u rs ie . N ie  chciałem  w sadzać palców  m ię-
flzy  d r z w i, a le  z a ch ęta  R a d y  P r a c o w n ic z e j  
z r o b iła  s w o je . K o n k u r s  w y g r a łe m , ch o ć  k a n ­
d y d a tó w  b y ło  trzech .
Red. Czul Pan poparcie, u progu p on ow n e­
go nastania?

K- Ch. T a k . I to  u tw ie r d z iło  m n ie  w  m o ­
je j  f i lo z o f i i  za r z ą d z a n ia , k tó r e j  w y z n a c z n i­
k ie m  je s t  c z ło w ie k , k tó r e g o  tr z e b a  p rzek o n a ć .

Red. U daje się  P anu przek on yw ać ludzi?

( U S O  > C f « L  t

Z A W A R LI ZW IĄZEK M AŁŻEŃ SK I  
w  Z ielon ej G órze w  iln iu  17.02.lWMi

Alicja M andryk i Jerzy Pruski 
Anelta Banach i Artur Borucki 
Ewa Ziembińska i Bogusław W olański 
Ilona Szm atuła i Artur Prokop  
Olga Galbierezylc i Krzysztof Jodko 
Anna Sobczak i Edward Drozdek  
Beata Wachnik i Leszek Zeltin 
Alina Chudaska i Tadeusz Sieniawski

Szczęścia  i słoń ca  na n ow ej drodze życia * v r /y
„G azeta » • « * ”

Program Ir i n
„NT Y S A ”

23 KI p ią t e k
S.30 ,, W p u s t y n i  i w  p u s z c z y ”  c z . I i I I  p o i. 

b.o.
..Marcowe migdały” poi. 35 1. 
„Śmiercionośna ślicznotka'’ USA ir i.

11.30; 17.30 
J5.30, 19.30

24 I I  s o b o ta
11.30: 15.30 
13.30; 17.30

„ U c i e k in i e r z y ”  f r a n e .  12 1. 
. .N ie s a m o w i ty  je ź d z ie c * ’ U S A  15 1.

19.30 . . P r o t e k t o r ”  -U SA  18 1.
25 II n i e d z ie l a

12.00 . .R e k s io  z d o b y w c a ”  z e s t a w  b a j e k  b .o .
13.30 „ U c i e k in i e r z y ”  f r a n e .  12 1.
15.30 „ N ie s a m o w i ty  je ź d z ie c ”  U S A  15 1.
17.30; 19.30 . . P r o t e k t o r ”  U S A  18 1.

„NT O K W  I D ”
23 I I  p i ą t e k

15.30: 17.30 „ N ie s a m o w i ty  j e ź d z ie c ”  U S A  15 L
19.30 „ P u r p u r o w a  r ó ż a  z K a i r u ” U S A  35 1.

24 I I  s o b o ta
11.30 . .P r o s z ę  s ło n i a ” p o i. b .o .
13.30; 15.30; 19.30 „ N ie s a m o w i ty  j e ź d z ie c ” . U S A  

15 1.
17.30 . .P u r p u r o w a  r ó ż a  z  K a i r u ”

23 I I  n i e d z ie l a
11.30; ]3.30 „Proszę słonia*’ poi.
15.30; 17.30 ..Niesamowity jeździec” USA 15 1. 
j9.30 „Purpurow a róża z K airu” USA 15 1 

„W E N U S”
23 II  p ią te k

9.30; 11.30: 13.30; 15.30: 17.30 ..Kapitał, czvli l ik  
zrobić pieniądze w Polsce" poi. 15 >. ■
19.30 „Porno" poi. 18 1. (pokaz prztdpre- 
m ie r o w y )

24 II sobota
9.30 31.30: 33.30; 35.30; 17.30 . .K a p i t a ł ,  c z y l i  

j a k  z r o b ić  p ie n ią d z e  w  P o ls c e "  p o i.  15 ].*;
19.30 „ P o r n o ” p o i. 38 1. • ’

25 I I  n i e d z ie l a
10.00; 13.30; 15.30: 17.30 . . .K a p i t a ł ,  c z y l i  j a k  z r o ­

b ić  p ie n ią c te e  w  P o ls c e ”  p o i., i 5 1..... 
. .R e k s io  i w r o n a ”  z e s t a w  b a j e k  b .o .;  f 19.30 
. .P o r n ó ”  p o i  18 t.

U S A  15 L

b .o .

INFORMATOR USŁUGOWY RZEMIOSŁA CECHOWEGO (część II) ZIELONA GÓRA
M E C 1 1 A N 1 K A  
P O J A Z D O W A  

B Ł A C 1 1 A K S T W  O.  
L A K I E R N I C T W O

3. Cz. A nclryk icw icz — B łotna 4 
(mp, b)

2. K. A n tcck i — R acula 105a (mp. 1) 
3- S. B u rczyń sk i, E. T ataryn ow icz-  
, S trzelecka 2 (mp)

“ aksa lary  _  Sow ińskiego 31 
to p )

5. M. B crbeka —. Łużycka 40 
(mp, b)

6. A. Bogucewicz — Sikorskiego 60 
(mp, b, 1),

7. Z. Chojnacki — T rasa  Północna 
(mp, b, 1)

8. B. C h w ia ik ow sk i —  C habrow a
4 (rap, b, 1)

S. II. D id łuch  —- Nowa 4 (mp)
10. I*. I>ro/.da — Jedn. Robotniczej 

77 (mp. b. 1)
11. M. D rygas — Plo ty  68a (mp, b, 1)
32. J . Dziaszyk — Dolina Zielona 62

(mp. b, 1)
11. Dziubalka — 1 Majo 6 '(nip)

4. K. F ia łk ow sk i — Błotna 17 
K  to p ,  b, 1)

• Z. Fornalew icz, M. Szyk — .(<:•-

— Jastrzębia 11 

—■ Poznańska 126

J6 S.lowa 13 (mp, b; 1 )-« V ił j JJ. u, l )
37 h ' C orajew ski — Tylna 15 (mp) 

' _ firaozyk _  .Jedn. Robotniczej
18. k  ('«P’ b' !)_• Holubowicziska — Chmielna

■ 'V, 1) ... ,

19. E. H aberkiewicz — Racula 169 
(nip, b, 1)

20. J. U e in z c — Zawada 77 (mp)
21. H. Janowiak, — Poznańska 14a 

(Mercedes)
22. J. Jackowski — Jedn. Robotni­

czej 44 (nip, b)
23. T. Jary — Sikorskiego 41 (mp)
24. T. Krzywoszański — E. Plater

6 (Audi, Volkswagen)
25. .W. Karapka — F in d era  1 (Ford)
26. J. Kośeiuk — Poznańska 20 

(mp. b, 1)
27. W. Kośeiuk 

(mp. b, 1)
28. J. Koszkało 

(rap, b, 1)
29. B. Langner — Wojsika Polskiego

51 (1)
30. H. Łuczak ■— Przylep, 22 lipca

12 (mp, b, 1)
31. J. M arcinkowski — Grzegorza 

7A (u klienta)
• 32. J. Mutias — Krośnieńska 12a 

(mp)
33. W. Makosiński — Przylep. 22 

Lipca 30 (b)
34. T. Na.sk ret — Krępa 33 (mp, b, 1)
35. J. Osowski — Dąbrowskiego 44

' (b).
36. L. Olejniczak — Lużyoka 36 

(mp) .
37. W. Piotrowski _  Racula 82a 

(mp)
38. '£. F lak — Racula 71 (mp, b , l )
39. R. ItyeKkowski — Drzonków 44

O)

40. J. Ratajczak .— Dąbrowskiego 11 
(mp)

41. W. Sicńczak — Os. Pomorskie 
7 E /9  (u klienta)

*42. R. Sotomicnko — Wojsika Pol­
skiego 120 iCPN (mp)

43. T. Sulikowski — Zawada 19 (to)
44. M. Szczęśniak _  Budziszyńska 

20/21 (u klienta)
45. M. Szczerbanicwicz — Batorego 

lOOa (mp, b, 1)
46. J. Szym kowiak —• Sulechowska  

14a (mp)
47. R. Sidoruk — Zabór 32 (mp. b. 1)
48. M. Sarka — Jodłowa 2 (mp)
49. M. Trzaskawka —■ Racula l l l c  

(mp. b. 1)
50. R. Trzaskawka — Racula 11
. (b, 1)

51. B. Wójcik — Siary Kisielin 82 
(mp)

52. J. Wintoniak — Błotna 4 (to)
53. J. Zagun — Dolina ZieJcma 64 

(mp, b, 1)
54. S. Zarzycki — Wacława 4 (mp)
55. W. Zawadzki Błotna 4 (1)
56. A.. B., K., Z. Zawadzcy — Jana 

z Kolna 15a (mp, b, 1)
57. S. Zimny — Przylep, 22 Lipca 

30 (1)

E L E K T R O M E C H A N I K A
P O J A Z D O W A

1. S. B r e h s e l  —  . K i s i e l i ń s k a  2 a  
( I- ład. akumtił.)

2. T. Boczkowski — Nietków 39
3. R . Boduch — Sosnowa 1 ’
4. W. Kasperczak, M. Nawrocki — 

Ś w ierczew sk ieg o  2 5 /3
5.-M. Olczyk — Pszenna 15

6. Z. 1’tak — Racula 71
7. M. Zadorccki — Sikorskiego 61

D I A G N O S T Y K A  
S A M O C II O D O W A

1. R. Olcszak — Wojska Polskiego  
120, CPN

2. R. Olszewski — Wojska Polskie­
go 120, CPN

3. II. S aw ick i — W yczółkowskiego
9 (silń. wysokoprężne)

4. S. W yrzyk ow sk i — Sulechowska  
CPN

5. R. W yrzykowski — Racula l i la

W U L K A N I Z A C J A.
B I E Z N IK O W A N I E O P O N

1. A . B aranow sk i — Jagodowa 12 
(b)

2. E. Brzeczka — W rocławska 8 (w)
3. II. Iladzicki — Św idnica, D zier­

żyńskiego 31 (w)
4. J. Krakowiak — Cynarskiego B 

(w) ..
5. L. Olejniczak — Ł uiycka  36 (w)
6. U. Stem crowicz — al. Nieptidle- 

glości 12 (b, w)
7. M. W łodarczyk — W yspianskiego  

29 (b, w)
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ŁiMiS
T Y D Z I E Ń  C O

•  Osiemdziesiąt stron lektury (pro 
jekty uchw ał, objaśnienia, ta ­
bele) mają przed najbliższą s-1- 
sją radni W ojewódzkiej Rady 
Narodowej. G łów ny temat — 
budżet województwa i kierunki 
działań społeczno-gospodarczych  
w  tym  roku. Ponadto rn.in. pro 
jekty utworzenia Woj. Zespo­
łu Pom ocy Społecznej i Funda­
cji Ziemi Łagowskiej. Sesja 27 
bni., początek o godzinie 10.00.

•  W w ydziałach zatrudnienia ca­
łego województwa — tłok. Za­
rejestrowano już ponad 2100 
osób bezrobotnych. Jest wśród 
nich !S65 kobiet. Tym czasem  ofert 
pracy jest niew iele. K ilka przed 
siębiorstw  ni.in. - PGKiM w  Su 
leehow ie, OSiR w Kożuchowic
i żarskie PGK zainicjowało tzw. 
prace interw encyjne, jednocze­
śnie wypłacono już: 308 zasiłków  
na łączna sum ę 18 min 540 tys. 
złotych.

0  Od momentu wstrzym ania rea­
lizacji przedpłat przez zielono­
górski „Polm ozbyt” udało się  
sprzedać w wolnej sprzedaży
10 samochodów. 300 samocho­
dów czeka na nabywców.

•  W nowosolskim „ogólniaku” 
przez dwa tygodnie gościła m ło ­
dzież z zaprzyjaźnionego liceum  
we francuskim  M ontmorillon. 
Towarzyszący jej nauczyciele  
prowadzili zajęcia na zorgani­
zowanym  w t.cj szkole obozie 
językow ym  dla uczniów szkól 
województwa. Goście z Francji 
przywieźli książki, czasopisma, 
kasety video, odwiedzili Zielo­
ną Górę, Poznań, Kraków i 
Oświęcim. B yły  wspólne spot­
kania i dyskoteki. Trwająca 
kilka lat współpraca obu szkól 
będzie kontynuowana.

•  Od paru lat, tuż obok kotłow ­
ni Bursy Szkolnictwa Zawodo­
wego nr 1 w  Zielonej Górze le ­
ży sobie kilkanaście ton w ęgla- 
brunatnego. Do Bełchatowa czy 
Turoszowa wpraw dzie zielono­
górskiej „odkrywce” daleko, jed 
nak dorodne sosenki, które ją 
porastają św iadczą o zaawan-

. sow anym  wieku tej sporej, za 
przeproszeniem, kupy węgla. Co 
ciekaw e, w internacie i m iesz­
kaniach służbow ych prz.ez te la 
ta nie byw ało za ciepło. Zdję­
cia „kopalni" są w  redakcji.

•  Tragicznie zakończyła życie pe­
wna m ieszkanka naszego woje  
wództwa. Idąc niefrasobliw ie  
tzw. m iędzytorzem  dostała się 
m iędzy jadącą z jednej strony 
lokom otywą, a nadjeżdżający z 
przeciwka pociąg ekspresowy. 
Zm asakrowane zw łoki zidenty- 
fikowauo, a przyczyny tego wy  
padku, pod nadzorem prokura­
tora, bada Komisariat Kolejo­
w y  zielonogórskiej MO.

•  Społecznością Now ej Soli wstrzą 
snęły  niedawno przypadki pobi 
eia i pokłucia nożem kiiku  
mężczyzn (w tym  jednego — 
śm iertelnie). Podejrzany o do­
konanie tych czynów (był po­
szukiw any listem  gończym) nie 
dawno sam zgłosił się na m ili­
cję, a po przesłuchaniach zo­
sta ł przez prókuratora tym cza­
sowo aresztowany.

« Lubska » 
przeprosS p o s f a  ©f€P TO MASIE DANIE NARODOWE~

S prawa sądowa: Włodzimierz 
Mokry przeciw redaktorowi 
naczelnemu .Gazety Lubus­

kiej” (pisaliśmy o niej szczegółowo  
w nr 1 „N ow ej”) doczekała się 
wreszcie epilogu. 14 lutego w są­
dzie wojewódzkim  w Zielonej Gó­
rze strony zawarły ugodę, której 
najistoniejśzy punkt brzmi:

„GL zodo w ią z u  je się opublikować  
komunikat: Nieprawdą jest, jak na­
pisał autor notatki zatytułowanej 
„Prosta odpowiedź ua proste pyta­
nie’!, zamieszczonej w  126 nr GL z 
dnia 31.05.U9, że dr W łodzimierz 
Mokry na wiecu przedwyborczym  
w Dębnie Lubuskim w dniu 
23.05:89 powiedział, że „UP/V była 
taką samą bandą, jak AK”, na­
tomiast powiedział, że do niedaw­
na AK była nazywana bandą. W 
związku i  tym redaktor naczelny 
GL wyraża ubolewanie i przepra­
sza posła W łodzimierza Mokrego i 
wszystkich: zainteresowanych”.

Poza ty m GL zobowiązała się w y ­
drukowa e artykuł dr Mokrego na 
eniat stosunków polsko-ukraińskich, 
zapłacić tytułem  zadośćuczynienia 
50 tys. złotych na PCK oraz zw ró­
cić częściowo pow odowi koszty pro­
cesu. Tyle wyrok.

Dziwna to zaiste ugoda, będąca 
pokłosiem  pojednawczych działań 
prowadzącego rozprawę sędziego 
W alentego M łodzianowskiego oraz 
ugodowego stanowiska posła. Prak­
tycznie bowiem  spełnione zostały 
w szystkie żądania powoda.

W dodatku po obejrzeniu nagia- 
nia video ze spornego wiecu, .na 
sali stw ierdzono wyraźnie, iż nfia- 
my tu do czynienia z winą um yśl­
ną autora tekstu (podpisującego się 
EMES). Pisząc ją, godził się prze­
cież. że w odczuciu społecznym  w y- 
stąoienie posła odebrane zostanie w 
taki, a nie inny sposób. Mówiono 
też o niedopuszczalności w yrywania  
z koutekstu poszczególnych słów  czy 
zdań, wbrew intencji całego tekstu. 
Tłumaczenia naczelnego, że redak­
tor może źle zrozumiał, może nie 
dosłyszał że trudno oceniać, czy o 
zlą. czy dobrą wolę chodzi — 
brzmiały zupełnie n iep rzek o n y w u ­

jąco.
. Najwi.ęccj kontrowersji budziła 

do końca sprawa finansowego za- 
doiv uczynienia. Najpierw naczelny 
n t chciał się .w ogół* na nie go­
dzić („Już ty le razy. przekazywa­
liśm y środki na cele społeczne, w y­
dawca -  czyli RSW — wcale nie 
j.est zasobny”), potem oferował 
kw otę śm iesznie niską j to prak­
tycznie z kieszeni, powoda (wyso­
ko w ycen im y artykuł dr Mokrego, 
dodamy 100 proc. 1 przekażem y na 
PCK), wreszcie upierał się. żę za­
płaci. lecz nie w form ie zadość­
uczynienia („w charakterze pomocy 
dia PCK, bo jakie będzie odczucie 
tią^ yeh  czy tel i'M>w”) Przypa.-y do 
muru zgodzi! się na zadośćuczy­
nienie lecz „utajnione” przed czy­
telnikam i. Wręcz hum orystycznie  
zabrzmiało jego w ystąpienie w  
związku z obecnością redaktora 
„N ow ej”: „ale przecież moga na­
pisać o tym  inni”, co prowadzący

rozp.aw ę skw itow ał krótką uwagę  
na temat wolności słowa i prawa do 
inform acji. W tym  właśnie momen­
cie uświadom iłem  sobie, jak w iel­
kie znaczenie ma nasza skromna 
obecność na zielonogórskim  rynku 
prasowym, dotąd całkowicie zmo- 
nopo':zowanym  przez RSW.

Przydałaby sie pointa. Otóż b i­
ci’ nawet dŵ c*

Jak metricńic* 7.abr*mjały zam yka­
jące rozprawę d iw a  sędziegi, Mło 
UiiŁncnsi<.:'iir. „żyjem y teraz w in­
nej epoce, trzeta  pod ro d z ić  iye  
tein ie do rzemiosła dziennikarskie­
go, a podobne procesy nie będą 
mieć m iejsca”.

I przypomnienie. Po gazetowej 
notatce w woj. gorzowskim krąży­
ły  ulotki: „Mokry — na suc!!0 ‘d  
to nie ujdzie”. Coś mi się zda jo. że 
to komu innemu na sucho nie 
uszło. Oby wyciągnięto z tego w ła ­
ściwe wnioski.

EDWARD J. M IN O R

PS. Ugoda stanie się prawomocna 
za kilka dni.

KULTURA

0 W salonie w ystaw ow ym  Woje­
wódzkiej i M iejskiej Biblioteki 
Publicznej otwarto w ystaw ę ma 
larstwa, rysunku i grafiki Bo­
żeny Cajdler-G ruszkiewicz i Jo 
lanty Zdrzalik.

O „Zielona Góra w  daw nej ryci­
nie i fotografii” to w ystawa  
czynna od 15 lutego w holi u 
W yższej Szkoły Pedagogicznej 
w Zielonej Górze.

•  17 i 18 lutego w  sali kolum no­
w ej Urzędu W ojewódzkiego Sce 
na Plastyczna KUL z a p r e z e n t o ­

wała swój najnowszy spe 
„W ro ta”.

•  w  zielonogórskim Teatrze 24 lu 
tego kolejna prem iera „Moskwa- 
Pietuszki”, w g W. Jerofiejewa  
w  reżyserii W iesława Hołdysa. 
Początek spektaklu o godz. 19.00.

. «  M iło śn ik ó w  g łosu  i u ro d y  Hanny 
Banaszak zaprasza w  sobotę, 24 
bm. Estrada Ziemi Lubuskiej. 
Piosenkarce towarzyszyć będzie 
Janusz Strobel. B ilety, w  cenie
10 tys. zł, we wtorek były je­
szcze do nabycia. Recital roz­
pocznie się o godz. 18.00.

•  Nie zam ykają się także drzwi 
Urzędu Stanu Cywii lego  w  Zie 
lonej Górze. Od początku roku 
zawarło tu ślub 105 par (Powo 
dzenia!), odnotowano narodziny 
351 dzieci. Przew ażają dziew ­
czynki...

•  Pow staje Klub Myśli P o litycz­
nej. Spotkanie organizacyjne  
odbędzie się 28 lutego (środa)
o godz. 17.00 w K iubie PAX w  
Zielonej Górze.

T Y  i E M  ( 2 )
•  Ukonstytuował się Zarząd Re­

gionalny „S” w Zielonej Górze:
P rezy d iu m  1. Przewodniczący
— W iesław  W YSOCKI (ZGyT a. 
Z-ca d /s  interw. i praworządna 
ści — Jerzy TW A R D O W SK I 
(ZG). 3. Z-ca d /s  inf. szkolenio  
w ych — Z b ign iew  N IK IT IU K  
(Sulechów). 4. Sekretarz — 151- 
bieta D KK W K A - DO B ER STSilN  
(ZG). 5. Członkowie — W alde­
m ar KLESZCZ (Krosno). non  
OŁESS5EWSKI (Żary), K arol RU 
DOLI- (Świebodzin). W skład  
Zarządu wchodź* pormuto: Ma-
rian UAUfUCH (ZG), B o le s ła w
CAPAn i Kazimierz DROZD 
(Zary), Maciej JANKOWSKI 
(Kożuchów), Kazimierz j o n aK  
(Żagań), Jarosław rU , ‘[
deusz P I E T A  i Edwńrd RADOM 
SKI (ZCł).

m w  dn. 17—18 lutego w Nowym  
Sączu odbył się zjazd delega­
tów jednostek WOP z całego  
kraju. Powstał Tym czasowy Nie 
zależny Ruch Żołnierzy Zawo­
dow ych Wojsk Ochrony: pogra  
niczńa. Inform ujem y, że w O4ro 
dku Szkolenia WOP w Krośnie 
Odrzańskim działa przedstawi­
cielstw o tego ruchu.

•  Poseł Jarosław Barańczak spot 
kał się 16.02. z KO w Żaganiu, 
a 19.02. z NSZZ Funkcjonariu­
szy  MO WUSW w Zielonej Gó 
rze.

•  Również 19.02. senator Walerian 
Piotrowski gościł w  gm inie Za 
bór na spotkaniu z KO.

•  18.02. w  Zawadzie utworzono 
Terenowy Kom itet O bywatelski, 
który wybrał sw ych  przedsta­
wicieli na zebranie założyciel­
skie KO gm iny Zielona Góra, 
które odbędzie się 24.02.

O 18 02. odbyło się spotkanie z 
prof. E GŁUGI KWICZ i prof.
B. GRUCHMAN. Mówiono a 
problemach finansowych i gos­
podarczych przyszłego samorzą 
du terytorialnego.
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